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PROLOG

–	Czy	ktoś	widział	Trinity?	–	nocną	ciszę	roz darł	donośny	głos	Dianne.
Na	prze strze ni	ubie głe go	roku	okrzyk	 ten	wie lokrotnie	słysze li	wszyscy,	a	więc

także	szejk	Za hid,	ksią żę	Ishli,	czę sty	gość	w	re zydencji	Foste rów.
Za hid	pierwszy	raz	odwie dził	ich	jako	szesna stoletni	chłopak,	lecz	te raz,	sześć	lat

póź niej,	doszedł	do	wniosku,	że	jest	to	jego	ostatnia	wizyta.	Kie dy	Foste rowie	za -
proszą	go	znowu,	uprzejmie	odmówi.
Szedł	przez	las	na	skra ju	posia dłości,	co	ja kiś	czas	słysząc	dobie ga ją ce	z	drugie go

brze gu	je ziora	wybuchy	śmie chu.	Na stępne go	dnia	odla tywał	do	Ishli	i	miał	na dzie -
ję,	 że	 jego	 kie rowca	 przyje dzie	 wcze śniej	 niż	 za zwyczaj,	 bo	 na prawdę	 nie	 miał
ochoty	dłużej	tu	prze bywać.	Foste rowie	wyda li	wielkie	przyję cie	z	oka zji	ukończe -
nia	studiów	przez	Donalda,	ich	syna,	i	biorąc	pod	uwa gę,	że	Za hid	również	ode brał
wła śnie	dyplom,	odmowa	była by	nie grzecz na,	najzwyczajniej	w	świe cie.
Ale	na stępnym	ra zem	znajdzie	ja kiś	nie zwykle	waż ny	powód.
Za hid	nie	prze pa dał	za	Foste ra mi.	Gus	Foster	był	politykiem	i	nigdy	nie	wyłą czał

za wodowe go	 instynktu,	 podczas	gdy	 je dynym	ce lem	życia	Dianne,	 jego	 żony,	było
wspie ra nie	męża,	nie za leż nie	od	tego,	co	zrobił.	Za hid	wie dział,	że	Dianne	prze żyła
dwa	publicz ne	upokorze nia	z	powodu	romansów	Gusa	oraz	kilka	innych,	po	ujaw-
nie niu	 przez	 me dia	 jego	 nie smacz nych	 zna jomości,	 lecz	 mimo	 tego	 pla stikowy
uśmiech	nigdy	nie	znikał	z	jej	twa rzy.
Pomyślał,	że	jesz cze	tylko	ten	wie czór	i	nie	bę dzie	musiał	już	ich	wię cej	oglą dać.

Przyjeż dżał	tu	wyłącz nie	ze	wzglę du	na	przyjaźń	z	Donaldem.
O	ile	w	ogóle	w	przypadku	Za hida	moż na	było	mówić	o	przyjaź ni.	Był	sa motnym

wilkiem,	nie za leż nym	i	nie ule ga ją cym	żadnym	wpływom.	Sobotnie	wie czory	z	re guły
wolał	spę dzać	w	towa rzystwie	pięknych	kobiet	niż	na	przyję ciach	u	zna jomych,	ale
do	Foste rów	sprowa dziło	go	poczucie	obowiąz ku.
Kie dy	 jako	szesna stola tek	prze bywał	w	 jednej	z	najbar dziej	zna nych	na	świe cie

szkół	średnich	z	inter na tem,	podczas	przypadkowej	kontroli	w	jego	szafce	zna le zio-
no	plik	banknotów	i	toreb kę	pełną	nar kotyków.	Żadna	z	tych	rze czy	nie	na le ża ła	do
Za hida.	Dla	chłopa ka	w	ca łej	 tej	 sytuacji	proble mem	nie	było	za wie sze nie	w	pra -
wach	ucznia,	lecz	świa domość,	że	skandal	okryje	wstydem	jego	rodzinę.
Po	ode bra niu	wia domości	ojciec	Za hida,	król	Fa hid,	na tychmiast	przyle ciał	z	Ishli

wła snym	odrzutowcem,	żeby	poroz ma wiać	z	dyrektorem	szkoły.	Nie	za mie rzał	by-
najmniej	ma skować	afe ry,	bo	nie	tak	za ła twia no	ta kie	spra wy	w	Ishli,	 jak	wyja śnił
Donaldowi	 Za hid,	 ale	 prze prosić	 za	 postę powa nie	 syna	 i	 za brać	 zhańbione go	 do
domu.	Na	miejscu,	w	Ishli,	młody	Za hid	musiałby	publicz nie	wyra zić	żal	z	powodu
swojej	winy	i	poprosić	roda ków	o	wyba cze nie.
–	Na wet	je śli	tego	nie	zrobiłeś?	–	za pytał	Donald.
Za hid	kiwnął	głową.
–	Lud	sam	zde cyduje,	czy	może	mi	prze ba czyć	–	rzekł.
Wszedł	do	ga bine tu	dyrektora	wyprostowa ny,	z	podnie sioną	głową,	gotowy	przy-

jąć	wyrok	losu,	usłyszał	jednak,	że	padł	ofia rą	pomyłki.	Dyrektor	szkoły	poinfor mo-



wał	księ cia	i	króla,	że	Donald,	dowie dziawszy	się	o	pla nowa nym	prze szuka niu,	spa -
nikował	i	ukrył	swoje	pie nią dze	oraz	nar kotyki	w	szafce	Za hida.	I	te raz	to	Donald
miał	zostać	za wie szony,	a	szkoła	już	wystosowa ła	najszczer sze	wyra zy	ubole wa nia
z	powodu	nie dogodności,	ja kie	dotknę ły	władcę	Ishli.
Kie dy	król	 i	młody	ksią żę	wyszli	z	ga bine tu	dyrektora,	tuż	za	drzwia mi	na tknę li

się	na	Donalda	i	jego	ojca,	Gusa.
–	Dzię kuję	ci	–	ode zwał	się	król	Fa hid	do	Donalda.	–	Za	to,	że	za chowa łeś	się	jak

męż czyzna	i	przyzna łeś	się	do	winy.
–	To	nie	tak	–	rzekł	Gus.	–	Mój	syn	nigdy	na wet	nie	spojrzałby	na	nar kotyki.	Przy-

znał	się,	żeby	pomóc	przyja cie lowi.
Foste rowie	wzię li	problem	na	kla tę.
Gus	wygłosił	na wet	mowę	w	par la mencie,	za uwa ża jąc,	że	na wet	najbar dziej	ko-

cha ją ce,	najzupełniej	pra widłowo	funkcjonują ce	rodziny	nie	są	wolne	od	za grożeń,
z	ja kimi	mają	do	czynie nia	na stolatkowie.
Pra widłowo	funkcjonują ce?
Za hid	jesz cze	te raz	marsz czył	brwi,	przywołując	z	pa mię ci	tamte	słowa.
Foste rowie	praktycz nie	bez	prze rwy	tra fia li	na	pierwsze	strony	nie dzielnych	ma -

ga zynów.	Dianne	ze	swoim	prze zna czonym	dla	me diów	uśmie chem	i	Gus	obejmują -
cy	ra mie niem	nie na wykłe go	jesz cze	do	bla sku	re flektorów	syna.	Je dyną	osobą,	któ-
ra	psuła	ide alny	ob ra zek,	była	Trinity,	za wsze	ubra na	w	najlepszą	sukienkę,	ale	po-
nura	jak	chmura	gra dowa.
Za hid	 pra wie	 się	 uśmiechnął	 na	 wspomnie nie	 fotogra fii	 pra sowej	 sprzed	 roku,

lecz	za raz	za marł,	ponie waż	w	polu	jego	widze nia	błysnę ło	pa smo	ja snych	włosów.
A	więc	to	tutaj	ukryła	się	Trinity!
Za ję ta	 wpycha niem	 tor by	 z	 ubra nia mi	 mię dzy	 korze nie	 drze wa	 i	 wycie ra niem

szminki	z	warg,	podskoczyła	ner wowo	na	głos	Za hida.
–	Matka	woła ła	cię	już	kilka	razy	–	ode zwał	się.	–	Gdzie	byłaś?
Odwróciła	się	twa rzą	do	nie go.
–	Bła gam,	mogę	powie dzieć,	że	byłam	z	tobą?
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	mam	zwycza ju	kła mać.
–	Proszę!
Z	pier si	dziewczyny	wyrwa ło	się	cięż kie	westchnie nie.	Za hid	był	tak	poważ ny	i	su-

rowy,	 tak	 oficjalny,	 że	 prze kona nie	go	wyda ło	 się	 zupełnie	nie moż liwe.	Nie	mia ła
wyjścia,	musia ła	sta wić	czoło	cze ka ją cej	ją	awanturze.
–	Za cze kaj	–	za trzymał	ją	w	pół	kroku.	–	Je że li	mam	za pewnić	ci	alibi,	najpierw

muszę	wie dzieć,	co	zma lowa łaś.
Trinity	powoli	podniosła	głowę.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	Za hid	się	zgodzi,	a	jednak

te raz	wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	może	jej	się	udać.
–	Byłam	u	Suzanne,	mojej	przyja ciółki	–	odpar ła	ostroż nie.
–	Co	tam	robiłaś?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	No?	–	pona glił.
–	Tańczyłam.
–	Byłaś	na	impre zie?
–	Nie!	Po	prostu	słucha łyśmy	muzyki	w	 jej	pokoju	 i	 tańczyłyśmy.	–	Pra wie	prze -



wróciła	ocza mi,	ponie waż	najwyraź niej	nie	był	to	ten	typ	za chowa nia,	który	Za hid
byłby	w	sta nie	zrozumieć.	–	Wypróbowywa łyśmy	róż ne	kosme tyki	do	ma kija żu	i	ta -
kie	tam…
–	Dla cze go	chowasz	tutaj	ubra nia?
Za hid	ogar nął	wzrokiem	jej	sylwetkę	w	bluz ce	z	długim	rę ka wem	i	dżinsach.	Tri-

nity	za mknę ła	nie bie skie	oczy	i	mocno	za cisnę ła	powie ki,	nie wątpliwie	sta ra jąc	się
na	pocze ka niu	wymyślić	ja kieś	w	mia rę	wia rygodne	kłamstwo.
Doskona le	wie dział,	że	Trinity	potra fi	 łgać	jak	z	nut	i	na wet	nie	przyszło	mu	do

głowy,	że	w	tej	chwili	dziewczyna	nie	kła mie.	Nie	mia ła	po	prostu	poję cia,	w	 jaki
sposób	prze ka zać	mu	to,	co	być	może	było	je dynie	mylnym	wra że niem.
Jak	mia ła	mu	wytłuma czyć,	że	Suzanne	za proponowa ła,	że	pożyczy	jej	parę	swo-

ich	rze czy,	ponie waż	żadnej	z	nich	nie	podobał	się	wyraz	twa rzy	nowe go	męża	ciot-
ki	Trinity,	gdy	ob ser wował	ją	w	kupionej	przez	matkę	sukience?	Trinity	sama	tego
dobrze	nie	rozumia ła,	cóż	dopie ro	mówić	o	wyja śnie niu	Za hidowi,	dla cze go	w	obec-
ności	Clive’a	czuła	się	co	najmniej	nie swojo.
Nie	za mie rza ła	na zywać	go	wujem.
To	przez	nie go	ucie kła.
I	to	przez	nie go	za wsze	ucie ka ła	z	rodzinnych	przyjęć;	Za hid,	który	bywał	u	Fo-

ste rów	głównie	przy	ta kich	oka zjach,	aż	zbyt	czę sto	był	świadkiem	jej	nie zrozumia -
łych	za chowań.
–	Kie dy	byłem	tu	ostatnim	ra zem,	przyła pa łem	cię	na	uciecz ce	przez	okno	–	za -

uwa żył,	mie rząc	ją	poważ nym	spojrze niem.	–	Nie	ma	się	z	cze go	śmiać,	moja	droga.
Nie,	rze czywiście	nie	ma	się	z	cze go	śmiać,	pomyśla ła	Trinity,	chociaż	to	wspo-

mnie nie	 szcze rze	 ją	ba wiło.	Za hid	nie	dał	wia ry	 jej	wyja śnie niom,	 że	była	głodna
i	po	prostu	próbowa ła	wymknąć	się	tą	drogą	do	kuchni,	za miast	prze chodzić	przez
pełne	gości	pokoje.	Przyniósł	jej	wte dy	ta lerz	z	je dze niem	i	dopilnował,	by	wróciła
do	swoje go	pokoju,	wspina jąc	się	po	drze wie	i	ogrodowej	dra bince.	Doszedł	też	do
wniosku,	że	je śli	są dzić	po	tempie,	w	ja kim	pokona ła	ten	dystans,	najprawdopodob -
niej	mia ła	już	za	sobą	nie jedną	taką	wyciecz kę.
–	Nie	zrobiłam	nic	złe go	–	ode zwa ła	się	te raz.
–	Może	i	nie,	ale	w	cza sie	rodzinnych	uroczystości	powinnaś	być	tutaj.
To,	co	dla	Za hida	było	czar no-bia łe,	w	oczach	Trinity	przybie ra ło	roz ma ite	odcie -

nie	sza rości.	Była	 tak	upar ta,	pełna	życia	 i	 lekkiej	pogar dy	dla	swojej	 rodziny,	że
cza sa mi	Za hid	podświa domie	przykla skiwał	 jej	wyborom,	chociaż	na turalnie	nigdy
nie	przyznałby	się	do	tego	otwar cie.
–	 Wiem,	 wiem	 –	 za czę ła,	 lecz	 za raz	 jej	 na chmurzoną	 twarz	 roz ja śnił	 kpią cy

uśmiech.	–	A	jaką	ty	masz	wymówkę?
–	Wymówkę?
–	No,	co	 ty	robisz	 tu,	w	 le sie?	–	Na gle	par sknę ła	śmie chem.	–	Prze pra szam,	 to

było	głupie	pyta nie.
Za hid	ścią gnął	brwi.
–	Chcia łem	się	trochę	przejść	i	spokojnie	pomyśleć.	–	Spojrzał	na	nią	uważ nie.
Przez	głowę	prze mknę ła	mu	myśl,	że	ze	wszystkich	Foste rów	Trinity	jest	chyba

je dyną,	której	bę dzie	mu	bra kować.	Tak,	cza sa mi	ba wiły	go	jej	eksce sy,	lecz	te raz
pa trzył	na	nią	bez	cie nia	uśmie chu.	Od	jego	poprzedniej	wizyty	bar dzo	się	zmie niła.



Co	tu	dużo	mówić,	wyrosła	na	bar dzo	piękną	młodą	kobie tę.	Ja sne	włosy	mia ła	lek-
ko	postrzę pione,	błę kitne	oczy	wyda wa ły	się	zbyt	duże	w	drob nej	twa rzy,	lśnią ce	i…
–	Gdybyś	miesz ka ła	w	moim	kra ju,	wszyscy	ocze kiwa liby,	że	bę dziesz	poma ga ła

rodzicom	i	za ba wia ła	gości	roz mową	–	rzekł	pospiesz nie.
–	Ale	nie	miesz kam	w	Ishli.
Gdy	za wrócili	w	kie runku	domu,	Trinity	potknę ła	się	na gle.
–	Piłaś?
–	Nie.
–	Na	pewno?
–	Chyba	pa mię ta ła bym,	nie	są dzisz?
Ob rócił	ją	do	sie bie	i	ujął	jej	policz ki	w	dłonie,	wpa trując	się	w	roz sze rzone	źre ni-

ce	dziewczyny.
–	Chuchnij	–	pole cił.
–	Na prawdę	sprawdzasz,	czy	piłam?
–	Chuchnij	–	powtórzył	twar do.
Zero	za pa chu	alkoholu.
–	Co	ty	kombinujesz?	–	za gadnął	Za hid.
Jego	dłonie	wciąż	spoczywa ły	na	jej	twa rzy	i	Trinity	wca le	nie	chcia ła	się	pozbyć

ich	cie pła.	Był	nudny	jak	fla ki	z	ole jem,	to	fakt,	i	okropnie	sztywny,	ale	cza sa mi,	kie -
dy	się	uśmie chał,	cza sa mi,	gdy	jego	pełne	sub telne go	poczucia	humoru	uwa gi	całko-
wicie	wymyka ły	się	inte lektowi	jej	rodziców,	roz ba wiał	ją	do	łez.	Wcze śniej	nie	mia -
ła	poję cia,	co	kobie ty	w	nim	widzia ły.	Donald	potwor nie	za zdrościł	mu	powodze nia
i	czę sto	skar żył	się	rodzinie,	że	dziewczyny	lecą	na	Za hida	z	powodu	jego	ksią żę ce -
go	tytułu.
Jednak	tego	wie czoru	Trinity	nie	była	w	sta nie	zgodzić	się	z	opinią	bra ta.
Na gle	 zrozumia ła,	 na	 czym	 pole ga ła	 jego	 atrakcyjność	 –	 pod	 spojrze niem	 tych

czar nych	oczu	jej	policz ki	ob la ły	się	gorą cym	rumieńcem,	a	jego	wysoki	wzrost	za -
miast	wpra wić	ją	w	onie śmie le nie,	wręcz	za chę cał,	by	wspiąć	się	na	palce	i	unieść
twarz	ku	nie mu	jak	wycią ga ją cy	się	do	słońca	kwiat.
Dopie ro	te raz	oboje	poczuli	wibrują ce	mię dzy	nimi	pożą da nie.
Za hid	wciąż	pa trzył	w	oczy	Trinity.	Była	jak	nie oswojony	kociak,	który	w	każ dej

chwili	może	poka zać	pa zur ki,	ale	w	tym	momencie	wyda wa ła	się	zupełnie	nie groź -
na,	a	jej	urok	kompletnie	pozba wił	go	słów.
–	Mam	znowu	chuchnąć?	–	spyta ła.
Otworzył	usta,	by	powie dzieć,	że	powinni	wra cać,	i	wła śnie	wte dy	Trinity	chuch-

nę ła.	Chwycił	jej	oddech	i	z	trudem	prze łknął	ślinę,	pierwszy	raz	zma ga jąc	się	z	in-
stynktem.
–	Powinnaś	być	bar dziej	ostroż na	–	powie dział.	–	Nocne	spa ce ry	po	le sie	nie	są

szcze gólnie	bez piecz ną	roz rywką.
–	Prze cież	spotka łam	przystojne go	księ cia!
–	Mogłaś	 spotkać	kogoś	zupełnie	 inne go	–	mruknął,	wciąż	obejmując	dłońmi	 jej

twarz.
Ich	war gi	pra wie	się	dotyka ły.
–	Ty	to	ty	–	wyszepta ła	Trinity.	–	I	chcę,	że byś	był	pierwszym	męż czyzną,	które go

poca łuję…



Jej	usta	wyda ły	mu	się	najczystszym	ide ałem.	Sta rał	się	opa nować	pożą da nie,	cho-
ciaż	dotyk	jej	warg	był	czymś	wię cej	niż	zwyczajną	za chę tą,	na tomiast	dla	niej	jego
pe łen	czułości	poca łunek	i	uczucie	cie pła	płyną ce	od	jego	cia ła	oka za ły	się	nie praw-
dopodob nym	prze życiem.
Trinity	dojrza ła	dość	póź no	i	szcze rze	nie na widziła	swoje go	cia ła.	Spojrze nia,	któ-

re	czę sto	czuła	na	sobie,	przypra wia ły	ją	o	mdłości.	Podczas	rodzinnych	przyjęć	cią -
gle	odpycha ła	ręce,	które	wycią ga ły	się	ku	niej,	a	prze cież	te raz	nie	walczyła.	Kie dy
dłonie	Za hida	podą żyły	w	dół,	by	za trzymać	się	na	 jej	 ta lii,	kie dy	sama	roz chyliła
war gi,	by	jej	ję zyk	mógł	się	spotkać	z	jego	ję zykiem,	z	jej	gar dła	wyrwał	się	zdła wio-
ny,	niski	jęk.
Sma kowa ła	cyna monem,	była	słodka	i	cie pła,	lecz	płomień,	który	ogar nął	jej	zbyt

szczupłe	cia ło	pod	jego	dłońmi	i	ten	na gły	prze skok	w	pulsują cą	głę bię	seksualne go
pra gnie nia	ka za ły	mu	na tychmiast	prze rwać	piesz czoty.
–	To	nie	był	twój	pierwszy	poca łunek	–	oświadczył	spokojnie,	świa domy,	że	nigdy

wcze śniej	dotyk	ust	kobie ty	nie	zrobił	na	nim	tak	ogromne go	wra że nia.
–	Drugi	–	przyzna ła	Trinity.	–	Suzanne	i	ja	tre nowa łyśmy	trochę	ja kiś	czas	temu,

tylko	po	to,	żeby	w	ra zie	cze go	wie dzieć,	co	robimy,	ale	to	zupełnie	co	inne go.
–	Musisz	wrócić	do	domu	–	rzekł	Za hid.
Jego	głos	brzmiał	odrobinę	surowo;	był	zły,	że	wyka zał	się	aż	tak	wielkim	bra kiem

opa nowa nia.	Jego	życie	było	uporządkowa ne.	Kobie ty,	z	którymi	się	spotykał,	zwy-
kle	były	parę	lat	star sze	od	nie go,	i	tak	powinno	być,	bo	od	emocji	trzymał	się	z	da -
le ka,	a	miłość	była	w	jego	oczach	czymś,	cze go	le piej	sta rannie	unikać.
W	kontaktach	z	kobie ta mi	inte re sował	go	wyłącz nie	seks,	ale	to,	cze go	doświad-

czył	przed	chwilą,	było	czymś	znacz nie	wię cej.
Dłonie	 Trinity	 oplotły	 kark	 Za hida,	 jego	 ręce	 spoczywa ły	 tuż	 nad	 jej	 biodra mi.

Wie dzia ła,	że	za raz	ją	puści	i	odprowa dzi	do	domu,	i	wca le	tego	nie	chcia ła.	Pra gnę -
ła,	by	jej	pierwszy	prawdziwy	poca łunek	trwał	dłużej.	Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty
wra cać	 do	 domu,	 jednak	 przede	wszystkim	 za le ża ło	 jej,	 by	 spę dzić	wię cej	 cza su
z	Za hidem.
Był	tak	wysoki,	że	musiałby	się	pochylić,	by	dosię gnę ła	jego	warg,	więc	za miast

tego	 przylgnę ła	 usta mi	 do	 jego	 szyi,	 wcią ga jąc	 w	 noz drza	 jego	 cudowny	 za pach
i	czując,	jak	jego	palce	mocniej	za ciska ją	się	na	jej	biodrach.
Gdy	ujął	dłonią	jej	podbródek,	za mruga ła	nie przytomnie.	Przez	chwilę	wyda wa ło

jej	się,	że	odsunie	ją	od	sie bie,	ale	on	tylko	pochylił	głowę	i	wte dy	zrozumia ła,	że	ten
pierwszy	krótki	poca łunek	to	je dynie	pre ludium	do	prawdziwej	roz koszy.
Gwałtownie	otworzyła	oczy,	pora żona	siłą	jego	na miętności.	Była	trochę	zszoko-

wa na,	 trochę	 za skoczona	 i	 prze stra szona,	 jednak	 widok	 za wsze	 tak	 chłodne go
i	opa nowa ne go	Za hida,	całkowicie	pochłonię te go	potęż nymi	emocja mi,	spra wił,	że
na tychmiast	za cisnę ła	powie ki,	skupia jąc	się	na	nie zwykłych	dozna niach.	Jego	dłoń
gła dziła	jej	biodro,	ję zyk	pie ścił	wnę trze	jej	ust	i	wszystko	to	ra zem	było	tak	inten-
sywne,	że	w	ogóle	nie	mogła	wyobra zić	sobie	większej	roz koszy.
Bez	resz ty	odna la zła	się	w	jego	ob ję ciach,	mocno	wtulona	w	jego	pierś.
Wspię ła	 się	 na	 palce,	 pra gnąc	 na cie szyć	 się	 jego	 dotykiem	 trochę	 niżej.	 Za hid

prze rwał	 poca łunek,	 ale	 nie	 odsunął	 jej	 od	 sie bie.	 Pa trzył	 na	 nią	 te raz	 czar nymi
ocza mi,	z	lekkim	uśmie chem	na	wilgotnych	war gach.



–	Nie	prze sta waj	–	poprosiła,	przytula jąc	się	do	nie go.
Na ra sta ło	w	niej	coś,	co	przypomina ło	odle gły,	 lecz	zbliża ją cy	się	odgłos	syre ny

alar mowej.	Całe	jej	cia ło	znajdowa ło	się	w	sta nie	najwyż sze go	pogotowia,	a	Za hid
robił,	co	mógł,	aby	uga sić	błyska wicz nie	roz prze strze nia ją cy	się	pożar.
–	Musimy	prze rwać	–	rzucił.
–	Dla cze go?
–	Bo…	–	nie	chciał	wypusz czać	jej	z	ob jęć,	ale	nie	chciał	też	tego	prze cią gać.	–	Bo

mój	kie rowca	zja wi	się	lada	chwila,	żeby	za wieźć	mnie	na	lotnisko,	a	ty	je steś	zbyt
cenna	i	dobra,	by	robić	to	gdzieś	pod	drze wem.
–	 Za bierz	mnie	 do	 swoje go	 pa ła cu	 –	 uśmiechnę ła	 się	 niby	 lekko,	 pogodnie,	 ale

w	jej	głosie	brzmia ła	nuta	głę bokie go	nie pokoju.	–	Muszę	stąd	uciec.
Za hid	zmarsz czył	brwi.
–	Masz	na	myśli…
Nie	dokończył.	Prze rwał	mu	ostry	głos	Dianne.
–	Ach,	tu	je steś!
Za hid	odsunął	się	od	Trinity,	gdy	tylko	się	zorientował,	że	jej	matka	zbliża	się	do

nich	szyb kim	krokiem,	lecz	dziewczyna	wciąż	wisia ła	na	jego	szyi,	niczym	nie sfor na
małpka.
–	Pani	Foster,	bar dzo	prze pra szam…
–	Och,	wszystko	w	porządku.	–	Dianne	wyraź nie	się	uspokoiła,	widząc,	że	to	Za hid

towa rzyszy	jej	cór ce.	–	Twój	kie rowca	wła śnie	przyje chał,	a	ty,	Trinity,	powinnaś	się
poże gnać	z	na szymi	gośćmi.
Ra zem	ruszyli	przez	las	w	stronę	domu.	Za hid	nie	rozumiał	re akcji	Dianne	–	wy-

da wa ło	mu	się,	że	powinna	być	wście kła,	tymcza sem	ona	za chowywa ła	się	tak,	jak-
by	się	nic	nie	sta ło.
–	Clive	i	Ela ine	zosta ją	na	noc,	więc	chcia ła bym,	że byś	przygotowa ła	dla	nich	go-

ścinny	pokój,	kocha nie.
Szofer	Za hida	cze kał	przy	sa mochodzie	i	od	razu	poprosił	go	na	stronę,	aby	poin-

for mować,	że	je śli	młody	ksią żę	chce	le cieć	jesz cze	tego	wie czoru,	muszą	na tych-
miast	je chać.
Za hid	 pospiesz nie	 poże gnał	 się	 z	 gospoda rza mi,	 ale	 Trinity	 w	 ostatniej	 chwili

chwyciła	go	za	rękę	i	podniosła	na	nie go	pełne	łez	oczy.
–	Wca le	nie	żar towa łam,	kie dy	prosiłam,	że byś	za brał	mnie	ze	sobą	–	wyszepta ła.

–	Myślisz,	że	może…
Za hid	na gle	uświa domił	sobie,	że	dziewczyna	zbyt	mocno	prze ję ła	się	pierwszym

poca łunkiem	i	poczuł	ulgę,	że	Dianne	prze rwa ła	im	w	odpowiednim	momencie.
–	Muszę	je chać	–	powie dział	odrobinę	szorstko.
Uwolnił	dłoń	z	jej	uścisku,	pra wie	ją	wyszarpnął	i	szyb ko	spojrzał	na	ze ga rek.	Gdy

wsia dał	do	sa mochodu,	było	dzie sięć	minut	po	je de na stej;	Za hid	nie	miał	poję cia,	że
długo	nie	prze sta nie	ża łować	swojej	de cyzji.
Zer knął	przez	okno	i	w	myśli	prze klął	swój	chwilowy	brak	opa nowa nia.	Doszedł

do	wniosku,	że	bar dzo	dobrze,	że	wyjeż dża	–	nie	podoba ło	mu	się,	że	Trinity	zrobiła
na	nim	tak	silne	wra że nie.
Wie dział,	że	tego	poca łunku	nie	za pomni	do	końca	życia.
Trinity	długo	odprowa dza ła	wzrokiem	sa mochód,	wresz cie	jednak	z	cięż kim	wes-



tchnie niem	wróciła	do	domu,	by	zgodnie	z	pole ce niem	matki	przygotować	pokój	dla
gości.
Ona	także	mia ła	za pa mię tać	tę	noc	do	końca	życia.
Tyle	że	z	zupełnie	inne go	i	bar dzo	ponure go	powodu.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Odmówić.
Odpowiedź	szejka,	księ cia	Za hida,	była	na tychmia stowa.
Król,	jego	syn	oraz	Ab dul,	główny	królewski	doradca,	prze mie rza li	pokoje	drugie -

go	pa ła cu	Ishli,	oma wia jąc	za kres	prac	re nowa cyjnych,	które	na le ża ło	prze prowa -
dzić,	je że li	re zydencja	mia ła by	znowu	być	za miesz ka na.	Ab dul	robił	także	pospiesz -
ny	prze gląd	ter mina rzy	spotkań	króla	i	księ cia,	przypomina jąc	przy	tej	oka zji	o	zbli-
ża ją cym	się	ślubie	Donalda	Foste ra.
Foste rowie	za wsze	budzili	w	Za hidzie	uczucie	pewne go	dyskomfor tu	–	byli	ha ła -

śliwi,	 odrobinę	 tandetni,	 pozba wie ni	 dobrych	 ma nier,	 pochłonię ci	 wyłącz nie	 wła -
snym	ego,	spa la ni	ambicją	zdobycia	jak	najwyż szej	pozycji	i	jak	największe go	ma jąt-
ku,	za	wszelką	cenę.
–	Ale	Donald	za prosił	cię	jako	druż bę.
Za hid	za cisnął	zęby.	Nie	powie dział	ojcu,	że	w	poprzednim	tygodniu	Donald	dzwo-

nił,	by	za prosić	go	na	swój	ślub	z	Yvette	jako	druż bę.	Odpowie dział	Donaldowi,	że
chociaż	czuje	się	ogromnie	za szczycony,	obowiąz ki	w	kra ju	nie	pozwa la ją	mu	na	wy-
jazd,	i	miał	na dzie ję,	że	cała	spra wa	na	tym	się	skończy.	Nie ste ty,	wszystko	wska zy-
wa ło	na	to,	że	Donald	nie	zre zygnował	i	te raz	wystosował	oficjalne	za prosze nie.
–	Wyja śniłem	mu	już,	że	nie	mogę	być	na	ślubie	–	powie dział	Za hid	do	Ab dula.	–

Prze proś	go	w	moim	imie niu	i	wybierz	ja kiś	pre zent.
–	Donald	Foster?	–	Król	przysta nął	i	odwrócił	się.
Za hid	za klął	w	myśli,	wście kły	na	Ab dula,	który	wła śnie	te raz	za brał	się	za	prze -

glą da nie	ter mina rzy.
–	To	ten	młody	człowiek,	który	ura tował	na szą	rodzinę	od	hańby!
–	To	było	dawno	temu,	ojcze.
–	Nasz	kraj	ma	długą	pa mięć	–	odparł	król.	–	Je steś	jego	dłuż nikiem.
–	Wie lokrotnie	spła ciłem	już	ten	dług.
W	cią gu	minionych	lat	Za hid	wie le	razy	uła twiał	Donaldowi	otrzyma nie	za proszeń

na	for malne	spotka nia	i	konfe rencje	na	dość	wysokim	szcze blu,	których	młody	Fo-
ster	nigdy	by	nie	dostał	bez	inter wencji	przyja cie la.	Donald	pożyczał	też	od	księ cia
spore	sumy	i	na wet	nie	wspominał	o	ich	zwrocie.
–	Gdyby	nie	Donald,	okryłbyś	się	hańbą,	a	co	wię cej,	sprowa dziłbyś	wstyd	na	nasz

kraj	–	sucho	za uwa żył	król.	–	Kie dy	jest	ten	ślub?
–	Za	dwa	tygodnie.	–	Ab dul	zer knął	na	Za hida.	–	Może my	poprze suwać	nie które

z	twoich	spotkań.
Za hid	krótko	skinął	głową.
–	Dobrze,	zrób	to,	ale	ma	to	być	krótka	wizyta,	najwyżej	dwa	dni.	Wyjeż dżam	na -

stępne go	dnia	po	ślubie.
–	Gdyby	tak	równie	ła two	było	na mówić	cię	do	podejmowa nia	bar dziej	pa lą cych

de cyzji.	–	Król	uśmiechnął	się	lekko.
Za hid	nie	za re agował,	ponie waż	doskona le	wie dział,	co	go	cze ka.	Ojciec	ścią gnął

go	tu	prze cież	z	konkretne go	powodu.



–	Musimy	 omówić	 za kres	 re montu,	 który	 trze ba	 tu	 prze prowa dzić	 –	westchnął
król.
Drugi	 klejnot	 Ishli	 przywoływał	bole sne	wspomnie nia.	To	wła śnie	w	 tym	pa ła cu

przyszli	na	świat	i	wychowywa li	się	Za hid	i	jego	siostra	Layla,	także	po	śmier ci	ich
matki.	Śmierć	żony	zła ma ła	królowi	ser ce	–	to	tu,	cie sząc	się	względną	prywatno-
ścią,	opła kiwał	ją	i	pocie szał	osie rocone	dzie ci.
Za hid	 już	od	pewne go	cza su	wie dział,	że	ojcu	bar dzo	za le ży,	aby	 jako	na stępca

tronu	wresz cie	wybrał	sobie	odpowiednią	żonę.	Do	tej	pory	młody	ksią żę	lekce wa -
żył	te	ocze kiwa nia,	ponie waż	zbyt	bar dzo	ce nił	sobie	ka wa ler ską	wolność,	ale	jego
rosną ce	za anga żowa nie	w	spra wy	państwowe	spra wia ło,	że	coraz	wię cej	cza su	spę -
dzał	w	Ishli.
Krótko	mówiąc,	powinien	za łożyć	rodzinę.
–	Pra ce	re montowe	będą	dosyć	poważ ne	–	powie dział	Ab dul.	–	Główne go	ar chi-

tekta	nie pokoi	erozja	klifu,	na	którym	stoi	pa łac,	a	poza	tym	gruntownej	re nowa cji
wyma ga	wielka	sala	audiencyjna	i	główny	apar ta ment,	o	czym	wie dzie liśmy	od	daw-
na.
–	Jak	długo	to	potrwa?
–	Od	sze ściu	mie się cy	do	roku.
Król	prze niósł	wzrok	na	syna.
–	Zda jesz	sobie	chyba	spra wę,	że	kie dy	infor ma cja	o	re moncie	pa ła cu	tra fi	do	opi-

nii	publicz nej,	nasi	podda ni	dojdą	do	wniosku,	że	przygotowuje my	re zydencję	na	po-
trze by	na stępcy	tronu	i	jego	małżonki,	prawda?
–	Tak.
–	Czy	wystar czy	ci	okres	od	sze ściu	mie się cy	do	roku?
Przez	chwilę	obaj	męż czyź ni	bez	słowa	pa trzyli	sobie	w	oczy.	Król	sam	wychował

młode go	władcę,	a	to	ozna cza ło,	że	Za hid	ra czej	nie	przyjmował	pole ceń,	na wet	od
ojca.
–	Wyda je	mi	się,	że	w	tej	chwili	roz poczę cie	re montu	pa ła cu	byłoby	przedwcze sne

–	ode zwał	się	wresz cie	ksią żę.
–	Twój	lud	chce	wie dzieć,	że	ma	na stępcę	tronu,	który…
–	Mój	lud	ma	na stępcę	tronu	–	spokojnie	prze rwał	królowi	Za hid.	–	Na stępcę	tro-

nu,	który	pewne go	dnia	obejmie	rzą dy	i	bę dzie	spra wował	je	mą drze	i	spra wie dli-
wie.	Nie	muszę	mieć	żony,	by	kogokolwiek	utwier dzać	w	tym	prze kona niu.
–	Ty	też	musisz	mieć	na stępcę	–	rzekł	król.	–	Je śli	coś	by	ci	się	sta ło,	podda ni	po-

winni	wie dzieć,	że	linia	dyna stycz na	nie	zosta nie	prze rwa na.
Za hid	nigdy	nie	ule gał	na ciskom,	co	budziło	w	królu	nie chętny	podziw,	ale	na ród

potrze bował	poczucia	bez pie czeństwa.	Sta ry	monar cha	miał	świa domość,	że	 jego
czas	powoli	się	kończy,	i	dla te go	posta nowił	wyłożyć	na	stół	je dyną	kar tę,	która	mo-
gła	skłonić	Za hida	do	ustępstwa.
–	Na turalnie	w	osta tecz ności	tron	może	ob jąć	syn	Layli	–	powie dział.
Za hid	za cisnął	szczę ki.	Layla	nie	mia ła	na	ra zie	męża,	nie	wspomina jąc	o	synu.
–	 Skoro	 na stępca	 tronu	 nie	 nosi	 się	 jesz cze	 z	 za mia rem	 za war cia	małżeństwa,

podda nych	za dowoliłby	inny	królewski	ślub	–	cią gnął	król.
–	Layla	nie	czuje	choćby	cie nia	sympa tii	do	żadne go	z	kandyda tów	do	jej	ręki	–	za -

uwa żył	Za hid.



–	Layla	musi	zdać	sobie	spra wę,	że	z	przywile ja mi	wią żą	się	obowiąz ki,	cza sa mi
trudne	do	spełnie nia.	W	przyszłym	tygodniu	za mie rzam	za prosić	Fayedów	na	kola -
cję	do	pa ła cu.
Za hid	pomyślał	o	Layli,	która	kopa ła,	krzycza ła	i	gryzła,	gdy	ojciec	ja kiś	czas	temu

próbował	siłą	wycią gnąć	ją	na	spotka nie	z	potencjalnymi	na rze czonymi.	Dziewczy-
na	była	buntownicz ką	i	przypomina ła	mu…
Może	 to	 za prosze nie	 na	 ślub	 Donalda	 przywoła ło	 wspomnie nia	 o	 Trinity,	 nie

o	tamtym	poca łunku	w	le sie,	lecz	o	płoną cym	w	jej	oczach	ogniu	i	jej	nie złomnym	du-
chu.	Nie	umiał	sobie	na wet	wyobra zić,	aby	ktokolwiek	mógł	zmusić	ją	do	poślubie -
nia	męż czyzny,	które go	by	nie	za akceptowa ła.
–	Nie	zrobiłbyś	tego	Layli	–	powie dział	do	ojca.
Król	 ruchem	głowy	dał	Ab dulowi	do	 zrozumie nia,	 by	na	 chwilę	 zosta wił	 ich	 sa -

mych.
–	Dzisiaj	w	me diach	poja wiła	się	infor ma cja,	że	tra cę	na	wa dze	–	za czął.	–	W	ze -

szłym	 tygodniu	dziennika rze	poda li	wia domość,	 że	w	cza sie	ostatnie go	pobytu	 za
gra nicą	tra fiłem	do	szpita la.	Wkrótce	będę	zbyt	sła by,	żeby	re gular nie	wyjeż dżać
na	le cze nie	i	ludzie	zorientują	się,	że	zosta ło	mi	na prawdę	nie wie le	cza su.	Nie	mu-
szę	ci	chyba	tłuma czyć,	że	w	tych	okolicz nościach	trze ba	uspokoić	ich	oba wy	co	do
przyszłości	kra ju.
Za hid	świetnie	wie dział,	że	oka zywa nie	emocji	jest	nie	do	przyję cia	w	królewskiej

rodzinie,	nie	za mie rzał	jednak	pozwolić,	by	Layla	była	traktowa na	jak	pionek	na	po-
litycz nej	sza chownicy.	 Je że li	 sam	za wrze	zwią zek	małżeński,	bę dzie	mógł	zmie nić
sytuację	siostry,	która,	w	prze ciwieństwie	do	nie go,	wie rzyła	w	ta kie	głupstwa	jak
małżeństwo	wyłącz nie	z	miłości.
–	Chcę	ogłosić,	że	mój	syn	za mie rza	wstą pić	w	zwią zek	małżeński	–	podjął	król.	–

Chcę	 usłyszeć	 ra dosną	 wrza wę	 na	 ulicy,	 kie dy	 wyjdziesz	 na	 pa ła cowy	 balkon	 ze
swoją	wybranką.
–	Wybranką?	–	w	głosie	Za hida	za brzmia ła	sar ka stycz na	nuta.
Obaj	mie li	pełną	świa domość,	że	Za hid	musi	wybrać	księż nicz kę	Sa me enę	z	Bish-

ra mu	i	na pra wić	błę dy	Fa hida,	który	nie	dokonał	roz sądne go	wyboru,	 je śli	chodzi
o	małżeństwo.
Za miast	poślubić	księż nicz kę	Ra inę	z	Bishra mu,	młody	Fa hid	za kochał	się	na	za -

bój,	 lecz	obecny	na stępca	 tronu	musiał	wybrać	mą drze.	Sa me ena	była	oczywistą
i	najważ niejszą	opcją,	ponie waż	dawny	afront	wobec	ówcze snej	księż nicz ki,	a	dziś
królowej	Ra iny,	 na dal	 był	 źródłem	 roz ma itych	proble mów	 i	 komplika cji	w	 stosun-
kach	mię dzy	Ishlą	i	Bishra mem.
Za hid	wolałby	jednak	widzieć	u	swe go	boku	władczynię	Kumu,	której	kraj,	choć

nie wielki,	był	bar dzo	boga ty	i	posia dał	nie zwykle	sprawną	ar mię.	Zda niem	księ cia
była	to	całkowicie	biz ne sowa	de cyzja.
–	Nie	za pra szaj	jesz cze	Fayedów	–	ode zwał	się	pojednawczo.	–	Masz	ra cję,	nasi

podda ni	już	zbyt	długo	cze ka ją,	by	ich	ksią żę	wybrał	na rze czoną.	Sześć	mie się cy	do
roku	to	okres,	w	którym	na	pewno	za ła twię	tę	spra wę.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	–	Król	ruchem	ręki	przywołał	doradcę.	–	Ab dul,	zrób	wszyst-

ko,	co	trze ba,	aby	re mont	mógł	się	wkrótce	za cząć.	I	roze ślij	za prosze nia	na	uro-
czystą	kola cję	do	kandyda tek	na	małżonki	księ cia	oraz	ich	rodzin.



Kie dy	Za hid	przygotowywał	się	do	podróży	do	Londynu	na	ślub	Donalda,	do	jego
apar ta mentu	zajrza ła	Layla.
–	Ojciec	mówi,	że	wkrótce	roz pocz nie	się	re mont	pa ła cu	–	powie dzia ła.
–	To	prawda.
–	Wiesz	już,	którą	z	księż niczek	wybie rzesz?
Za hid	nie	odpowie dział,	co	Layli	nie	spra wiło	chyba	spe cjalnej	róż nicy.
–	Może	władczynię	Kumu?	–	cią gnę ła.	–	Ma	świetne	koneksje	i	jest	bar dzo	ładna,

albo	może	księż nicz kę	Sa me enę,	bo	to	prawdziwa	piękność…
–	Tu	nie	chodzi	o	urodę.	Wybiorę	na rze czoną,	która	bę dzie	najle piej	służyć	na -

szym	podda nym,	taką,	która	zrozumie,	że	moje	ser ce	na le ży	do	nich,	nie	do	niej.
Layla	prze wróciła	ocza mi.
–	No,	ja sne,	za łożę	się	jednak,	że	uroda	wchodzi	w	grę,	kie dy	wybie rasz	sobie	ko-

chanki!
–	Layla!	–	ostrze gawczo	rzucił	Za hid.
–	Dla cze go	kobie ty	nie	podróżują	za	gra nicę?	Dla cze go	nie	wolno	nam	wyjeż dżać

z	Ishli	na	studia?
–	Dobrze	wiesz,	dla cze go.
–	Ale	 to	nie spra wie dliwe!	Ty	przynajmniej	dobrze	się	ba wisz,	wybie ra jąc	swoją

przyszłą	 żonę,	 a	 ja?	Ojciec	 znowu	mówi	o	Fayedach.	Nie	chcę,	 żeby	Hassa in	był
moim	pierwszym	męż czyzną,	nie	kocham	go!
Skrzywiła	 się	 z	 obrzydze niem,	 a	 jej	 brat	 z	 trudem	 powstrzymał	 uśmiech.	Miał

ochotę	 powie dzieć	 siostrze,	 że	 gdy	 wstą pi	 na	 tron,	 zmie ni	 dużo	 obowią zują cych
w	kra ju	praw,	lecz	taka	roz mowa	była by	na	ra zie	zbyt	nie bez piecz na.
–	Chcę	wie dzieć,	jak	to	jest,	kie dy	się	jest	za kocha nym.	–	Layla	lekko	wydę ła	war -

gi.
Za hid	nie	potra fił	sobie	wyobra zić	nicze go	gor sze go	niż	umysł	otuma niony	emo-

cja mi.	Na prawdę	nie	mógł	znieść	myśli	o	życiu	w	sta nie	wiecz ne go	za kocha nia.
Popa trzył	na	siostrę,	która	chodziła	z	głową	w	chmurach.	Bar dzo	ją	kochał.	Pa -

mię tał	jesz cze,	jak	pła ka ła	w	kołysce,	jak	ich	ojciec	raz	po	raz	odpychał	cór kę,	którą
ob winiał	za	śmierć	żony.
Nie,	Layla	nigdy	nie	może	się	o	tym	dowie dzieć.
–	Za czyna my	re mont	pa ła cu,	by	przygotować	go	do	użytku	przed	moim	ślubem	–

ode zwał	się.	–	Na	ra zie	nie	musisz	się	więc	mar twić.
–	 I	 tak	 się	 mar twię.	 Bra cisz ku,	 mogła bym	 poje chać	 z	 tobą	 do	 Anglii?	 Bar dzo

chcia ła bym	zoba czyć,	jak	tam	jest,	no	i	przede	wszystkim	być	na	prawdziwym	an-
gielskim	ślubie.
–	Wiesz,	że	nie	możesz	podróżować,	dopóki	nie	zosta niesz	mę żatką.
–	Nie.	–	Layla	pokrę ciła	głową.	–	Zgodnie	z	pra wem	nie	mogę	podróżować	sama,

ale	pod	opie ką	członka	rodziny	tak.	Gdybyś	mnie	za brał…
–	Nie	za biorę	cię	do	Anglii.
Za hid	czuł,	że	i	tak	bę dzie	miał	nie jedno	na	głowie	i	nie	widział	żadne go	powodu,

aby	do	ca łe go	za mie sza nia	z	Foste ra mi	doda wać	jesz cze	Laylę.
Kie dy	 już	 zgodził	 się	poje chać	na	 ślub,	posta nowił	 sprawdzić	profil	 inter ne towy

Trinity.	 Jego	 twarz	 przybra ła	 za cię ty	 wyraz,	 gdy	 prze glą dał	 krótkie	 infor ma cje
i	zdję cia.	Ukończywszy	wydział	re ha bilita cji	w	colle ge’u,	Trinity	zniknę ła	z	rodzin-



ne go	 ra da ru.	Z	profilu	wynika ło,	 że	uwielbia ła	 impre zować,	 cze go	dowodem	były
także	migawki	z	nocnych	klubów.	W	ostatnich	la tach	Trinity	za miesz ka ła	w	Ka lifor -
nii	i	do	domu	za glą da ła	je dynie	przy	wyjątkowych	oka zjach,	na	przykład	na	ślub	bra -
ta.
–	A	czy	mogła bym	poje chać	z	 tobą	na	 twój	mie siąc	miodowy?	–	nie	ustę powa ła

Layla.
–	Mam	na dzie ję,	że	w	cza sie	mie sią ca	miodowe go	będę	zbyt	za ab sor bowa ny,	by

się	tobą	zajmować.
–	Nie	chodzi	mi	o	tę	część	mie sią ca	miodowe go,	którą	spę dza	się	na	pustyni	–	par -

sknę ła	śmie chem.	–	Mówię	o	podróży	za	gra nicę!
Nie	była	to	wca le	taka	znowu	dziwacz na	prośba	–	siostry	pana	młode go	czę sto	to-

wa rzyszyły	w	podróży	jego	świe żo	poślubionej	małżonce.
–	Może	moja	żona	wca le	nie	przypadnie	ci	do	gustu	–	za uwa żył	Za hid.
–	Może	twoja	żona	wca le	nie	przypadnie	tobie	do	gustu	–	uśmiechnę ła	się	Layla.	–

I	wte dy	ja	będę	jej	służyć	moim	towa rzystwem,	że byś	nie	musiał	mar twić	się	ta kimi
rze cza mi	jak	za kupy	czy	wspólne	lunche.
–	Zoba czymy.
–	Obie caj,	że	mnie	za bie rzesz.	–	Layla	prze chyliła	głowę.	–	Muszę	mieć	coś,	na	co

będę	cze kać.
–	Co	knujesz?
–	Nic,	na prawdę,	po	prostu	je stem	śmier telnie	znudzona	i	chcę	mieć	ja kieś	ma rze -

nie.	–	Zer knę ła	na	ze gar.	–	Muszę	iść	na	spotka nie	z	moimi	studenta mi.
–	Więc	idź	już	–	pona glił	siostrę	Za hid,	lecz	Layla	nie	za mie rza ła	ruszyć	się	z	miej-

sca.
–	 Jak	mogę	uczyć	 innych	o	świe cie,	kie dy	sama	nigdy	nie	byłam	poza	gra nica mi

Ishli?
Za hid	przyjął	ten	ar gument	do	wia domości.
–	Bar dzo	dobrze,	bę dziesz	mogła	poje chać	ze	mną	i	moją	młodą	żoną	za	gra nicę.
Uznał,	 że	 obecność	 siostry	 to	 ża den	problem.	Uczucia	 nie	 będą	mia ły	 żadne go

zna cze nia	w	jego	małżeństwie,	był	o	tym	głę boko	prze kona ny.
I	wła śnie	dla te go	przystał	na	prośbę	Layli.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Może	 to	 chmura	wulka nicz ne go	 pyłu?	 Ser ce	 Trinity	 podskoczyło	 na	widok	wy-
świe tlonej	na	ta blicy	infor ma cji,	że	jej	lot	jest	opóź niony.
Taka	 na prawdę	 porządna	 chmura	 wulka nicz ne go	 pyłu	 uzie miła by	 sa moloty	 na

parę	dni.	Albo	może	strajk	ba ga żowych…
Na	lotnisku	w	Los	Ange les	pa nował	ogromny	ruch,	podob nie	sytuacja	wyglą da ła

na	nowojor skim	JFK.	Trinity	wie dzia ła,	że	na	ślub	bra ta	przyle ci	dosłownie	w	ostat-
niej	chwili,	a	 te raz,	przy	opóź nionym	 locie,	poja wiła	 się	bar dzo	re alna	szansa,	 że
główna	druhna	spóź ni	się	do	kościoła.
Czyż by	próbowa ła	ścią gnąć	tę	chmurę	pyłu	siłą	woli?
Oczywiście.
Bła ga ła	los	o	ła godną	siłę	przyrody,	która	nikomu	nie	zrobi	krzywdy,	ale	posłuży

za	zna komite	wytłuma cze nie,	że	wprawdzie	Trinity	robiła	wszystko,	co	w	jej	mocy,
by	zdą żyć,	jednak…
„Pa sa że rowie	mogą	wchodzić	na	pokład	sa molotu”.
Chwilę	w	milcze niu	pa trzyła	na	miga ją cą	infor ma cję.	W	końcu	ocię ża le	podniosła

się	z	miejsca	i	usta wiła	na	końcu	kolejki.
Jesz cze	w	momencie,	gdy	wkła da ła	ba gaż	podręcz ny	do	szafki	nad	głową,	liczyła

na	ja kiś	mrocz ny	cud.
Może	sta do	osza la łych	mew?
Tak,	na wet	powrót	sa molotu	na	lotnisko	wyda wał	jej	się	lepszą	opcją	niż	spotka -

nie	z	rodziną,	a	w	każ dym	ra zie	z	ciotką	i	jej	mę żem.
Kie dy	Donald	za te le fonował,	żeby	powie dzieć	o	swoim	ślubie	z	Yvette,	oczywiście

ser decz nie	pogra tulowa ła	im	obojgu	i	złożyła	najlepsze	życze nia,	ale	żołą dek	zwinął
jej	się	w	twar dą	kulkę	ze	zde ner wowa nia.
Te raz	także	było	jej	nie dobrze.
Miejsce	obok	niej	za ję ła	ja kaś	zmor dowa na	matka	z	nie mowlę ciem.
Dla cze go	nie	kupiła	miejsca	w	kla sie	biz nes,	prze cież	ojciec	dał	jej	pie nią dze?	Tri-

nity	popa trzyła	na	ma lucha,	który	sie dział	obok	niej	i	z	jego	dużych	błę kitnych	oczek
wyczyta ła	ja sną	infor ma cję:	mały	sta nie	na	głowie,	żeby	tylko	drzeć	się	przez	całą
drogę	na	He athrow.
Start	oka zał	się	nie unikniony,	za	oknem	nie	było	ani	jednej	mewy.
Gdy	ma szyna	wzbiła	się	w	powie trze,	z	głośników	roz legł	się	głos	ka pita na,	który

obie cał,	że	dołoży	wszelkich	sta rań,	aby	nadrobić	stra cony	czas.
Trinity	ża łowa ła,	że	nie	może	zrobić	tego	sa me go	–	co	za	szkoda,	że	nie	mogła	na -

cisnąć	paru	guzików,	ot	tak,	po	prostu,	i	wielką	gumką	wyma zać	zmar nowa ne	lata.
Kluby,	bary	i	wielkie	impre zy	były	tylko	chwilową	uciecz ką	od	bólu	i	smutku.	Da le ka
Ka lifor nia	 wyda wa ła	 się	 doskona łym	 roz wią za niem,	 jednak	 ani	 kurs	 re iki,	 ani
oczysz cza nie	czakr,	ani	ryk	olbrzymie go	Pa cyfiku	nie	były	w	sta nie	za stą pić	tego,	co
nie odwra calnie	stra ciła.
Jej	ostatnią	próbą	wyle cze nia	odra zy	do	wszystkie go,	co	zwią za ne	z	seksem,	był

tre ning	pozytywne go	wzmocnie nia	osobowości.



Ha,	ha.
Wyda ła	dwa	tysią ce	dola rów,	przytyła	parę	kilo	i	wresz cie	doszła	do	wniosku,	że

żadna	ilość	cze kola dy	i	żadna	licz ba	afir ma cji	nie	zlikwidują	jej	proble mu.
Czy	kocha ła	samą	sie bie?
Za zwyczaj.
Po	prostu	zde cydowa nie	wola ła,	żeby	nikt	jej	nie	dotykał.
Poda no	posiłek,	lecz	Trinity	tylko	prze suwa ła	je dze nie	z	jedne go	punktu	w	drugi.

Na	wino	nie	mia ła	ochoty	–	wbrew	twier dze niom	me diów,	piła	alkohol	tylko	na	ro-
dzinnych	przyję ciach.
Świa tła	przyga sły,	więc	próbowa ła	się	zdrzemnąć,	lecz	Har ry,	bo	tak	miał	na	imię

sie dzą cy	obok	chłopczyk,	zde cydował,	że	bar dzo	ją	lubi	i	bez	prze rwy	kle pał	ją	po
policz kach	tłustymi	łapka mi.
–	Prze pra szam	–	powta rza ła	jego	mama.
–	Nic	nie	szkodzi.
Trinity	na dal	sta ra ła	się	odpocząć,	ale	nic	z	 tego	nie	wynika ło.	 Je dynym	plusem

ca łe go	 tego	za mie sza nia	ze	 ślubem	była	wia domość,	 że	druż bą	Donalda	miał	być
Za hid.	Nie	widzia ła	go	od	tamte go	wie czoru	dzie sięć	lat	temu.	Cie ka we,	jaki	jest	te -
raz,	pomyśla ła.	Czy	pa mię ta	ich	poca łunek	w	le sie?
Pewnie	nie	poświę cił	jej	na wet	jednej	myśli.
Za mknę ła	oczy	 i	na	moment	wróciła	do	 tamtych	chwil,	do	 roz kosz ne go	uczucia

bliskości,	 ja kie	 ogar nę ło	 ją	w	 jego	 ra mionach,	 do	 eksplozji	 we wnętrz nej	 ra dości,
jaką	dał	jej	jego	poca łunek,	za raz	jednak	ze sztywnia ła	w	fote lu,	bo	prze cież	tamte
wspomnie nia	nie odłącz nie	wią za ły	się	z	tym,	co	było	póź niej,	tamtej	nocy	i	w	na stęp-
nych	mie sią cach.
Śmier telnie	bała	się	cze ka ją cej	ją	ślub nej	uroczystości	i	we se la.	Jesz cze	nie dawno

mia ła	na dzie ję,	że	matka	powie	jej,	że	Clive	i	Ela ine	nie	zosta li	za prosze ni.	Jesz cze
nie dawno	liczyła,	że	ojciec,	może	na wet	brat,	zrobią	coś,	by	jej	pomóc.
Jednak	nikt	nic	nie	zrobił.
Clive	był	waż niejszą	osobistością	niż	ojciec	Trinity.
Wyja wie nie	prawdy	nie	przynosi	zwykle	żadnych	zysków.	Ła twiej	jest	uśmie chać

się	do	ka mer.
Tyle	że	nie	każ de mu	przychodzi	to	z	ła twością.
Bar dzo	 szyb ko	 w	 ka binie	 za pachnia ło	 śnia da niem.	 Trinity	 podniosła	 powie ki

i	spojrza ła	w	okno.	Był	już	dzień.
Har ry	za czął	pła kać.
–	Mogła by	pani	chwilę	go	potrzymać?	–	za gadnę ła	jego	matka.	–	Muszę	iść	do	toa -

le ty…
–	Oczywiście.
Trinity	wzię ła	ma łe go	pod	pasz ki	i	posta wiła	go	sobie	na	kola nach.	Dzie ciak	przy-

tupywał	gniewnie,	krzycząc	i	krzycząc.
–	Da waj,	Har ry!	–	uśmiechnę ła	się	Trinity.
Przez	głowę	prze mknę ła	jej	myśl,	że	dobrze	byłoby	być	ta kim	pozba wionym	ha -

mulców	dzieckiem,	które	wykrzykuje	swój	ból	i	nie za dowole nie	ca łe mu	świa tu	i	nie
dba	o	to,	co	pomyślą	inni.
Nie czę sto	mia ła	kontakt	z	dziećmi.	Cała	jej	rodzina	miesz ka ła	w	Wielkiej	Bryta -



nii,	a	nikt	z	przyja ciół	w	LA	nie	miał	dzie ci.
Oczy	nie ocze kiwa nie	za pie kły	ją	od	łez.	Pospiesz nie	skar ciła	się	w	myśli,	powie -

dzia ła	sobie,	że	za chowuje	się	śmiesz nie.	Popa trzyła	na	Har ry’ego	i	pomyśla ła,	że
wszelkie	porówna nia	nie	mają	najmniejsze go	sensu.
Har ry	był	duży	i	pulchny,	podczas	gdy	ona…
Ona	była	drob niutka,	krucha	jak	ga łąz ka	i	zupełnie	nie ruchoma.
Szloch	wyrwał	się	z	ja kie goś	miejsca	tak	głę boko	ukryte go	w	jej	wnę trzu,	że	na -

wet	Har ry	na	moment	za prze stał	swoich	awantur niczych	tyrad.
–	Wszystko	w	porządku	–	powie dzia ła	szyb ko	i	uśmiechnę ła	się	prosto	w	jego	za -

cie ka wione	oczka,	gdy	dziwnie	ostroż nie	pokle pał	ją	po	policz ku.	–	Nic	mi	nie	jest.
Nie	wolno	jej	było	dopuścić	myśli,	że	mogłoby	być	ina czej.
Ale	tak	strasz nie	tę skniła	za	swoim	dzieckiem.
Tak	strasz nie	tę skniła	za	chwila mi,	których	nie	zdą żyła	spę dzić	z	córecz ką.
–	Bar dzo	dzię kuję	–	mama	Har ry’ego	wróciła	z	toa le ty.
Trinity	odda ła	jej	ma łe go,	lecz	bańka	pa nicz ne go	prze ra że nia	rosła	i	rosła	w	jej

ser cu,	roz pycha ła	się	tak	bar dzo,	że	dziewczyna	zupełnie	stra ciła	pewność,	czy	uda
jej	się	ja kość	prze żyć	ten	dzień.
Na cisnę ła	guzik	dzwonka.
–	Śnia da nie	bę dzie	za raz	gotowe	–	pogodnie	uśmiechnął	się	ste ward.
–	Poproszę	o	bour bona	–	rzuciła	Trinity.	–	Podwójne go.
Kilka	minut	 póź niej	 ste ward	wrócił	 z	 dwie ma	 lampka mi	bour bona	 i	 porozumie -

wawczym	uśmie chem	na	twa rzy.
Trinity	mia ła	to	wszystko	gdzieś.
Wie dzia ła	jedno:	alkohol	trochę	jej	pomoże,	uspokoi	na	tyle,	że	da	radę	wysiąść

z	sa molotu.

–	Gdzie	jest	Trinity,	do	dia bła?	–	Donald	wyłą czył	te le fon.	–	Yvette	szlocha,	a	mojej
siostry	na dal	nie	ma	w	hote lu…
No	wła śnie,	pomyślał	Za hid,	czując,	jak	ota cza ją cy	Foste rów	cha os	wcią ga	go	ni-

czym	trą ba	powietrz na.	Wystar czył	wie czór	ka wa ler ski,	by	aż	zbyt	dokładnie	przy-
pomniał	sobie,	dla cze go	w	minionych	la tach	ogra niczył	kontakty	z	byłym	przyja cie -
lem	do	ab solutne go	minimum.	Gus	na le gał,	aby	Za hid	prze dłużył	wizytę	albo	przyje -
chał	znowu	póź niej,	lecz	ksią żę	cier pliwie	tłuma czył,	że	nie długo	się	żeni	i	cały	swój
czas	musi	poświę cić	kra jowi.
A	te raz	oka za ło	się,	że	Trinity	znowu	za ginę ła	gdzieś	w	akcji.
Na	tym	froncie	nic	się	nie	zmie niło.
–	Może	za dzwonię	do	Dianne	i	dowiem	się,	czy	nie	ma	ja kichś	nowych	wia domości

–	za proponował.
Obowiąz kiem	druż by	było	uspoka ja nie	pana	młode go,	a	nigdy	jesz cze	nie	widział

Donalda	aż	tak	spię te go.	Pospiesz nie	wykonał	te le fon.
–	Twoja	matka	jest	na	lotnisku	i	mówi,	że	sa molot	Trinity	wła śnie	wylą dował	–	po-

wie dział.	 –	Za raz	po	przejściu	przez	kontrolę	celną	Dianne	za bie rze	 ją	prosto	do
hote lu	 i	pomoże	 się	przygotować.	Za wia dom	Yvette,	 żeby	prze sta ła	 się	de ner wo-
wać.
–	Je śli	chodzi	o	Trinity,	nigdy	się	nie	moż na	prze stać	stre sować	–	warknął	Donald.



–	Mam	na dzie ję,	że	jest	trzeź wa.
Jednak	to	nie	komentarz	Donalda	wywołał	pe wien	nie pokój	w	ser cu	Za hida.	Powo-

dem	była	ra czej	jego	wła sna	re akcja	na	wia domość,	że	Trinity	już	wylą dowa ła	i	że
nie długo	ją	zoba czy.
Za sta na wiał	się,	czy	przyle cia ła	z	kimś	dla	niej	waż nym	i	przez	moment	zma gał

się	ze	wzburze niem,	ja kie	wzbudziła	w	nim	ta	myśl.	Szyb ko	powie dział	sobie,	że	nie
ma	to	nic	wspólne go	z	uczucia mi.	Najprawdopodob niej	był	to	prze cież	jego	ostatni
weekend	w	Anglii	przed	ślubem	i	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	on	i	Trinity	mają	sobie
coś	do	powie dze nia,	nic	więc	dziwne go,	że	wolałby,	aby	przyje cha ła	na	ślub	bra ta
sama.

Trinity	nie	musia ła	cze kać	na	ba gaż	 i	 z	 roz dygota nym	ser cem,	pra wie	bie giem,
wypa dła	 zza	 sta nowiska	 kontroli	 celnej.	 Mimo	 wszystko	 nie	 mogła	 się	 docze kać
spotka nia	z	matką.	Może	tym	ra zem	bę dzie	ina czej,	pomyśla ła,	wzrokiem	prze cze -
sując	tłum	w	poszukiwa niu	Dianne.	Może	mama	zda	sobie	spra wę,	jak	trudny	dzień
cze ka	jej	cór kę.	Może…
Ser ce	za biło	jej	jesz cze	mocniej	na	widok	matki,	ubra nej	w	we selną	suknię.	Bez

chwili	na mysłu	rzuciła	jej	się	na	szyję.
–	Och,	tak	mi	przykro!
–	Piłaś?	–	syknę ła	Dianne.
–	Jedne go	bour bona	w	sa molocie.
–	Whisky?	–	Matka	skrzywiła	się	bole śnie.	–	Je steś	w	Anglii,	dziewczyno!	Dla cze -

go	je steś	dopie ro	te raz?
–	Sa molot	miał	opóź niony	start.
–	Nie	chcę	słuchać	twoich	wymówek!
Trinity	czuła,	 jak	palce	matki	wbija ją	się	w	jej	ra mię,	gdy	Dianne	cią gnę ła	ją	za

sobą	do	taksówki.
–	Yvette	 tonie	we	 łzach.	Za le ża ło	 jej,	żeby	druhną	była	 jej	siostra,	przez	cie bie

wyszliśmy	na	idiotów	w	jej	oczach!	–	Na gle	Dianne	uświa domiła	sobie,	że	za pomnia -
ła	o	czymś	powie dzieć	cór ce.	–	Obie ca łam	Yvette,	że	za śpie wasz	pod	koniec	przyję -
cia.
–	Słucham?	–	Trinity	otworzyła	usta	ze	zdumie nia.	–	Nie	umiem	śpie wać!
–	Masz	piękny	głos.
–	Wca le	nie!	–	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	rodzina	wyma ga	od	niej	cze goś	ta kie go.	–

Mamo,	proszę,	nie	chcę	śpie wać!	Chcę	tylko…
Schować	się	gdzieś	w	ką cie,	pomyśla ła.
–	Kie dy	wra casz?	–	za pyta ła	Dianne.
–	Jutro	po	południu.
–	Więc	to	rze czywiście	krótka	wizyta.
–	W	przyszłym	tygodniu	mam	roz mowę	w	spra wie	pra cy.
–	Gdybyś	pozwoliła,	żeby	ojciec	ci	pomógł,	nie	była byś	bez	pra cy.
–	Nie	je stem	bez	pra cy	–	za prote stowa ła	Trinity.
Pra cowa ła	w	ba rze	na	pla ży	i	za ra bia ła	tyle,	ile	potrze bowa ła,	lecz	Dianne	zrobi-

ła	pełną	nie sma ku	minę.
–	Je śli	ktoś	za pyta,	gdzie	pra cujesz,	powiedz,	że	w	muzeum	–	pole ciła.



–	Chcesz,	że bym	kła ma ła?
–	Tak	jest.	–	Dianne	kiwnę ła	głową.	–	Nie	po	to	pła ciliśmy	za	twoje	studia	na	wy-

dzia le	historii	sztuki,	że byś	mar nowa ła	się	za	ladą	ja kie goś	baru.
–	Historii	 sztuki	 sta rożytnej	 –	 uściśliła	Trinity	 i	 za śmia ła	 się,	 pa trząc,	 jak	 szyję

matki	za le wa	pur purowy	rumie niec.	–	Za tem	w	ja kim	muzeum	pra cuję?
–	No	dobrze,	w	bibliote ce.	W	bibliote ce	jedne go	z	tych	wielkich	colle ge’ów.
Nic	się	nie	zmie niło.
Dotar ły	do	hote lu	i	ma leńkie go	pokoiku,	który	za re zer wowa no	dla	Trinity.	Dziew-

czyna	wzię ła	błyska wicz ny	prysz nic	i	usia dła	przed	toa letką,	szyb ko	robiąc	ma kijaż,
podczas	 gdy	 jej	 sztywna	 ze	 zde ner wowa nia	matka	 cze sa ła,	 ukła da ła	 i	 upina ła	 jej
włosy.
Na strój	bynajmniej	nie	uległ	popra wie,	kie dy	Dianne	roz pię ła	suwak	dużej	pla sti-

kowej	tor by	i	wyję ła	nie bie ską	sukienkę,	najokropniejszą,	jaką	Trinity	kie dykolwiek
widzia ła.
–	To	ja kiś	żart?	Tak	błysz czy,	że	będę	musia ła	włożyć	ciemne	okula ry!
–	Gdybyś	przyje cha ła	wcze śniej	i	pofa tygowa ła	się	na	chociaż	jedną	przymiar kę,

mogła byś	mieć	coś	do	powie dze nia	w	tej	kwe stii,	ale	te raz	jest	już	za	póź no	na	gry-
ma sy!
Dianne	uniosła	ra miona	cór ki,	wcisnę ła	na	nią	błę kitną	kre ację	 i	za bra ła	się	do

za pina nia	wszyte go	z	boku	suwa ka.
–	Przytyłaś!	–	oznajmiła	oskar życielskim	tonem.
–	Nie.	Poda łam	ci	moje	wymia ry,	bar dzo	dokładnie.
–	To	dla cze go	nie	mogę	za piąć?!
Bo	za	żadne	skar by	świa ta	nie	chcia łaś	uwie rzyć,	że	je stem	pięć	kilogra mów	cięż -

sza	niż	to	sobie	wyma rzyłaś,	pomyśla ła	Trinity.	Nie	powie dzia ła	 jednak	ani	słowa,
wcią gnę ła	tylko	brzuch	i	biust	i	cier pliwie	cze ka ła,	aż	matce	uda	się	podcią gnąć	za -
mek.
–	Mogę	oddychać?	–	za żar towa ła.
–	Tak	–	warknę ła	Dianne.	–	Ale	śmiać	się	nie	możesz.	Pa mię taj,	że	to	dzień	twoje -

go	bra ta.
–	Za bawne.	Myśla łam,	że	to	dzień	Yvette.
–	Daj	spokój,	nie	za czynaj.
–	Nicze go	nie	za czynam,	powie dzia łam	tylko…
–	Najle piej	nic	nie	mów	–	ostrze gła	ją	Dianne.	–	Zrobiłaś	już	wszystko,	co	w	twojej

mocy,	 żeby	 ze psuć	 ten	 dzień,	 więc	 te raz	 tylko	 uśmie chaj	 się	 i	 bądź	 cicho.	 Dasz
radę?
–	Oczywiście.	Śpie wać	też	nie	za mie rzam.
–	 I	 nie	 bądź	 taka	 pyska ta.	 –	 Dianne	włożyła	 ka pe lusz	 i	 popra wiła	 go	 przed	 lu-

strem.	–	Idź	i	prze proś	Yvette.	Ja	jadę	do	kościoła.	Tam	się	spotka my,	ale	ostrze gam
cię…
–	Ostrze że nie	przyję te.
–	Mówię	poważ nie.	Nie	życzę	sobie	żadnych	scen.
Trinity	wie dzia ła,	że	powinna	zmilczeć.	Na le ża ło	po	prostu	skinąć	głową	i	za pew-

nić	matkę,	że	bę dzie	się	dobrze	za chowywa ła,	ale	prze cież,	do	dia ska,	mia ła	jednak
coś	do	powie dze nia,	chociaż	jej	rodzicom	bar dzo	się	to	nie	podoba ło.



–	W	ta kim	ra zie	za dbaj,	żeby	nikt	nie	sta wiał	mnie	w	sytuacji,	w	której	będę	mu-
sia ła	urzą dzić	sce nę	–	rzuciła.
–	Czy	mogła byś	spróbować	za pa mię tać,	że	to	ślub	twoje go	bra ta	 i	przynajmniej

ten	 je den	 raz	 nie	 ze psuć	 atmosfe ry	 rodzinne go	 spotka nia?	 –	 syknę ła	 Dianne.	 –
Uświa dom	sobie	może,	że	to	nie	ty	je steś	w	centrum	tego	wyda rze nia,	co?
–	Oczywiście.	 –	 Trinity	 zmie rzyła	matkę	 chłodnym	 spojrze niem,	mimo	 że	 ser ce

biło	jej	jak	sza lone.	–	Po	prostu	trzymaj	tego	de wianta	z	da le ka	ode	mnie.
–	A	ty	cią gle	o	tym	sa mym,	prze cież	minę ło	już	tyle	lat!	Za chowuj	się	jak	na le ży,

traktuj	ludzi	w	uprzejmy	sposób	i	uśmie chaj	się,	dobrze?
Trinity	pomyśla ła,	że	była	idiotką,	licząc,	że	może	być	ina czej.
Nie	było	ina czej,	nic	się	nie	zmie niło.
I	nic	się	nigdy	nie	zmie ni.
–	Co	robisz?	–	spyta ła.
Dianne	pra cowicie	wystukiwa ła	tekst	na	kla wia turze	te le fonu.
–	Za ła twione	–	oświadczyła	po	chwili.	–	Wysła łam	Za hidowi	wia domość,	że	je steś

w	drodze	do	Yvette	i	wszystko	prze bie ga	zgodnie	z	pla nem.
Ja dąc	windą	do	pokoju	Yvette,	Trinity	uśmiechnę ła	się	pierwszy	raz	tego	ranka.
Dokładnie	w	tej	sa mej	chwili	Za hid	wyjął	komór kę	z	kie sze ni	i	prze czytał	wia do-

mość.	I	uśmiechnął	się,	również	pierwszy	raz	od	początku	dnia.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Uwa gę	Za hida	skupiła	na	sobie	nie	wchodzą ca	do	kościoła	panna	młoda,	lecz	kro-
czą ca	tuż	za	nią	kobie ta.
Na	 twa rzy	mia ła	 nie co	 sztucz ny,	 przyle piony	 na	 siłę	 uśmiech,	 ale	 jej	 oczy	 były

równie	czujne	i	pełne	buntu	jak	oczy	na stoletniej	Trinity;	gdy	w	pewnej	chwili	na po-
tka ła	spojrze nie	Za hida,	jej	bla de	policz ki	ob lał	intensywnie	różowy	rumie niec.	Dla
obojga	był	to	moment	powrotu	do	tamte go	odle głe go	wie czoru	w	le sie	i	poca łunku,
który	mógł	za kończyć	się	zupełnie	ina czej.
Za hid	uśmiechnął	się,	co	robił	ra czej	rzadko,	a	za skoczona	Trinity	na	se kundę	za -

pomnia ła,	gdzie	jest,	i	nie	za trzyma ła	się	ra zem	z	panną	młodą.	Podświa domie	pra -
gnę ła	podejść	do	nie go	 i	 za rzucić	mu	ręce	na	szyję,	 za raz	 jednak	na pra wiła	 swój
błąd,	odwróciła	się	i	wzię ła	kwia ty,	które	poda ła	jej	Yvette.
Ce re monia	ślub na	wlokła	się	bez	końca.	Za hid	pa trzył	prosto	przed	sie bie,	 lecz

pa mięć	 wciąż	 podsuwa ła	 mu	 ob raz	 Trinity	 sprzed	 lat	 i	 ka za ła	 porównywać	 go
z	obecnym.
Mia ła	okropną	sukienkę	w	odcie niu	synte tycz nych	sza firów,	zde cydowa nie	za	cia -

sną.	Wysoko	upię te	włosy	usia ne	były	fiołka mi	koloru	sińców	pod	jej	ocza mi,	a	jed-
nak,	wbrew	temu	wszystkie mu,	wyglą da ła	cudownie,	w	każ dym	ra zie	jego	zda niem.
Krucha	 i	 seksowna,	 była	 dokładnie	 taka,	 jaką	 za pa mię tał,	 tyle	 że	 dużo	 bar dziej
atrakcyjna.
Trinity	nie	potra fiła	ode pchnąć	myśli,	że	ra miona	ma	kompletnie	odsłonię te	i	na -

ra żone	na	spojrze nia.	Ser ce	kur czyło	jej	się	z	bólu	i	obrzydze nia,	gdy	docie rał	do
niej	głos	męża	ciotki,	który	śpie wał	hymn	z	ta kim	prze ję ciem,	jakby	wie rzył	w	słowa
modlitwy	i	jakby	rze czywiście	był	uczciwym,	przyzwoitym	człowie kiem.
Pewnie	dla te go	pa trzyła	na	Za hida,	który	ani	nie	znał	słów	pie śni,	ani	nie	uda wał,

że	śpie wa.	Stał	wyprostowa ny	i	pe łen	godności,	a	ona	siłą	woli	sta ra ła	się	skłonić
go,	żeby	odwrócił	się	w	jej	stronę.
Nic	z	tego.
Nie	mógł	wie dzieć,	jaką	tor turą	był	dla	niej	ten	dzień,	bo	prze cież	nie	wolno	jej

było	roz ma wiać	z	nikim	o	prze szłości,	z	nikim	i	nigdy,	w	żadnych	okolicz nościach,
tak	na ka za no	jej	wie le	lat	temu.
Jego	kruczoczar ne	włosy	były	lśnią ce	i	doskona le	ostrzyżone,	ra miona	szer sze	niż

dawniej,	wyda wa ło	jej	się	też,	że	był	wyż szy.	Kie dy	poda wał	ob rącz ki	nowożeńcom,
dokładnie	widzia ła	jego	za rysowa ny	zde cydowa nymi	linia mi	profil.
Za hid	był	w	równym	stopniu	świa domy	bliskości	Trinity,	świa domy	tak	bar dzo,	że

gdy	wszyscy	stłoczyli	się	w	za krystii,	aby	złożyć	podpisy	pod	aktem	ślubu,	z	ca łe go
ra dosne go	gwa ru	wyłowił	tylko	jej	krótkie,	pełne	ulgi	westchnie nie.
–	Trinity	–	rzucił	ostrze gawczo	jej	ojciec,	kie dy	opar ła	się	o	ścia nę,	by	zła pać	od-

dech,	szczę śliwa,	że	przez	chwilę	nie	musi	prze bywać	w	tym	sa mym	pomiesz cze niu
co	Clive.
Donald	i	Yvette	podpisa li	akt,	po	nich	swoje	podpisy	złożyli	Gus	i	Za hid.	Szejk	Za -

hid	Bin	Ahmed,	ksią żę	Ishli.



–	Zostawcie	trochę	miejsca	dla	mnie	–	uśmiechnę ła	się	Trinity,	się ga jąc	po	pióro.
Trinity	Na ta lii	Foster.
Ręka	jej	drża ła.	Kie dy	odsunę ła	się	od	biur ka,	poczuła	cudownie	zna jomy	za pach

Za hida.
–	Na ta lii?	–	Pochylił	głowę	i	zbliżył	twarz	do	jej	ucha.
–	Urodziłam	się	w	dzień	Boże go	Na rodze nia	–	wyja śniła.	–	I	proszę,	nie	wyma wiaj

wię cej	tego	imie nia,	nie	znoszę	go.
Oczywiście,	że	urodziła	się	w	dzień	Boże go	Na rodze nia,	pomyślał.	Nie	wie dzia ła,

że	odwie dził	Foste rów	w	cza sie	świąt	rok	po	ich	ostatnim	spotka niu,	dokładnie	w	jej
osiemna ste	urodziny.
Nie	za stał	jej	w	domu.
Tak	czy	ina czej,	była	tutaj	te raz.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	tylko	pannie	młodej	wolno	się	spóź nić	na	ślub	–	ode zwał

się.
–	Wiesz,	jak	nie	lubię	tra dycji.
–	Czy	to	zna czy,	że	nie	za tańczymy	póź niej?
Odwróciła	się	twa rzą	do	nie go,	słysząc	uśmiech	w	jego	głosie.
–	Pod	wa runkiem,	że	ty	też	masz	tra dycję	za	nic.
Za mruga ła	gwałtownie,	bo	na gle	poczuła	się	bar dzo	dziwnie,	jakby	ktoś	prze niósł

ją	do	innej	rze czywistości.	Ta kiej,	w	której	Za hid	nie	wie dział,	że	ona	jest	mar twa
we wnętrz nie,	że	 jej	ozię błe	cia ło	nie	dzia ła	 jak	na le ży.	Ser ce	za łomota ło	 jej	gwał-
townie,	zupełnie	jak	tamte go	wie czoru	przed	laty,	a	żołą dek	skur czył	się	do	roz mia -
rów	orzesz ka.	Całkowicie	ją	to	za skoczyło.
Z	Za hidem	u	boku	była	w	sta nie	przypomnieć	sobie,	że	życie	jest	piękne,	nie	tylko

nie znośnie	bole sne.
–	 Może my	 za tańczyć	 –	 westchnę ła,	 zupełnie	 jakby	 de cydowa ła	 się	 na	 wielkie

ustępstwo.	–	Nie	chcę	spra wiać	proble mów…
–	Kłamczucha	–	powie dział	cicho,	kła dąc	dłoń	na	jej	ple cach	i	kie rując	ją	w	stronę

wyjścia	z	za krystii.
Wystar czyła	ta	króciutka	roz mowa,	wystar czył	jego	prze lotny	dotyk	i	już	zna la zła

się	w	tamtym	le sie,	nie winna	i	pełna	ra dości.	Z	tym	wspomnie niem	ra dości	wyszła
ra zem	z	Za hidem	z	kościoła	tuż	za	nowożeńca mi,	prosto	w	słońce	i	dzień,	które go
tak	się	bała,	pozwa la jąc,	by	jej	ser ce	wzle cia ło	wysoko,	wraz	z	uroczystym	dźwię -
kiem	dzwonów.
Stał	obok	niej,	gdy	fotograf	robił	zdję cia,	i	dzię ki	nie mu	na wet	dotyk	czyje goś	ra -

mie nia,	gdy	cała	rodzina	zbiła	się	w	cia sną	grupkę,	oka zał	się	moż liwy	do	znie sie -
nia.
–	Uśmiechnij	się	–	mruknął	ką cikiem	ust.
–	Ty	się	nie	uśmie chasz	–	odpar ła.
I	za raz	wstrzyma ła	oddech,	bo	spojrzał	jej	prosto	w	oczy	i	uśmiechnął	się,	szcze -

rze	i	pogodnie.
–	Chyba	nie	leży	to	w	mojej	na turze	–	rzekł.
Za raz	potem	za pa kowa li	się	do	limuzyn	i	poje cha li	do	hote lu.
Kie dy	młoda	para	we szła	do	sali	bankie towej,	Trinity	uważ nie	spojrza ła	na	swoje -

go	całkowicie	roz luź nione go	bra ta	i	na tychmiast	uświa domiła	sobie,	że	musiał	coś



wziąć.
O	nie,	tylko	nie	to,	pomyśla ła	z	roz pa czą.
Obie cał	jej,	że	z	nar kotyka mi	koniec.
Ona	 i	 Za hid	 sie dzie li	 na prze ciwko	 sie bie	 przy	 stole	 państwa	 młodych.	 Trinity

przez	 chwilę	 ża łowa ła,	 że	 nie	 mogą	 usiąść	 obok	 sie bie,	 za raz	 jednak	 doszła	 do
wniosku,	że	może	to	i	le piej,	ponie waż	już	sama	świa domość	jego	bliskości	wystar -
cza ją co	ją	roz pra sza ła.
Jest	 taki	 opa nowa ny	 i	 dobrze	 wychowa ny,	 pomyśla ła,	 roz prostowując	 nogi	 pod

stołem	i	zsuwa jąc	pantofle.	Wła śnie	za czę ły	się	we selne	mowy	i	chociaż	ze	wszyst-
kich	sił	sta ra ła	się	nie	zie wać,	zmę cze nie	długą	podróżą	mia ło	wszelkie	szanse	 ją
pokonać.
Jako	pierwszy	prze ma wiał	ojciec	Yvette,	który	dzię kował	wszystkim	za	obecność

i	raz	po	raz	podkre ślał,	jak	bar dzo	się	cie szy,	że	może	powitać	Donalda	w	nowej	ro-
dzinie.	Za hid	słuchał	z	ab solutnie	neutralnym	wyra zem	twa rzy,	 lecz	w	głę bi	duszy
myślał,	że	ojciec	panny	młodej	spra wia	wra że nie	człowie ka,	który	przywiózł	dzie -
ciom	 szcze nia ka	 i	 dopie ro	 na	 progu	 domu	uświa domił	 sobie,	 że	 zwie rzę	wkrótce
osią gnie	wielkość	nie wielkie go	konia.
Jako	na stępny	z	miejsca	podniósł	się	pan	młody.	Za hid	za uwa żył,	że	Yvette	kilka

razy	ner wowo	podra pa ła	się	po	szyi.
Donald	 również	 za czął	 od	 ogólnych	 podzię kowań,	 szyb ko	 jednak	 prze szedł	 do

szcze gółów.
–	Dzię kuję	mojej	pięknej	żonie,	która	zgodziła	się	mnie	poślubić.	Chciałbym	też

wyra zić	 moją	 ogromną	 wdzięcz ność	 Za hidowi,	 za	 jego	 wielką	 pomoc	 i	 za	 to,	 że
przyje chał	do	nas	z	tak	da le ka.	–	Donald	uśmiechnął	się	mgliście.	–	Byłeś	ide alnym
druż bą,	sta ry,	i	mam	na dzie ję,	że	będę	mógł	ci	się	odwdzię czyć	w	przyszłym	roku,
przy	oka zji	twoje go	ślubu.
Za hid	 za cisnął	 szczę ki	 i	 spojrzał	na	Trinity,	 która	posypywa ła	 swój	 sor bet	 solą,

z	mocno	za czer wie nionymi	policz ka mi.
Nie	chciał,	by	dowie dzia ła	się	o	tym	w	taki	sposób.
Gdy	Donald	za proponował	wznie sie nie	toa stu	za	druhny,	uniosła	kie liszek	i	przy-

woła ła	prze chodzą ce go	kelne ra.
Och,	Trinity…
Chciał	podejść	i	powstrzymać	ją,	za brać	ją	z	tego	miejsca,	wyja śnić	to	nie porozu-

mie nie.
Ale	prze cież	była	to	prawda.
Podniósł	się	i	podzię kował	panu	młode mu	za	toast	za	druhny,	chociaż	miał	szcze rą

ochotę	udusić	dawne go	przyja cie la.	Póź niej	podzię kował	wszystkim,	którym	na le ża -
ły	się	podzię kowa nia,	i	powie dział	wszystko,	co	druż ba	powinien	powie dzieć.
–	Donald	i	ja…	–	zer knął	w	swoje	notatki	i	na	moment	za wie sił	głos.
Sam	nie	wie dział,	dla cze go	wła śnie	te raz	wrócił	do	tamte go	nie szczę sne go	szkol-

ne go	incydentu	i	spojrzał	na	nie go	ocza mi	dorosłe go	męż czyzny.	To	były	twoje	nar -
kotyki,	pomyślał.	Tak,	nar kotyki	w	jego	szkolnej	szafce	na le ża ły	do	Donalda,	a	jed-
nak	te raz	stał	tu	i	pła cił	cenę	za	wyima ginowa ną	lojalność	Foste ra.
Dosyć	tego.
–	Donald	i	ja	chodziliśmy	do	tej	sa mej	szkoły,	a	póź niej	studiowa liśmy	na	tej	sa mej



uczelni	–	podjął.
Trinity	usłysza ła	ciche,	zna czą ce	poka sływa nie	ojca	i	zoba czyła	wycze kują cy	wy-

raz	twa rzy	bra ta,	ale	tym	ra zem	pochwa ły	pod	jego	adre sem	nie	pa dły.	Za hid	przy-
toczył	kilka	anegdot,	roz ba wił	słucha czy,	za pomniał	tylko	przedsta wić	Donalda	jako
boha te ra.
Za czę ły	się	tańce.
Za hid	podszedł	do	Trinity,	cze ka jąc,	aż	wsta nie	 i	wyjdzie	z	nim	na	par kiet,	 lecz

spra wa	oka za ła	się	skomplikowa na	–	i	tak	cia sne	pantofelki	nie	chcia ły	ła two	wejść
na	zmę czone	stopy	dziewczyny.
–	To	tylko	jedna	z	bole snych	rze czy,	ja kie	przyszło	mi	zrobić	dla	rodziny	–	powie -

dzia ła,	kie dy	prowa dził	ją	do	tańca.	–	Oczywiście	oni	i	tak	tego	nie	doce nia ją.
–	Ja	doce niam…
Cze ka ła,	by	dokończył	zda nie,	ale	milczał.
–	Co?	–	pona gliła	go.	–	Co	doce niasz?
–	To,	że	je steś	tutaj.	Że	mogliśmy	spotkać	się	znowu	po	tak	długim	cza sie.
Te raz	ona	za milkła.
–	Bar dzo	podoba ła	mi	się	twoja	mowa	–	ode zwa ła	się	w	końcu.
–	Chyba	jako	je dynej.	Twój	ojciec	wyglą da,	jakby	miał	ochotę	mnie	za bić.
–	To	na	mnie	tak	pa trzy.	–	Trinity	spojrza ła	w	pra wo	i	posła ła	ojcu	słodki	uśmiech.

–	Wiesz,	że	się	spóź niłam,	prawda?
–	Wiem.
–	I	nie	za pewniłam	bra tu	wła ściwe go	wspar cia.
Spojrzał	prosto	w	 jej	nie bie skie	oczy.	Za sta na wiał	się,	 ile	Trinity	wie,	ponie waż

sam	nie	miał	cie nia	wątpliwości,	że	Donald	jest	na	haju.
–	Cie szysz	się,	że	widzisz	go	tak	szczę śliwe go?
–	Donald	nie	ma	poję cia,	czy	jest	szczę śliwy,	czy	nie.	Wziął	coś,	i	to	coś	mocne go.

Wszystko	bez	zmian.
–	A	ty?
–	Ja	na wet	nie	zbliżam	się	do	nar kotyków.
–	Chodziło	mi	o	to,	czy	je steś	szczę śliwa.
–	Nie	dzisiaj	–	odpar ła	Trinity	i	na gle	dotar ło	do	niej,	że	nie	jest	to	cała	prawda.	–

Chociaż	nie,	w	tej	chwili	je stem	szczę śliwa.
–	Ponie waż?
–	Bez	powodu.	–	Lekko	wzruszyła	ra miona mi.
Nie	mogła	powie dzieć,	że	w	jego	ra mionach	na prawdę	czuje	się	szczę śliwa.	Po-

myślałby	pewnie,	że	nie zła	z	niej	flir cia ra,	jak	wie lu	męż czyzn	przed	nim,	kie dy	nie
była	w	sta nie	spełnić	ich	ocze kiwań.	Tak	czy	ina czej,	w	tej	chwili	nie	mia ło	to	żadne -
go	zna cze nia.	Potrze bowa ła	jedne go	dobre go	sygna łu	od	życia,	nie wielkiej	pomocy,
aby	prze trwać	ten	wie czór	i	noc.	I	Za hid	był	tym	sygna łem.
–	Ponie waż?	–	powtórzył	szeptem,	pra wie	muska jąc	war ga mi	jej	ucho.
–	Ponie waż	mój	brat	ma	doskona ły	gust,	je śli	chodzi	o	wybór	druż bów	–	ska pitulo-

wa ła	bez	walki.
–	Na tomiast	jego	żona	ma	fa talny	gust,	je śli	chodzi	o	wybór	kre acji	dla	druhen.
–	To	prawda	–	westchnę ła	Trinity.	–	Ale	to	moja	matka	poda ła	jej	moje	za niżone

wymia ry.	Nie	mia ła by	nic	prze ciwko	temu,	że bym	była	anorektycz ką,	bo	wte dy	mo-



gła by	przedsta wić	się	w	roli	mę czennicy.
Biją ce	z	 jego	dłoni	cie pło	prze nika ło	przez	ma te riał	sukni.	Pomyśla ła,	że	w	jego

ra mionach	może	być	po	prostu	sobą,	że	przy	nim	jej	cia ło	za chowuje	się	nor malnie.
Jego	dotyk	wyda wał	jej	się	bez piecz ny	i	miły.
Na gle	przypomnia ła	sobie,	że	jest	na	nie go	zła,	więc	gdy	dobiegł	końca,	odsunę ła

się.
–	Le piej	pójdę	sprawdzić,	jak	tam	Yvette	–	powie dzia ła.
–	A	ja	sprawdzę,	co	z	pa nem	młodym	–	kiwnął	głową.	–	Może	za tańczymy	jesz cze

póź niej.
Uśmiechnę ła	 się	 trochę	 sztywno,	 z	 uczuciem	dziwne go	 za gubie nia.	Nie	 ule ga ło

wątpliwości,	że	Za hid	uwa żał	ją	za	impre zową	pa nienkę.	Było	ja sne,	że	z	góry	za -
kła da,	jak	da lej	potoczą	się	wyda rze nia.
Nigdy	nie	przyszłoby	mu	do	głowy,	że	robi	jej	się	nie dobrze	na	samą	myśl	o	sek-

sie.
Zdumie wa ją ce,	że	prze bywa jąc	tak	blisko	Za hida,	wca le	nie	czuła	się	nie komfor -

towo.	Mia ła	ochotę	wrócić	do	nie go,	ale	Yvette	popa dła	w	łza wy	na strój	i	albo	mia ła
pę cherz	wielkości	na parstka,	albo	faktycz nie	była	w	cią ży,	ponie waż	bie ga ła	do	toa -
le ty	co	godzinę,	jak	w	ze gar ku,	i	Trinity	musia ła	poma gać	jej	z	suknią.
–	Ten	twój	brat…	–	Yvette	usiłowa ła	poskromić	intensywny	rumie niec	przy	pomo-

cy	pudru	Trinity.	–	Przed	se kundą	dzwonili	do	mnie	z	hote lu,	bo	nie	za pła cił	za	re -
zer wa cję!
–	To	na	pewno	nie porozumie nie	–	Trinity	sta ra ła	się	uspokoić	roz huśta ny	na strój

bra towej.
Była	prze kona na,	że	nie	 jest	 to	żadne	nie porozumie nie,	ale	nic	nie	mogła	na	 to

wszystko	pora dzić.
We se le	toczyło	się	da lej.	W	pobliżu	Za hida	mia ła	oka zję	zna leźć	się	tylko	raz,	kie -

dy	Dianne	przedsta wiła	 ją	grupie	 ludzi,	z	którymi	akurat	roz ma wiał.	 Jedna	z	 tych
osób	za pyta ła	ją,	w	jaki	sposób	wykorzystuje	swój	dyplom,	jakże	by	ina czej.
–	Za sta na wiam	się	nad	prze prowadz ką	do	Francji	–	wyzna ła	Trinity	z	promiennym

uśmie chem,	dochodząc	 jednocze śnie	do	wniosku,	 że	wca le	nie	 jest	 to	 taki	 zły	po-
mysł.	–	Ale	w	tej	chwili	pra cuję	w	bibliote ce	w	dużym	colle ge’u…
–	Już	od	paru	lat	–	wtrą ciła	się	Dianne.
Matka	Trinity	bynajmniej	nie	zre zygnowa ła	z	pomysłu,	aby	cór ka	za śpie wa ła	pu-

blicz nie,	więc	dziewczyna,	pra gnąc	uciec	przed	nie uniknionym,	wymknę ła	się	na	ze -
wnątrz.	 Za hid	 ra dził	 sobie	 nie wie le	 le piej.	 Donald	 wciąż	 przedsta wiał	 go	 komuś
jako	swoje go	najlepsze go	przyja cie la	i	z	uporem	pokle pywał	go	po	ple cach,	chyba
po	to,	aby	podkre ślić	łą czą cą	ich	ja koby	za żyłość.
Nie	zdziwił	się,	gdy	po	pewnym	cza sie	pan	młody	poprosił	go	na	słowo.
–	Wiem,	że	jutro	wra casz	do	Ishli	za raz	po	lunchu	–	oświadczył.	–	Może	nie	bę -

dzie my	mie li	już	oka zji	poroz ma wiać,	więc…
–	Nie	musisz	za ba wiać	mnie	roz mową	na	swoim	wła snym	we se lu	–	Za hid	uśmiech-

nął	się	nie	bez	wysiłku.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	za wsze	byłeś	najwier niejszym	z	moich	przyja ciół,	ale	są -

dzę,	że	mnie	również	nie	możesz	mieć	nic	do	za rzuce nia.
To	były	twoje	nar kotyki,	znowu	powtórzył	w	myśli	Za hid.



–	Widzisz,	rzecz	w	tym,	że…
I	tu	Za hid	musiał	wysłuchać	za wiłej	prze mowy,	z	której	wynika ło	ja sno,	że	Donald

prosi,	aby	za pła cił	za	mie siąc	miodowy	młodej	pary,	i	że	za raz	po	powrocie	odda	mu
wszystko,	co	do	grosza.
–	Nie	za mie rzam	finansować	twoje go	mie sią ca	miodowe go	–	prze rwał	mu	w	koń-

cu	Za hid	w	pół	słowa.	–	Je stem	na tomiast	skłonny	za pła cić	za	twój	trzymie sięcz ny
pobyt	w	klinice	odwykowej.
–	To	bar dzo	hojna	propozycja,	ale	je śli	spła cę	długi,	nie	będę	potrze bował	odwy-

ku.	Proszę	tylko…
–	Przedsta wiłem	ci	już	moją	ofer tę	–	Za hid	znowu	prze rwał	młode mu	Foste rowi.	–

Słysza łem	o	dobrej	klinice	w	Teksa sie.	Przyja ciel	na szej	rodziny	na mówił	syna	na	le -
cze nie	i	bar dzo	chwa lił	tamtejszą	te ra pię.
–	Dopie ro	co	się	oże niłem	i	nie	mogę	tak	zosta wić	Yvette!
–	Moim	zda niem	zosta wiłeś	ją	już	ja kiś	czas	temu	–	Za hid	nie	miał	za mia ru	ustą -

pić.
Wystar czyło	spojrzeć	na	Yvette,	by	się	zorientować,	że	Donald	nie długo	zosta nie

ojcem.	Najwyż szy	czas,	żeby	wresz cie	wydoroślał.
–	Je że li	zgodzisz	się	na	odwyk,	spła cę	twoje	długi	–	obie cał.
–	Proszę	cię,	czy	nie	mógłbyś	po	prostu…
–	Nie.	Za wia domię	ze spół	księ gowych,	którzy	pra cują	dla	mnie	tu,	w	Wielkiej	Bry-

ta nii.	W	każ dej	chwili	możesz	skorzystać	z	mojej	propozycji.
–	Stać	cię,	żeby	mi	pomóc,	dla	cie bie	to	tyle	co	nic!
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	całą	tą	kwe stią.	–	Za hid	ścią gnął	brwi.	–	Na wet	gdy-

bym	nie	miał	grosza	przy	duszy,	ale	tobie	za le ża łoby,	żeby	zmie nić	swoje	życie,	po-
życzyłbym	pie nią dze,	żeby	za pła cić	za	twoje	le cze nie.	Nie	pozwolę	się	wykorzysty-
wać.	Możesz	wziąć	się	do	pra cy	nad	sobą	i	za cząć	wszystko	od	nowa	albo	podpa lić
to,	co	masz.	Wybór	na le ży	do	cie bie.
–	Ładny	mi	przyja ciel!	–	prychnął	Donald.
Za hid	odwrócił	się	i	wyszedł	na	ze wnątrz.	I	na tychmiast	na tknął	się	na	Trinity.
Była	na prawdę	złą	druhną,	o	ile	ta kie	poję cie	w	ogóle	istnia ło.	Zdobią ce	jej	włosy

kwia ty	zwię dły,	w	ręku	trzyma ła	kie liszek	z	szampa nem	i	mamrota ła	pod	nosem	zu-
pełnie	nie pa sują ce	do	damy	słowa.
–	Tylko	bez	wulga ryzmów	–	ode zwał	się	Za hid.
Lekce wa żą co	prze wróciła	ocza mi.
–	Nie na widzę	ślubów.
–	Sta nowią	nie odłącz ną	część	życia.
–	Je że li	kie dykolwiek	we zmę	ślub,	zrobię	to	na	pla ży,	bez	żadnych	gości.	–	Spoj-

rza ła	na	nie go.	–	A	ty?
–	Na	moim	ślubie	i	we se lu	bę dzie	mnóstwo	gości	i	cała	uroczystość	potrwa	pew-

nie	ze	dwa,	trzy	dni	–	odparł.	–	Bę dzie	to	świę to	państwowe,	a	data	ślubu	zosta nie
umiesz czona	na	sta łe	w	ka lenda rzu.
Była	to	tak	prze ra ża ją ca	wizja,	że	Trinity	po	prostu	musia ła	się	roze śmiać.
–	Kie dy	odbę dzie	się	twój	ślub?	–	za pyta ła.
–	W	przyszłym	roku.
Poczuła	się	zupełnie	idiotycz nie,	bo	na gle	ogar nął	ją	dziwny	smutek.	Je den	poca łu-



nek	to	nie dużo,	fakt,	ale	wła śnie	ten	poca łunek	był	je dynym	przyjemnym	skoja rze -
niem	z	seksem	w	ca łym	jej	życiu.
–	Powinnaś	wrócić	do	sali	–	rzekł	Za hid.	–	Matka	cię	szuka.
–	Nie na widzę	ich.
–	To	widać.
–	I	bar dzo	ich	kocham.
Za skoczyło	go	to	wyzna nie,	nie	tyle	samą	tre ścią,	co	nutą	całkowitej	bez na dziei.
–	Ra dzisz	sobie	ja koś	ze	swoją	rodziną?	–	za gadnę ła.
–	Tak,	najczę ściej	tak.
–	To	zna czy?
–	Że	najczę ściej	ja koś	sobie	z	nimi	ra dzę.
–	Je steś	pora ża ją co	bez pośredni.
–	To	zna czy?
–	Tylko	tyle	–	westchnę ła	cięż ko.	–	Nie	chcę	wra cać	do	sali.	Myślisz,	że	ktoś	za -

uwa żyłby,	gdybym	zniknę ła?
–	Dobrze	wiesz,	że	tak.	No,	ale	cała	impre za	nie długo	się	skończy.
Za cisnę ła	zęby,	spię ta	i	chyba	wystra szona.	Bez	słowa	wziął	ją	za	ra mię	i	pocią -

gnął	za	 róg	budynku,	gdzie	mrok	pachniał	 sosnowymi	 igła mi,	a	dobie ga ją cy	z	sali
gwar	już	tak	nie	ogłuszał.
–	Ża łuję,	że	nie	za bra łeś	mnie	ze	sobą	tamtej	nocy.
–	Mia łem	taką	pokusę.
–	Ja koś	tego	nie	dostrze głam	–	za kpiła.	–	Uczono	cię	ukrywać	uczucia?
–	Kto	mówi,	że	mam	ja kieś	uczucia?
Szuka ła	 dowcipnej	 odpowie dzi,	 lecz	 na gle	 zorientowa ła	 się,	 że	 jedna	 jego	 dłoń

spoczywa	na	jej	ta lii,	a	druga	na	policz ku,	i	że	ten	kontakt	wca le	nie	wyda je	jej	się
nie znośny.
–	Twój	poca łunek	powie dział	mi,	że	wte dy	je	mia łeś	–	odpar ła	cicho.
–	Seks	to	nie	uczucie.
Pierwszy	raz	skła mał	i	Trinity	na tychmiast	to	wyczuła.	Oboje	doskona le	wie dzie li,

że	to,	co	wibruje	mię dzy	nimi,	nie	jest	wyłącz nie	żą dzą.
–	O	czym	roz ma wia liśmy?	–	spytał	Za hid.
Trinity	milcza ła.	Na groma dziło	się	w	niej	tyle	bólu,	że	poca łunek	nie	był	prostą

spra wą.	Bała	się	kontaktu	fizycz ne go	tak	bar dzo,	że	nie	mia ła	poję cia,	jak	za re ago-
wać	na	jego	piesz czotę.	Wie dzia ła	o	jego	re puta cji	uwodzicie la	i	mia ła	świa domość,
że	on	za kła da,	że	ona	ma	za	sobą	nie je den	romans,	i	także	dla te go	te raz,	gdy	poca -
łunek	wyda wał	się	nie unikniony,	czym	prę dzej	wyswobodziła	się	z	jego	ra mion.
–	Nie	są dzę,	by	twoja	na rze czona	była	za dowolona,	że…
–	Nie	wybra łem	jesz cze	na rze czonej.	–	Za hid	wyjął	kie liszek	z	jej	dłoni,	posta wił

go	na	pa ra pe cie	i	znowu	za mknął	ją	w	ob ję ciach.	–	Gdybym	ją	miał,	nie	próbował-
bym	cię	te raz	poca łować.
–	Och,	rozumiem…
Nie	istnia ło	więc	nic,	co	mogłoby	ich	powstrzymać,	nic	poza	jej	lę kiem	i	odra zą	do

fizycz ne go	kontaktu,	tyle	że	te raz	czuła	jego	cie płe	dłonie	i	nie	mia ła	ochoty	ucie -
kać,	nie	czuła	w	ogóle	nic	poza	pra gnie niem	przyję cia	warg,	które	zbliża ły	się	do
niej	powoli.



Jego	usta	spra wiły,	że	ból	zniknął.	W	tę	noc,	której	tak	się	oba wia ła,	uwolnił	ją	od
pa ra liżują ce go	lęku	i	spra wił,	że	odkryła	coś	całkowicie	nowe go	–	jak	trudno	jest	ca -
łować	kogoś	i	uśmie chać	się	jednocze śnie.	A	jednak	próbowa ła,	ze	wszystkich	sił.
Ca łował	 ją	 te raz	 głę biej,	 czuła	 cię żar	 jego	ust	 i	 ję zyka.	Najbrzydsza	 suknia	 na

świe cie	sta ła	się	na gle	jej	ulubioną,	bo	jego	palce	szyb ko	odna la zły	błyska wicz ny	za -
mek	wśród	fałd	je dwa biu	i	zsunę ły	ma te riał,	aby	de likatnie	muskać	jej	obola łe	sutki.
Za nurzyła	dłonie	w	jego	włosach	i	wspię ła	się	na	palce.	Chcia ła,	żeby	ją	podniósł,

pra gnę ła	ob jąć	go	w	pa sie	noga mi.
–	Nie	tutaj	–	ode rwał	usta	od	jej	warg.	–	Powie dzia łem	ci	wte dy,	że	za sługujesz	na

coś	lepsze go	niż	pospiesz ne	piesz czoty	w	le sie.	Zrób,	co	masz	do	zrobie nia,	a	póź -
niej…
Za drża ła,	słysząc	pulsują ce	w	jego	głosie	na pię cie.
Poca łował	ją	w	ucho	i	odwrócił	ple ca mi	do	sie bie.	De likatnie	za piął	suwak,	ale	nie

poprze stał	 na	 tym.	 Przywarł	 gorą cymi	 war ga mi	 do	 wraż liwej	 skóry	 jej	 ra mie nia
i	dopie ro	po	chwili	popra wił	jej	suknię	i	wsunął	za	ucho	pa smo	włosów.
–	Chodź	ze	mną	–	poprosiła.
–	Za raz	przyjdę	–	uśmiechnął	się,	świa domy,	że	w	tym	sta nie	nie	może	wrócić	na

przyję cie.	–	Nie	musisz	się	nie pokoić.
Najdosłowniej	wpłynę ła	do	sali,	oszołomiona	jego	poca łunkiem	i	obietnicą.	Wresz -

cie,	wresz cie	jej	cia ło	re agowa ło	tak,	jak	powinno,	cią żą ca	nad	nią	klą twa	zosta ła
zdję ta.
Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	był	to	chyba	najgor szy	moment	na	spotka nie	z	matką

i	towa rzyszą cym	jej	Clivem.
–	Wszyscy	na	cie bie	cze ka ją	–	uśmiechnę ła	się	Dianne.	–	Czas	na	twój	występ.
–	Chcesz,	że bym	za śpie wa ła?	–	ostrym	tonem	za pyta ła	Trinity.
–	Oczywiście!
Jesz cze	przed	pa roma	se kunda mi	była	szczę śliwsza	niż	kie dykolwiek,	te raz	 jed-

nak	była	najmocniej	roz gnie wa na.
O	tak,	za śpie wa.
Te raz	jest	gotowa.
Szyb kim	krokiem	pode szła	do	mikrofonu	i	wyrwa ła	go	z	uchwytu.	Na	począ tek	za -

śpie wa	 I	was	se ven te en	 i	 śpie wa jąc	bę dzie	wska zywa ła	 palcem	Clive’a,	 tak	 żeby
cały	świat	dowie dział	się	o	tamtej	nocy.
Tak	jest!
Była	równie	wście kła	i	pozba wiona	za ha mowań	co	mały	Har ry,	z	którym	le cia ła

sa molotem,	i	nie	musia ła	już	nicze go	ukrywać.
Za hid	sta nął	w	progu	sali	w	ostatnim	momencie,	w	chwili,	gdy	Trinity	podniosła

mikrofon	do	ust	i	wyzywa ją cym	ruchem	odrzuciła	włosy	do	tyłu.	Dianne	podbie gła
do	nie go	z	prze ra że niem	w	oczach,	chyba	pierwszy	raz	bez	wiecz ne go,	pla stikowe -
go	 uśmie chu	 i,	 podob nie	 jak	 wszyscy	 członkowie	 jej	 rodziny,	 poprosiła	 o	 pomoc
w	kryzysowej	sytuacji.
–	Powstrzymaj	ją!
Za hid	nie	za mie rzał	wykonywać	pole ceń	Dianne,	bez	słowa	ruszył	jednak	w	stro-

nę	Trinity,	ponie waż	nie	chciał,	by	zrobiła	z	sie bie	widowisko.
–	Chcę	za de dykować	tę	piosenkę…	–	za czę ła	dziewczyna.



Za hid	wyrwał	wtycz kę	z	kontaktu,	chwycił	Trinity	za	ra mię	i	ścią gnął	ją	ze	sce ny.
–	Puść	mnie!
–	Jesz cze	nie	te raz.
Wyniósł	ją	za	kulisy,	prosto	do	tylne go	wyjścia,	obok	które go	znajdowa ły	się	win-

dy.	Wszystko	to	trwa ło	tak	krótko,	że	za pa mię ta ła	tylko,	jak	posta wił	ją	na	podłodze
i	za pytał,	co	się	sta ło.
–	Nic!	–	krzyknę ła	w	odpowie dzi.
Zmę cze nie	długim	lotem,	zde ner wowa nie,	strach	i	pra gnie nie	miłości	wybuchnę ły

z	niej	potokiem	łez.	Rzuciła	się	na	nie go,	de spe racko	szuka jąc	ujścia	dla	nie okieł-
zna nych	emocji,	ale	Za hid	ją	powstrzymał.	Usiłowa ła	ob sypać	jego	twarz	poca łun-
ka mi,	lecz	on	odsunął	ją	na	odle głość	ra mie nia.	Chcia ła	prze żyć	seks,	który	jej	obie -
cał,	chcia ła	poznać	na syce nie	w	ra mionach	 je dyne go	męż czyzny,	który	mógł	 jej	 je
dać.
Pożą da ła	go	i	powie dzia ła	mu	to	ja sno,	bez	ogródek.
–	Nie	na gra dzam	złe go	za chowa nia	–	rzekł	sucho.
–	Nie	je stem	delfinem,	nie	uczysz	mnie	sztuczek!	–	krzyknę ła.
I	par sknę ła	śmie chem,	za ska kując	samą	sie bie.
–	Próbowa łam	tego	–	ode zwa ła	się,	przybie ra jąc	ame rykański	akcent.	–	Tre ning

pozytywne go	myśle nia,	wiesz?	Ale	nie	podzia ła ło…
–	Je śli	chcesz	seksu,	możesz	grzecz nie	poprosić	rano,	gdy	wytrzeź wie jesz.	–	Zdjął

z	niej	tę	okropną	suknię	i	posa dził	na	łóż ku.
–	Poprosić?	–	roze śmia ła	się,	uba wiona	jego	pewnością	sie bie.	–	Muszę	cię	prosić?
–	I	to	grzecz nie	–	uzupełnił	z	uśmie chem.	–	Musisz	się	na uczyć	dobrych	ma nier,

moja	droga.	Twoje	za chowa nie	tego	wie czoru	było	zwyczajnie	szokują ce.
–	Na prawdę?	Wyda wa ło	mi	się,	że	za chowuję	się	całkiem	nie źle.
Nie	musiał	odpowia dać,	ponie waż	nie	minę ło	na wet	dzie sięć	se kund,	gdy	już	spa -

ła,	głę boko	i	spokojnie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Trinity	powoli	budziła	się	ze	snu.
Jej	suknia	le ża ła	na	krze śle,	pantofle	na	podłodze,	włosy	roz sypa ły	się	luź ną	falą,

a	czar ny	tusz	czę ściowo	spłynął	na	podusz kę.
Za mówił	 śnia da nie	 i	 te raz	 przyglą dał	 się,	 jak	 Trinity	 ścią ga	 brwi	 na	 dźwięk

dzwonka	do	drzwi.
–	Proszę	zosta wić	tacę	na	stole	–	pole cił	cicho.	–	Czy	ktoś	mógłby	na puścić	wody

do	wanny?
Trinity	usia dła	na	łóż ku	i	na gle	dotar ło	do	niej,	że	znajduje	się	w	sypialni	Za hida,

dużo,	dużo	większej	od	jej	wła snej,	z	ogromnym	łóż kiem.
O	rany…
Z	nie przytomnym,	 drżą cym	uśmie chem	podzię kowa ła	 pokojówce,	 która	 poinfor -

mowa ła	 ją,	 że	 ką piel	 gotowa.	 Jak	przez	mgłę	pa mię ta ła,	 że	 ca łowa ła	Za hida	 i	 że
było	to	ab solutnie	cudowne.
–	Czy	ten	jęk	ozna cza,	że	pa mięć	wła śnie	podsuwa	ci	ob ra zy	z	ubie głe go	wie czo-

ru,	czy	że	powinie nem	we zwać	le ka rza?
Nie	pozwolił	 jej	za grze bać	się	pod	przykryciem,	wręcz	odwrotnie,	ze rwał	z	niej

kołdrę.
–	Jak	się	mie wa	twój	kac?
–	To	nie	kac,	to	wyczer pa nie	–	powie dzia ła.	–	Czter dzie ści	osiem	godzin	bez	snu,

szampan	plus	moja	toksycz na	rodzina…	–	Na	moment	za mknę ła	oczy.	–	Zrobiłam	ja -
kąś	kosz mar ną	sce nę?
–	Przywiozłem	cię	tu	windą,	za nim	zdą żyłaś	na roz ra biać,	ale	tak,	tutaj	zrobiłaś	mi

nie złą	awanturę.
Wstrzyma ła	oddech	z	prze ra że nia,	lecz	gdy	uśmiechnął	się	do	niej,	powoli	wypu-

ściła	powie trze	z	płuc.
Podał	jej	dużą	szklankę	cze goś	zimne go	i	ciemnoróżowe go.	Podniosła	na pój	do	ust

i	poczuła	smak	ar buza	z	mię tą.
–	W	ogóle	nie	spa łam	w	sa molocie.	Obok	mnie	sie dzia ła	matka	z	nie mowla kiem.

Nie	wszyscy	mają	prywatne	odrzutowce,	którymi	prze miesz cza ją	się	po	świe cie.
–	Mogłaś	włożyć	słuchawki	–	oświadczył,	nie wzruszony	jej	wyja śnie nia mi.
–	Nigdy	nie	le cia łeś	kla są	ekonomicz ną,	co?
–	Twój	ojciec	dał	ci	pie nią dze	na	bilet	w	kla sie	biz nes	–	rzucił.
Słyszał,	jak	Gus	opowia dał	wszystkim,	którzy	chcie li	i	nie	chcie li	słuchać,	ile	kosz -

tuje	go	cór ka.
–	Kupiłam	bilet	w	kla sie	ekonomicz nej,	a	resz tę	zosta wiłam	sobie	na	trzymie sięcz -

ny	czynsz	–	szepnę ła	konspira cyjnie.
–	W	ta kim	ra zie	trze ba	było	pomyśleć	o	tym,	że	nie	zdą żysz	się	prze spać	przed

ślubem	i	wybrać	wcze śniejszy	lot.
Opar ła	 się	o	podusz kę	 i	 rzuciła	mu	na chmurzone	spojrze nie,	nie za dowolona,	że

nie	bie rze	 jej	 tłuma czeń	za	dobrą	mone tę.	Tak,	mogła	przyle cieć	do	Anglii	wcze -
śniej,	ale	to	ozna cza łoby	koniecz ność	spę dze nia	nocy	w	rodzinnym	domu,	czyli	tam,



gdzie	nie	mia ła	ochoty	prze bywać	ani	jednej	chwili.	Kla sa	ekonomicz na	i	wrzesz czą -
cy	ma luch	to	dużo	ła twiejsze	wyjście,	pomyśla ła.
Za hid	wyjął	pustą	szklankę	z	 jej	dłoni,	podcią gnął	 ją	do	pozycji	 sie dzą cej,	 jakby

była	cięż ko	chora,	i	usiadł	na	brze gu	łóż ka	z	ta le rzem	pełnym	ma lutkich	kiełba sek
i	na le śników.	Zer knął	na	nią	spod	oka	i	spokojnie	za czął	ją	kar mić.
–	Byłam	zmę czona,	po	prostu.
–	Oczywiście.	Jedz.
–	Nie	je steś	na	mnie	zły?
–	Nie.	–	Uśmiechnął	się,	chociaż	w	jego	oczach	cza iła	się	troska.	–	Co	ta kie go	wy-

da rzyło	się	wczoraj	wie czorem?	Kie dy	przywiozłem	cię	 tutaj,	byłaś	bar dzo	wzbu-
rzona.
–	Za	dużo	wypiłam.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Dwie	minuty	temu	mówiłaś	co	inne go.
Trinity	bez radnie	pokrę ciła	głową.	Nie	mia ła	zie lone go	poję cia,	co	powie dzieć.
–	Przede	mną	nie	musisz	tego	ukrywać.
Doprawdy?	Był	druż bą	jej	bra ta,	przyja cie lem	rodziny.	Był	też	najlepszym	punk-

tem	jej	życia,	na wet	je że li	mia ło	to	potrwać	tylko	chwilę.
Nie	chcia ła	tego	ze psuć.
–	Nie	najle piej	znoszę	bliskie	kontakty	z	moją	rodziną.
Cze ka ła,	aż	jej	powie,	ja kimi	wspa nia łymi	ludź mi	są	jej	rodzice	i	że	powinna	się	le -

piej	 za chowywać,	 ale	 on	 za sta na wiał	 się	 tylko,	 ile	 może	 powie dzieć	 –	 za mie rzał
prze cież	skrytykować	jej	najbliż szych.
Wsunął	na stępną	por cję	na le śników	z	syropem	do	jej	ust	i	posta nowił	tym	ra zem

dać	sobie	spokój	z	dyploma cją.	Za le ża ło	mu,	żeby	usłysza ła	prawdę.
–	Za mie rzam	ze rwać	kontakty	z	twoją	rodziną	–	rzekł	spokojnie.	–	Oczywiście	nie

mam	tu	na	myśli	cie bie.	Gdy	myślę	o	tobie,	nie	myślę	o	Foste rach,	rozumiesz?
–	Chyba	tak	–	wykrztusiła,	sta ra jąc	się	prze łknąć	je dze nie.
–	Musisz	mieć	świa domość,	że	je śli	ze rwę	kontakty	z	tobą,	sta nie	się	to	z	zupełnie

odmiennych	przyczyn.	Wiesz,	ja kich?
Trinity	znowu	wzruszyła	ra miona mi.
–	Gdyby	przyszło	nam	spotkać	się	w	przyszłości,	moje	uczucia	i	myśli	o	tobie	były-

by	wyra zem	bra ku	sza cunku	wobec	mojej	przyszłej	żony	–	sta rał	się	wytłuma czyć
to,	cze go	Trinity	nie	mia ła	szans	zrozumieć.	–	Moja	żona	zosta nie	wybra na	z	myślą
o	moim	kra ju,	o…
–	Nie	ocze kuję,	że	się	ze	mną	oże nisz	–	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Wiem.	–	Sama	myśl	o	Trinity	w	Ishli	wyda ła	mu	się	całkowicie	nie dorzecz na.	–

Na	pewno	nie	potra fisz	wyobra zić	sobie	gor sze go	losu.	Chcę	tylko,	że byś	wie dzia ła,
że	fakt,	że	za mie rzam	ze rwać	kontakty	z	Foste ra mi,	nie	ma	ab solutnie	nic	wspólne -
go	z	tym,	co	czuję	do	cie bie.
–	Dzię kuję.	I	je stem	ci	na prawdę	wdzięcz na,	że	wczoraj	wie czorem	nie	pozwoliłeś

mi	zrobić	z	sie bie	kompletnej	idiotki.
–	Nie	ma	za	co.
–	Tak	czy	ina czej,	nie źle	się	ba wiłam.
Jego	spojrze nie	powie dzia ło	jej,	że	mocno	wątpił	w	szcze rość	jej	słów,	ale	posta -

nowiła	to	zignorować.	Nie	mia ła	za mia ru	odsła niać	przed	nim	swojej	bole snej	prze -



szłości,	posta nowiła	więc	zmie nić	ton	roz mowy	na	lżejszy.
–	Co	robi	szejk,	kie dy	chce	się	zre laksować?	Ja koś	nie	wyobra żam	sobie	cie bie	na

par kie cie…
–	Tańczyliśmy	wczoraj.
–	No	tak,	ale	mam	na	myśli	taki	luź niejszy	ta niec.	Nie	pijesz?
–	Nie.
–	Dla te go,	że	ci	nie	wolno?
–	Dla te go,	że	nie	chcę.
–	Upra wiasz	ha zard?
–	Nigdy.	–	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	–	Upra wiam	seks.
Za mruga ła.
–	To	moja	sła bość	–	dorzucił.	–	Każ dy	ja kąś	ma.
–	Seks	to	sła bość?
–	Podob no.	–	Prze wrócił	ocza mi.	–	Jednak	ten	de fekt	zosta nie	wkrótce	usunię ty.
–	Twoja	żona	może	być	nimfomanką	–	za uwa żyła.
Pra wie	się	roze śmiał,	co	spra wiło	jej	nie	lada	przyjemność.
–	Za wsze	war to	mieć	na dzie ję	–	odparł.	–	Chociaż	ra czej	nie	mogę	brać	tego	pod

uwa gę	przy	wyborze	małżonki.
–	A	powinie neś!
–	Nie	będę	poruszał	tego	te ma tu	w	roz mowach	z	ojcem.
–	Musimy	zejść	na	rodzinne	śnia da nie	o	dzie wią tej	–	przypomnia ła	sobie	Trinity.
Ze gar	na	ścia nie	wska zywał	dzie sięć	minut	po	ósmej.
–	W	porządku	–	Za hid	kiwnął	głową.	–	Możesz	wybrać:	śnia da nie	z	twoją	rodziną

albo	inne	za ję cia	w	moim	towa rzystwie.
–	Inne	za ję cia,	czyli?
Czy	to	moż liwe,	że	miał	na	myśli…
Tak.	Dotar ło	to	do	niej	w	ca łej	pełni,	gdy	wziął	do	ust	ostatni	kęs	na le śnika	i	lekko

popchnął	ją	na	podusz ki.	Za czął	ją	ca łować,	jednocze śnie	kar miąc	ją	w	najbar dziej
intymny	 sposób	 z	moż liwych.	Czuła,	 jak	 jego	 ję zyk	 prze suwa	 je dze nie	 do	 jej	 ust.
Było	to	nie zwykle	przyjemne	doświadcze nie.
–	Nie	umyłam	zę bów	–	powie dzia ła,	na gle	dziwnie	onie śmie lona.
Za hid	nie	miał	jednak	nic	prze ciwko	temu,	by	pozwolić	jej	ode tchnąć.
–	We zmę	te raz	prysz nic	–	rzekł,	zlizując	resztki	syropu	z	jej	warg	i	wypusz cza jąc

ją	z	ra mion.	–	A	póź niej,	je śli	chcesz,	możesz	się	wyką pać…
Wszystko	za le ża ło	te raz	od	Trinity.	Tak	czy	ina czej,	Za hid	nie	miał	za mia ru	sia dać

do	śnia da nia	z	Foste ra mi.
Spełnił	już	swój	obowią zek.
I	mógł	mieć	tylko	na dzie ję,	że	te raz	nadszedł	czas	na	przyjemności.
–	Kie dy	wyjdę	z	ła zienki,	za dzwonię	po	kogoś	z	per sone lu,	żeby	sprzątnę li	pokój.	–

Podniósł	się	i	za czął	roz pinać	guziki	koszuli.
Trinity	 skinę ła	 głową,	 ponie waż	widok	 jego	 tor su	 całkowicie	 pozba wił	 ją	 głosu.

Jego	ciemna	skóra	lśniła,	ciemniejsze	sutki	przycią ga ły	jej	wzrok,	ale	to	widok	pła -
skie go,	wspa nia le	umię śnione go	brzucha	i	węża	czar nych	włosów,	zsuwa ją ce go	się
w	dół	jego	cia ła,	ka zał	jej	odwrócić	oczy	i	za jąć	się	za wija niem	prze ście ra dła	wokół
palców.



Gdy	 za mknął	 za	 sobą	 drzwi	 ła zienki,	 pa dła	 na	 podusz ki	 i	 wypuściła	 powie trze
z	płuc,	bez skutecz nie	usiłując	nie	wyobra żać	sobie,	 jak	sta je	pod	prysz nicem,	cał-
kiem	nagi.	Wie dzia ła,	 że	daje	 jej	 szansę	uciecz ki.	Na prawdę	mia ła	wybór:	mogła
pozbie rać	rze czy,	pójść	do	swoje go	pokoju	 i	zjeść	śnia da nie	z	rodziną	albo	zostać
z	nim.	Zda wa ła	sobie	też	spra wę,	że	je że li	te raz	wyjdzie,	nigdy	wię cej	go	już	nie	zo-
ba czy.
Słysza ła,	 jak	 za krę cił	 kur ki.	 Parę	 chwil	 póź niej	wyszedł,	 z	 biodra mi	 owinię tymi

bia łym	ręcz nikiem	i	drugim	za rzuconym	na	szyję.
–	Na dal	je steś	tutaj?	–	za gadnął	z	uśmie chem.
–	Na	to	wyglą da.
–	Każę	sprzątnąć	pokój.
–	A	ja	we zmę	ką piel.
Wsta ła	i	ruszyła	do	drzwi	ła zienki,	ale	na	progu	odwróciła	się	i	zdą żyła	jesz cze	zo-

ba czyć,	jak	Za hid	zdejmuje	ręcz nik	z	bioder.	I	na tychmiast	za pra gnę ła	wrócić	z	po-
wrotem	do	łóż ka.
–	Powinnaś	za dzwonić	do	rodziny	–	powie dział	Za hid	tonem	tak	na turalnym,	jakby

od	wie ków	roz ma wiał	z	nią	nago.
–	Może	po	ką pie li	–	wymamrota ła	Trinity,	za	żadne	skar by	świa ta	nie	chcąc	roz bić

kruchej	bańki	ra dości,	którą	nosiła	w	pier si.
Oświe tle nie	w	ła zience	było	przyga szone,	a	ogromna,	za nurzona	w	podłodze	wan-

na	wypełniona	cie płą,	wyglą da ją cą	jak	mle ko	wodą.	Za nim	we szła	do	niej,	spojrza ła
w	wielkie	lustro.	Włosy	mia ła	potar ga ne,	oczy	lśnią ce	jak	ogień.	Wygodnie	ułożyła
się	w	cudownie	pachną cej	ką pie li.
Za hid	najwyraź niej	uwa żał	ją	za	impre zową	dziewczynę.	Są dził	chyba,	że	poranny

ma ra ton	seksu	to	dla	niej	rzecz	najzupełniej	nor malna.	Trudno	byłoby	mu	uwie rzyć,
jak	ogra niczone	są	jej	zmysłowe	doświadcze nia.	Myśląc	o	jego	poca łunkach	i	swojej
re akcji	na	nie,	na gle	uświa domiła	sobie,	że	wszystkie	lata	roz ma itych	te ra pii	i	wy-
konywa nia	 pole ceń	 bioener gote ra peutów	 nie	 przyniosły	 ab solutnie	 żadnych	 skut-
ków,	ale	wystar czyła	chwila	w	ra mionach	Za hida,	aby	poczuła	się	całkiem	ina czej.
Mimo	bole snych	za ha mowań	ca łym	ser cem	pra gnę ła,	aby	pa trzył	na	nią	tak	 jak

tego	ranka.	Pra gnę ła	uwolnie nia	od	lęku,	które,	jak	się	oka za ło,	gwa rantował;	nie
tylko	lęku	kryją ce go	się	w	jej	umyśle,	ale	także	w	cie le.
Tak	czy	ina czej,	je śli	chcia ła	ja koś	wejść	w	to	doświadcze nie,	musia ła	opuścić	ła -

zienkę	jako	pewna	sie bie,	pełna	we wnętrz nej	ra dości	kobie ta.
–	Pokojówka	już	sprzątnę ła.	–	Za hid	za pukał	do	drzwi.	–	I	twój	te le fon	bez	prze -

rwy	dzwoni.	Chcesz,	że bym	ci	go	podał?
–	Za raz	wyjdę.
Za nurzyła	się	z	głową	w	pachną cej	olejka mi	wodzie.	Co	bę dzie,	je że li	za wie dzie

jego	i	samą	sie bie?	Je śli	się	roz pła cze	albo	Za hid	się	zorientuje,	że	ona	nie	ma	naj-
mniejsze go	poję cia	o	seksie?
Cóż,	te raz	albo	nigdy,	pomyśla ła,	ogar nia jąc	wzrokiem	swoje	odbicie.
Otworzyła	drzwi	i	za mar ła.	W	pokoju	pa nował	półmrok,	roz świe tlony	tylko	płomy-

ka mi	 usta wionych	 tu	 i	 ówdzie	 świec.	 Na czynia	 po	 śnia da niu	 zosta ły	 sprzątnię te,
ubra nia	i	inne	rze czy	również,	na wet	łóż ko	było	świe że	i	gładko	przykryte.
A	na	środku	łóż ka	le żał	nagi	szejk…



Trinity	zbliżyła	się	powoli.
–	Przyjemna	ką piel?
–	Cudowna.
Przysia dła	na	brze gu,	nie pewna,	czy	może	jednak	powinna	powie dzieć	mu	o	swo-

im	bra ku	doświadcze nia,	ale	szyb ko	doszła	do	wniosku,	że	jest	już	chyba	na	to	za
póź no.
Jego	poca łunek	spra wił,	że	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach,	jego	umie jętny	dotyk

podpowia dał	jej,	żeby	zdać	się	na	nie go.	Pra wie	za pomnia ła	już,	że	się	boi,	gdy	na -
gle	roz dzwonił	się	jej	te le fon.
–	Czy	ktoś	widział	Trinity?	–	ode zwał	się	Za hid.
Roze śmia ła	się,	ze rwa ła	z	łóż ka	i	ner wowo	prze cze sa ła	mokre	włosy	palca mi.
–	Powiem	tylko,	że	nie	przyjdę	na	śnia da nie.
Nie	była	za chwycona,	że	im	prze rwa no.	Chwyciła	komór kę	i	prze czyta ła	wia do-

mość	od	matki.
–	 Za raz	 sia da ją	 do	 śnia da nia	 i	mama	pyta,	 gdzie	 je stem.	 –	Głos	 za ła mał	 jej	 się

gwałtownie,	ponie waż	Za hid	prze toczył	się	przez	połowę	łóż ka	i	za brał	się	do	roz -
wią zywa nia	pa ska	jej	płasz cza	ką pie lowe go.
–	Odpisz,	że	Za hid	za brał	cię	na	prze jażdż kę.
Jednym	ruchem	przycią gnął	ją	tak	blisko,	że	jej	biodra	zna la zły	się	na prze ciw	jego

twa rzy.
Odkryła,	że	bar dzo	trudno	jest	pisać	wia domość,	kie dy	Za hid	war ga mi	pie ści	jej

brzuch.	Widzia ła	jego	lśnią ce	czar ne	włosy,	czuła	na	skórze	gorą ce	usta	i	ję zyk.	To
nie sa mowite,	 pomyśla ła,	 gdy	 na gle	 ogar nę ła	 ją	 pa lą ca	 chęć,	 by	 rzucić	 te le fon	 na
podłogę	i	przytrzymać	jego	głowę.
Jej	brzuch	był	mokry	od	jego	poca łunków.
Pra gnę ła	poczuć	go	niżej	i	jednocze śnie	potwor nie	się	tego	bała.
Mia ła	ochotę	rzucić	się	do	uciecz ki	i	zostać	na	miejscu.
Ja kimś	cudem	wcisnę ła	kla wisz	„send”	i	wysła ła	ese mes.
–	A	te raz	wyłącz	komór kę.	–	Za hid	na wet	na	uła mek	se kundy	nie	ode rwał	warg	od

jej	cia ła.	–	Nie	życzę	sobie,	żeby	ktoś	za kłócał	nam	spokój.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Trinity	wyłą czyła	te le fon,	ale	nie	uda ło	jej	się	odłożyć	go	na	szafkę	przy	łóż ku,	po-
nie waż	usta	Za hida	powę drowa ły	już	niżej,	więc	po	prostu	upuściła	apa rat	na	podło-
gę.
De likatna	 skóra	 jej	 brzucha	 sma kowa ła	 jesz cze	 le piej,	 niż	 to	 sobie	wyobra żał.

Wciąż	roz grza na	ką pie lą,	wręcz	prosiła	o	piesz czotliwy	dotyk	jego	ust.	Roz luź nione
mię śnie	na pię ły	się	gwałtownie,	gdy	jego	war gi	zsunę ły	się	niżej.	Za hidowi	spie szyło
się	wyłącz nie	z	jedne go	powodu	–	za le ża ło	mu,	aby	Trinity	jak	najszyb ciej	osią gnę ła
or gazm.
Trinity	za sta na wia ła	się,	co	robić.	Jej	palce	błą dziły	wśród	jego	włosów,	lecz	znie -

ruchomia ły	na gle,	gdy	le ciutko	dotknął	miejsca,	które go	nikt	przed	nim	nie	dotykał.
Całe	jej	cia ło	prze szył	dreszcz,	gdy	za czął	pie ścić	ją	ję zykiem	i	palca mi.	Próbowa ła
go	powstrzymać,	nie	potra fiąc	pokonać	swoich	za ha mowań,	ale	on	za śmiał	się	ci-
cho.
–	Wiesz,	ile	razy	o	tym	myśla łem?	–	za mruczał.
Uśmiechnę ła	się	w	odpowie dzi,	całkowicie	za skoczona	swoją	re akcją.	Wszystko

wska zywa ło	na	to,	że	była	w	sta nie	zrobić	to	tylko	z	nim,	z	nikim	innym.	Lata	fru-
stra cji	i	roz pa czy	znikły	w	jednej	chwili,	prze gna ne	jego	piesz czota mi.
–	Cudownie…	–	wyszepta ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.	–	Cudownie…
Bo	czuła	się	cudownie.	Jego	ję zyk	wirował	w	jej	gorą cym	wnę trzu.	Nigdy	w	życiu

nie	mia ła	or ga zmu,	mia ła	jednak	całkowitą	pewność,	że	wła śnie	w	tej	chwili	znajdu-
je	się	na	jego	kra wę dzi.
–	Za hid…
–	Dla cze go	z	tym	walczysz?
Walczyła,	ponie waż	nie	wie dzia ła	co	robić,	lecz	w	tej	sa mej	se kundzie	dreszcz	na -

pię cia	prze biegł	wzdłuż	jej	krę gosłupa,	a	uda	roz war ły	się	sze roko.	Za hid	trzymał
jej	biodra	w	mocnym	uścisku	i	jego	war gi	chciwie	zbie ra ły	każ dą	kroplę	słodkiej	wil-
goci,	spływa ją cej	z	pła czą cej	z	roz koszy	dziewczyny.	Osunę ła by	się	na	łóż ko,	ale	on
zmie nił	pozycję,	podtrzymał	ją	i	powoli	opuścił	na	swoje	uda.
Ob ser wował	ją,	nie wia rygodnie	podnie cony	jej	ła godnym	dotykiem,	sam	bliski	or -

ga zmu.
–	Wiesz…	–	ode zwa ła	się	drżą cym	głosem.
–	Nie	będę	wie dział,	dopóki	mi	nie	powiesz.
–	Chyba	mogła bym	to	polubić.	–	Na	większą	szcze rość	nie	była	w	sta nie	się	zdo-

być.
–	Ja	też	–	odparł,	zma ga jąc	się	z	na ra sta ją cym	na pię ciem.
Już	 ja kiś	czas	 temu	uświa domił	sobie,	 że	spę dzony	ra zem	z	Trinity	 ra nek	 to	za

mało,	nie	chciał	jednak	te raz	o	tym	myśleć.	Z	trudem	przypomniał	sobie,	co	za wsze
robił	w	ta kich	sytuacjach,	i	się gnął	po	pre zer wa tywę.	Za trzyma ła	jego	rękę,	ponie -
waż	chcia ła	poczuć	dotyk	jego	miękkiej	skóry	w	sobie,	i	wymamrota ła	coś	o	za bez -
pie cze niu.
–	Mam	spira lę	–	wyja śniła,	widząc	jego	ścią gnię te	brwi.



Za łożyła	spira lę	po	stra cie	dziecka	i	wymie niła	ją	dwa	lata	temu,	prze ra żona	my-
ślą,	że	znowu	mogła by	zajść	w	cią żę	w	wyniku	na pa ści	i	gwałtu.
–	Je steś	pewna?	–	Za hid	sta rał	się	za chować	resztki	zdrowe go	roz sądku,	ponie -

waż	nigdy	nie	upra wiał	seksu	bez	za bez pie cze nia.	–	Bo	 je że li	za je dziesz	w	cią żę,
moja	rodzina	ska że	mnie	na	ba nicję…
–	Najzupełniej	pewna	–	roze śmia ła	się.
Potem	osunę ła	się	na	nie go	powoli,	za chwycona	wyzwa la ją cym	uczuciem	domina -

cji,	które	jej	poda rował.	Wypełnił	ją	bez	resz ty	i	gdy	chwycił	jej	biodra	i	pocią gnął	ją
w	dół,	mimo	woli	pode rwa ła	się,	usiłując	zna leźć	miejsce	dla	potęż ne go	pe nisa,	za -
raz	jednak	opa dła	na	nie go	znowu,	posłusz na	podpowie dzi	na tury.	Z	Za hidem	jej	cia -
ło	nie	potrze bowa ło	instrukcji	ani	podpowie dzi	–	wszystko	dzia ło	się	samo	i	wła śnie
to	było	najcudowniejsze.
Robiła,	co	w	jej	mocy,	aby	poruszać	się	powoli,	chociaż	instynkt	ka zał	jej	przyspie -

szyć.	Wyda wa ło	jej	się,	że	ma gicz ne	uczucie,	które go	dozna ła	pod	jego	piesz czotli-
wym	dotykiem,	nie	może	się	powtórzyć,	ale	na gle	Za hid	prze jął	kontrolę	nad	sytu-
acją,	ścią ga jąc	ją	na	sie bie	i	wchodząc	w	nią	mocno,	coraz	głę biej.	Jesz cze	parę	se -
kund	i	już	szczytowa ła,	poruszona	widokiem	za wsze	tak	opa nowa ne go	Za hida,	któ-
ry	wtulił	ją	w	sie bie	na	kilka	ostatnich	pchnięć,	na	kilka	ostatnich	kroków	wiodą cych
do	miejsca,	gdzie	nie	było	miejsca	na	roz są dek	i	logikę.
To	tylko	seks,	powie dział	sobie	Za hid.	Tylko	dobry,	poranny	seks	i	dziewczyna,	na

którą	długo	cze kał.
Nie	ma	potrze by	komplikować	sytuacji.

Sytuacja	była	 jednak	 skomplikowa na,	 sama	 z	 sie bie,	 i	Za hid	dobrze	o	 tym	wie -
dział.
Nie	chodziło	tylko	o	to,	że	jego	podda ni	nigdy	nie	za akceptowa liby	Trinity	w	roli

jego	małżonki,	ani	o	to,	że	być	może	wca le	nie	chcia ła by	nią	zostać.
Chodziło	o	coś	wię cej.
Odsunął	się,	jak	zwykle	po	seksie,	za raz	jednak	znowu	odwrócił	się	twa rzą	do	Tri-

nity.
–	Grosik	za	twoje	myśli	–	wyszepta ła.
–	Och,	kosz towa łyby	dużo	drożej	–	za śmiał	się.
Za	re aliza cję	tych	myśli	musiałby	za pła cić	koroną	albo	głową,	chociaż	nie	w	do-

słownym	zna cze niu	tego	zwrotu,	rzecz	ja sna.	Jak	mógłby	rzą dzić	kra jem,	gdy	w	łóż -
ku	cze ka ła by	na	nie go	Trinity?	Jak	miałby	się	skoncentrować	na	potrze bach	swoich
podda nych,	kie dy	cała	jego	uwa ga	skupiona	była by	na	niej?
Nie	zdziwił	się,	gdy	odwróciła	się	i	się gnę ła	po	te le fon.
Nie za leż nie	od	tego,	co	myślał	o	Foste rach,	była	to	jej	rodzina.
–	Osiem	te le fonów	–	powie dzia ła.
–	Musisz	zejść	na	dół?
–	Nie	chcę	–	odpar ła.	–	Ale	dziś	po	południu	lecę	z	powrotem	do	Sta nów,	więc	chy-

ba	powinnam	się	tam	poka zać.
–	Wiem.	Chcesz,	że bym	poszedł	z	tobą?
Potrzą snę ła	głową,	wsta ła	i	za czę ła	zbie rać	ubra nie	z	podłogi.
–	Co	robisz?	–	za pytał.



–	Muszę	iść	do	swoje go	pokoju,	prze brać	się	i	tak	da lej.
–	Weź	prysz nic	tutaj.	Każę	komuś	przynieść	twoje	rze czy.
Tak	ła two	i	sprawnie	przejmował	kontrolę	nad	sytuacją,	pomyśla ła	Trinity,	wycie -

ra jąc	się	po	prysz nicu	i	susząc	włosy.	Za le ża ło	jej,	by	wyglą dać	w	mia rę	nie źle,	po-
nie waż	musia ła	sta wić	czoło	cze ka ją ce mu	w	pokoju	męż czyź nie	i	udać,	że	to,	co	się
mię dzy	nimi	wyda rzyło,	było	tylko	bar dzo	przyjemnym	inter ludium.
Musia ła	się	z	nim	roz stać.
Przywoła ła	uśmiech	i	otworzyła	drzwi.
Za hid	le żał	na	łóż ku	i	uważ nie	ją	ob ser wował.
Zda wał	sobie	spra wę,	że	to	koniec,	ale	wca le	tego	nie	chciał.	Albo	ra czej	chciał,

tak,	chciał,	ponie waż	to,	co	do	niej	czuł,	było	bar dzo	nie bez piecz ne.	Myślał	o	ojcu,
które go	roz pacz	po	śmier ci	żony	była	tak	wielka,	że	nie	mógł	ani	nor malnie	żyć,	ani
rzą dzić	kra jem.	Za hid	nie	pozwoliłby,	żeby	coś	ta kie go	przytra fiło	się	także	jemu.
Sukienka,	którą	wybra ła	na	ten	pora nek,	była	powiewna,	ślicz na	i	pogodna,	zupeł-

nie	nie pa sują ca	do	na stroju	ich	obojga.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	ode zwał	się.
–	Dzię kuję.
–	O	której	masz	sa molot?
Poda ła	mu	godzinę	odlotu.
–	Ja	odla tuję	godzinę	póź niej	–	rzekł	powoli.
Spojrze li	sobie	w	oczy,	błyska wicz nie	ob licza jąc,	ile	jesz cze	cza su	mogliby	spę dzić

ra zem.	Ile	poświę cić	na	jesz cze	je den	poca łunek,	jesz cze	jedną	piesz czotę,	jesz cze
je den	raz.
–	Mógłbym	cię	za wieźć	na	lotnisko.
–	Więc…
–	Zostaw	tu	wa liz kę.
Pra wie	do	nie go	podbie gła,	a	może	rze czywiście	to	zrobiła,	bo	na gle	zna la zła	się

w	jego	ob ję ciach,	a	jej	usta	roz chyliły	się	w	ocze kiwa niu	na	jego	na miętny	poca łu-
nek.
–	Poświęć	rodzinie	tyle	cza su,	 ile	uznasz	za	koniecz ne	–	rzekł	Za hid,	nie chętnie

wypusz cza jąc	ją	z	uścisku.	–	I	ani	se kundy	dłużej.
Uśmiechnę li	się	do	sie bie,	świa domi,	że	obojgu	im	tak	samo	za le ży	na	tej	odrobi-

nie	cza su,	jaka	im	zosta ła.
Trinity	ze szła	na	dół,	gdzie	już	cze ka li	na	nią	najbliż si	Donalda	i	Yvette.	Wszystko

oka za ło	się	ła twiejsze,	niż	przypusz cza ła,	ponie waż	ani	na	se kundę	nie	opusz cza ła
jej	myśl,	że	za raz	wróci	do	Za hida.
Nie	było	go	przy	niej,	a	mimo	tego	doda wał	jej	pewności	sie bie,	której	nigdy	nie

mia ła.
Zbie ra ła	się	już	do	wyjścia,	gdy	Donald	poprosił	ją	na	stronę.
–	Wiesz,	że	nie	znoszę	prosić	–	za czął.
Przez	 głowę	 prze bie gła	 jej	myśl,	 że	 ta	 głę boka	 nie chęć	 ja koś	 nigdy	 go	 nie	 po-

wstrzyma ła.
–	Muszę	za pła cić	za	hotel	z	góry,	a	prze cież	nie	mogę	powie dzieć	Yvette,	że	spie -

przyłem	jej	miodowy	mie siąc.
–	Nie	mam	pie nię dzy	–	westchnę ła	cięż ko.	–	Potrze bujesz	pomocy,	wiesz?



–	Potrze buję	miodowe go	mie sią ca	–	odparł	Donald.	–	W	ostatnich	tygodniach	mia -
łem	mnóstwo	wydatków,	to	wszystko.	Je śli	tylko	uda	mi	się	na	trochę	wyje chać…
Trinity	za	bar dzo	mar twiła	się	o	bra ta,	aby	wpaść	w	złość.
I	 tak,	za miast	wrócić	prosto	w	ob ję cia	Za hida,	usia dła	z	Donaldem	w	ką cie	sali

i	prze la ła	pie nią dze	na	konto	bankowe	bra ta,	podob nie	jak	wie le	razy	w	prze szło-
ści.	Sta ra ła	się	żyć	oszczędnie,	dzię ki	cze mu	mia ła	na	ra chunku	trochę	ponad	osiem
tysię cy	dola rów.
–	Ile	potrze bujesz?
–	Tyle,	ile	możesz	mi	pożyczyć.
Zosta wiła	sobie	sto	dola rów.
–	Poszukaj	pomocy,	proszę	–	powie dzia ła,	ściska jąc	Donalda	na	poże gna nie.
Na	prze strze ni	lat	prosiła	go	i	bła ga ła,	wysuwa ła	ar gumenty	i	groziła,	proponowa -

ła,	żeby	przyje chał	do	niej	na	dłuż szy	czas.	Bez skutecz nie.
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Ostroż nie	odsunął	ją	od	sie bie.
–	Boję	się,	że	cię	stra cę.
–	Nie	ma	powodu	do	nie pokoju,	na prawdę.
–	Kocham	cię	–	odpar ła.	–	Więc	to	na turalne,	że	nie pokoję	się	o	cie bie.
–	Nie	ma	powodu.	I	dzię ki	za	pożycz kę.
Za nim	się	uspokoiła	i	popra wiła	ma kijaż,	aby	usunąć	śla dy	łez,	czas,	który	mogła

spę dzić	z	Za hidem,	pra wie	się	skończył.
–	Prze pra szam,	ale	utknę łam…
–	Nie	szkodzi.	–	Za mknął	ją	w	ra mionach,	świa domy,	że	pra gnie	nie	tylko	seksu,

ale	także	wła śnie	tego	szcze gólne go	uczucia,	gdy	przytulał	ją	do	sie bie,	a	jej	pełne
na pię cia	cia ło	roz luź nia ło	się	stopniowo.
Usłyszał	szyb ki	łopot	jej	ser ca	i	mimo	sta ranne go	ma kija żu	na tychmiast	zoriento-

wał	się,	że	pła ka ła,	i	to	bynajmniej	nie	z	ra dości.
–	Jak	było?	–	za gadnął.
–	Jak	za wsze	–	uśmiechnę ła	się	z	wysiłkiem.
Ruch	był	nie wielki,	więc	bar dzo	szyb ko	dotar li	na	lotnisko.	Za hid	prze chodził	do

swoje go	 sa molotu	 przez	 sa lon	 dla	 VIP-ów,	 co	 ozna cza ło,	 że	 muszą	 się	 poże gnać
w	sa mochodzie.
–	Za bierz	mnie	ze	sobą	–	rzuciła	lekkim	tonem	Trinity.
Żar towa ła,	ale	jednak	nie	do	końca.	Jej	oczy	wez bra ły	łza mi,	gdy	wróciła	myśla mi

do	 tamte go	pierwsze go	 razu.	Z	 owym	wspomnie niem	nie odłącz nie	 zwią za ne	było
prze czucie	nadcią ga ją ce go	nie szczę ścia.
Za hid	nie	miał	poję cia,	co	się	wyda rzyło	tamtej	nocy,	przytuliła	się	więc	do	nie go,

umie jętnie	ukrywa jąc	lęk.
–	Bar dzo	chciałbym	za brać	cię	ze	sobą	–	powie dział.	–	Była byś	jak	powiew	świe -

że go	powie trza	w	pa ła cu…	I	jak	hura gan,	gotowy	znisz czyć	wszystkie	moje	życiowe
pla ny…
Zwykle	nie	miał	najmniejsze go	proble mu	z	osta tecz nymi	roz sta nia mi,	lecz	tym	ra -

zem	oka za ło	się	to	dużo	trudniejsze.	Na prawdę	chciał	wziąć	ją	za	rękę,	za prowa -
dzić	do	sa molotu	i	powie dzieć	pilotowi,	że	za bie ra ją	na	pokład	dodatkową	pa sa żer -
kę.	I	całkowicie	zlekce wa żyć	wszelkie	konse kwencje	tej	de cyzji.
Tyle	że	było	to	do	nie go	zupełnie	nie podob ne.



Trinity	spra wia ła,	że	nie	pozna wał	sa me go	sie bie.
–	Daj	mi	swój	te le fon,	za dzwonię…
–	Nie.	–	De likatnie	położyła	pa lec	na	jego	war gach.	–	Nie	obie cuj,	że	za dzwonisz,

bo	wiem,	że	tego	nie	zrobisz.
Popa trzył	w	jej	intensywnie	błę kitne	oczy	i	poczuł	głę boki	żal,	że	wra ca	do	domu,

aby	 za cząć	proces	wyboru	na rze czonej,	 że	nie	 stać	go	na	 jesz cze	kilka	mie się cy
swobody.	Cóż,	żal	ża lem,	lecz	obowią zek	przede	wszystkim.
–	Na	pewno	zoba czymy	się	za	parę	mie się cy	na	chrzcinach.	–	Trinity	z	najwyż -

szym	trudem	przywoła ła	uśmiech.
Za hid	potrzą snął	głową.	Trinity	była	luksusem,	które go	pewnie	pożą dałby	na wet

jako	żona ty	męż czyzna.
–	Musimy	się	poże gnać	tutaj	i	te raz	–	powie dział	cicho.
–	Wielka	szkoda.	–	Ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	ukryć	fakt,	że	ser ce	jej	pęka.	–

Z	tobą	ła twiej	byłoby	mi	znieść	na stępne	spotka nie	z	rodziną.
Za hid	 także	walczył,	by	widzieć	Trinity	 jako	przypadkową,	prze lotną	kochankę,

a	nie	dziewczynę,	do	której	czuł	wię cej,	niż	mógł	i	za mie rzał.
Poże gna li	się	bar dzo	chłodno.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

„Przyczyna	zgonu	nie	zosta ła	poda na	do	publicz nej	wia domości,	a	rodzina	zmar łe -
go	prosi	o	nie skła da nie	kondolencji.	Ce re monia	ża łob na	odbę dzie	się	w	dniu	dzisiej-
szym,	po	niej	zaś	cia ło	zosta nie	odprowa dzone	na	miejsce	spoczynku”.

Trinity	powoli	złożyła	ga ze tę.
–	Czy	podać	coś	pani,	za nim	za cznie my	podchodzić	do	lą dowa nia?	–	za pytał	ste -

ward,	który	wła śnie	za trzymał	się	obok	jej	fote la.
Potrzą snę ła	głową	i	znowu	utkwiła	wzrok	w	oknie.	Za wsze	się	bała,	że	taki	dzień

na dejdzie,	 jednak	 nigdy	 nie	 przyszłoby	 jej	 do	 głowy,	 że	 nie ca ły	mie siąc	 po	 ślubie
bra ta	bę dzie	le cia ła	na	jego	pogrzeb.
Był	to	okropny	mie siąc.
Opła kiwa ła	roz sta nie	z	Za hidem,	jej	ser ce	wyrywa ło	się,	by	do	nie go	za dzwonić,

w	ja kiś	sposób	na wią zać	kontakt,	chociaż	doskona le	wie dzia ła,	że	usta lili	coś	zupeł-
nie	inne go.
Podczas	tego	mie sią ca	dotar ła	też	do	niej	infor ma cja,	że	Yvette	wytrzyma ła	z	Do-

naldem	tylko	dzie sięć	dni.	Po	odejściu	świe żo	poślubionej	żony	brat	Trinity	komplet-
nie	stra cił	kontrolę	nad	swoim	życiem.
Ponie waż	w	re zydencji	Foste rów	zja wiła	się	już	rodzina	Dianne,	Trinity	mia ła	spę -

dzić	noc	w	hote lu.	Nie	mia ło	to	dla	niej	wielkie go	zna cze nia,	ponie waż	na stępne go
dnia	wra ca ła	do	Sta nów;	wię cej,	była	głę boko	wdzięcz na	losowi,	bo	ra zem	z	jej	ciot-
ką	przyje chał	Clive,	które go	wola ła by	nigdy	wię cej	nie	widzieć.
Tak,	przyle cia ła	dosłownie	na	je den	dzień.
Na uczona	przykrym	doświadcze niem,	 tym	 ra zem	wykorzysta ła	 prze sła ne	przez

ojca	pie nią dze	na	bilet	w	kla sie	biz nes,	lecz	mimo	wygody	i	tak	nie	uda ło	jej	się	za -
snąć.
Lotnisko	He athrow	widzia ło	 już	wie le	 za pła ka nych	 twa rzy,	ale	Trinity	uda ło	 się

powstrzymać	łzy,	głównie	dzię ki	prze kona niu,	że	je śli	pozwoli	sobie	na	choćby	jed-
ną,	tama	smutku	pęknie.
I	mało	bra kowa ło,	aby	wła śnie	tak	się	sta ło.
W	hali	przylotów	spojrza ła	przez	ra mię	i	na gle	zoba czyła	Za hida,	ostatnią	osobę,

którą	spodzie wa ła	się	tu	ujrzeć,	bo	prze cież	szcze góły	dotyczą ce	pogrze bu	trzyma -
ne	były	w	 ta jemnicy.	Kie dy	poprzednie go	dnia	 roz ma wia ła	przez	 te le fon	z	matką,
Dianne	na wet	nie	wspomnia ła,	że	Za hid	bę dzie	na	ce re monii.
–	Pora dzisz	sobie	–	powie dział.
Było	to	bar dzo	dziwne	powita nie.	Nie	ob ję li	się,	Za hid	położył	tylko	na	moment

dłoń	na	jej	ra mie niu,	gdy	jego	szofer	wziął	wa liz kę	Trinity	i	poprowa dził	ich	do	sa -
mochodu.
–	Nie	 spodzie wa łam	się,	 że	cię	 zoba czę	 –	ode zwa ła	 się,	dopie ro	gdy	wsie dli	do

auta.	–	Mama	nic	mi	nie	mówiła…
–	Dowie dzia łem	się	dosłownie	w	ostatniej	chwili,	gdy	ty	byłaś	już	w	sa molocie.
Nie	za mie rzał	wyja śniać,	że	w	końcu	za ła mał	się	i	za dzwonił	do	Dianne	z	prośbą



o	numer	te le fonu	Trinity,	i	że	wła śnie	wte dy	dowie dział	się	o	śmier ci	Donalda.
Wylą dował	na	He athrow	dwa dzie ścia	minut	przed	nią.
Trinity	ogar nę ła	Za hida	czujnym	spojrze niem.	War gi	miał	bla de,	mię śnie	twa rzy

na pię te,	gę ste	włosy	odrobinę	za	długie.	Ten	ostatni	szcze gół	na tychmiast	przykuł
jej	uwa gę,	ponie waż	wcze śniej	za wsze	widywa ła	go	ide alnie	ostrzyżone go.
–	Odwiozę	cię	do	domu	–	ode zwał	się.
–	Za trzymam	się	w	hote lu.	A	ty?
–	Nigdzie.	Dziś	po	południu	wra cam	do	kra ju.	Co	z	tobą?
–	Ja	wra cam	jutro.	–	Odwróciła	głowę	do	okna.
Nie	 za mie rzał	 jej	mówić,	 że	powinna	 towa rzyszyć	 rodzicom,	nie	 tylko	w	cza sie

pogrze bu,	ale	także	w	na stępnych	dniach.	Nie	za mie rzał	tłuma czyć,	co	na le ży	do	jej
obowiąz ków.	Tak	czy	ina czej,	był	na	nią	zły.	Gnie wał	go	jej	brak	poczucia	odpowie -
dzialności,	 fakt,	 że	ma	w	nosie	konwencjonalne	zobowią za nia,	 że	nie	chce	zrobić
tego,	co	na le ży,	zwłasz cza	w	taki	dzień	jak	ten.
Gdy	za trzyma li	się	pod	hote lem	i	kie rowca	wysiadł,	aby	wyjąć	z	ba gaż nika	wa liz -

kę	Trinity,	Za hid	spojrzał	na	ze ga rek	i	w	myśli	szyb ko	ob liczył,	ile	cza su	zosta ło	do
roz poczę cia	ża łob nej	ce re monii.
–	Za melduj	się	w	re cepcji	i	prze bierz	–	rzekł.	–	Za cze kam	na	cie bie	w	holu.
–	Dla cze go?	–	rzuciła	z	bla dym	uśmie chem.	–	Uda je my	dziś,	że	nigdy	nie	widzia łeś

mnie	na giej?
W	drodze	do	jej	pokoju	pomyślał,	że	Trinity	jest	na	skra ju	za ła ma nia	i	wszystkie

jego	wątpliwości,	czy	sta wić	się	na	pogrze bie	Donalda,	zniknę ły	w	jednej	chwili.	Do-
szedł	do	wniosku,	że	Trinity	bar dzo	go	potrze buje,	wciąż	jesz cze	nie zdolny	przyjąć
do	wia domości,	że	to	być	może	on	potrze buje	jej	bliskości.
–	Twoja	matka	poprosiła	mnie	o	wygłosze nie	mowy	pogrze bowej	–	powie dział,	pa -

trząc,	jak	Trinity	zma ga	się	z	lokówką.
–	Cudownie!	–	syknę ła.
–	Dla cze go	je steś…	–	prze rwał.
Z	całą	pewnością	nie	był	to	odpowiedni	moment	na	pyta nie,	dla cze go	jest	na	nie go

taka	zła,	ani	na	wyzna nie,	 że	ostatni	mie siąc	był	dla	nie go	najprawdziwszym	pie -
kłem.
–	Idę	wziąć	prysz nic	–	oświadczyła.
–	Byle	krótki	–	za strzegł.	–	Musimy…
–	Nie	za mie rzam	się	spóź nić	na	pogrzeb	wła sne go	bra ta	–	podniosła	głos.	–	Na -

prawdę	umiem	ob liczyć,	ile	mam	cza su!
Za hid	nigdy	nie	unikał	konfronta cji,	ale	tym	ra zem	miał	wra że nie,	że	stą pa	po	pę -

ka ją cym	lodzie.	Powie dział	sobie,	że	powinien	dać	jej	spokój.	Nie	na le ża ła	do	nie go,
nie	miał	więc	pra wa	doma gać	się	od	niej	lepsze go	za chowa nia.
Była	taka,	a	nie	inna,	i	je śli	miał	być	szcze ry,	to	wca le	nie	chciał,	żeby	się	zmie ni-

ła.
Szyb kim	krokiem	wyszła	z	ła zienki,	otworzyła	wa liz kę	i	za czę ła	wycią gać	rze czy,

czar ne,	czar ne	i	czar ne.	Zupełnie	jak	ja kiś	ma gik	w	sta nie	głę bokiej	de pre sji,	prze -
mknę ło	przez	głowę	Za hidowi.
Odwrócił	głowę,	aby	się	mogła	spokojnie	ubrać.
–	Przykro	mi,	że	wpa dłeś	jak	śliwka	w	kompot	–	ode zwa ła	się	gniewnie.	–	Wiem,



że	nie	chcia łeś	mnie	wię cej	widzieć.
–	To	chyba	najbar dziej	ra żą ce	kłamstwo,	ja kie	kie dykolwiek	wyszło	z	twoich	ust.
Dopie ro	te raz	spojrzał	na	nią	i	za milkł,	pora żony	świa domością,	jak	bar dzo	schu-

dła	i	zbla dła	w	cią gu	ostatnie go	mie sią ca.	I	na tychmiast	skar cił	się	w	myśli	za	to,	że
na dal	pra gnął	jej	ca łym	cia łem	i	ser cem.
–	Prze krę casz	moje	słowa	jak	prawdziwa	mistrzyni	łgarstw	–	dodał.
–	Powie dzia łeś…
–	Powie dzia łem,	że	musimy	się	roz stać.	Że	moje	uczucia	do	cie bie	oka za łyby	się

w	przyszłości	zupełnie	nie odpowiednie.
Jej	usta	za drża ły.	Za hid	nie	miał	cie nia	wątpliwości,	że	 łzy	popłyną	za raz	nie po-

wstrzyma nym	potokiem.	Nie	mógł	pozwolić,	by	roz pła ka ła	się	wła śnie	te raz.
–	Chodź	tutaj	–	poprosił	cicho	i	gdy	go	posłucha ła,	posa dził	ją	sobie	na	kola nach.	–

Je stem	tutaj	z	tobą,	rozumiesz?	Nie	zosta wię	cię	sa mej.	Ubie raj	się,	dobrze?
Tym	ra zem	nie	odwrócił	wzroku.	I	tak	nie	mia łoby	to	najmniejsze go	sensu	–	jej	za -

pach	pozostał	na	nim	i	za mie rzał	na sycić	się	nim	póź niej,	gdy	przyjdzie	na	to	czas.
Te raz	musie li	je chać	na	pogrzeb.

Kie dy	za ję li	miejsca	w	kościelnej	ławce,	Za hid	w	ca łej	pełni	uświa domił	sobie,	że
Trinity	ma	 przed	 sobą	 nie wyobra żalnie	 trudne	 chwile.	 Była	 jak	 kruchy,	 de likatny
kwiat,	który	roz kwitł	w	sa mym	środku	zimy,	otoczony	lodowym	polem	roz pa czy.
Sta nął	za	pulpitem,	aby	wygłosić	pogrze bową	mowę,	i	ogar nął	kościół	poważ nym

spojrze niem.	 Yvette,	 z	 twa rzą	 spa ra liżowa ną	 bólem,	 wyglą da ła	 na	 zupełnie	 inną
osobę	niż	tamta	panna	młoda,	która	nie ca ły	mie siąc	temu	skła da ła	małżeńską	przy-
się gę	przed	tym	sa mym	ołta rzem.	I	nic	dziwne go;	musia ła	prze żyć	prawdziwe	pie -
kło,	gdy	jej	przystojny	mąż	zmie nił	się	w	ponurą	istotę	z	pie kła	rodem.
Prze ma wia nie	na	pogrze bie	człowie ka,	do	które go	nigdy	nie	czuło	się	sza cunku,

było	bar dzo	trudnym	za da niem,	ale	Za hid	dobrze	sobie	z	nim	pora dził.	Mówił	o	lep-
szych	cza sach,	o	młodszym	Donaldzie	i	o	rodzinnych	spotka niach,	które…
Podniósł	głowę	znad	spisa nych	w	cza sie	lotu	nota tek.	Wie dział,	co	powinien	prze -

ka zać	 zgroma dzonym,	 lecz	mimo	wszystko	nie	był	w	 sta nie	kła mać.	Popa trzył	na
Trinity,	która	sie dzia ła	z	wzrokiem	wbitym	w	osłonię te	czar nymi	pończocha mi	kola -
na,	i	zrozumiał,	że	oto	ma	przed	ocza mi	prawdziwy	powód	swoich	powrotów	do	re -
zydencji	Foste rów.
–	Za wsze	cze ka łem	na	te	spotka nia,	a	te raz	na	za wsze	pozosta ną	one	w	mojej	pa -

mię ci.
Gdy	Trinity	podniosła	głowę,	posłał	jej	bla dy	uśmiech.
–	Wspomina jąc	dobre	cza sy,	nie	może my	ignorować	bólu,	w	którym	pozosta wiła

nas	śmierć	Donalda	–	za kończył.
Był	to	je dyny	raz,	kie dy	życie	młode go	Foste ra	zosta ło	przedsta wione	jako	może

jednak	nie	do	końca	ide alne.	Atmosfe ra	na	cmenta rzu	była	okropna.	Za hid	przyglą -
dał	się	chwilę,	jak	Dianne	próbuje	wypchnąć	do	przodu	trzyma ją cą	się	z	tyłu	Trinity,
i	bez	słowa	sta nął	u	boku	dziewczyny.
Podczas	stypy	w	hote lu	Foste rowie	wciąż	za trzymywa li	go	i	wcią ga li	w	roz mowy,

unie moż liwia jąc	 na wią za nie	 kontaktu	 z	 Trinity.	 Z	 da le ka	 dostrzegł,	 jak	 ner wowo
zer ka	na	wiszą cy	na	ścia nie	ze gar,	i	zrozumiał,	że	znowu	za braknie	im	cza su.	Zde -



cydowa nie	za kończył	konwer sa cję	z	kuzyna mi	Donalda	i	przedarł	się	do	niej	przez
tłum.
–	Jak	się	czujesz?	–	za gadnął.
–	Świetnie	–	błysnę ła	nie bez piecz nym	uśmie chem.
–	Jak	się	czujesz?	–	powtórzył	spokojnie.
–	Za	ja kieś	trzydzie ści	se kund	zwa riuję.
–	Nie.
–	Tak.	Na prawdę	nie	mam	poję cia,	dla cze go	wszyscy	w	kółko	powta rza ją,	jaki	był

z	nie go	wspa nia ły	człowiek	i	jaką	tra ge dią	jest	jego	nie spodzie wa na	śmierć.	Nie spo-
dzie wa na?	Od	wie lu	mie się cy	ostrze ga łam	rodziców,	że	tak	się	to	skończy.	Kie dy	od-
la tujesz	z	He athrow?
–	Za	dwie	godziny.
–	Moglibyśmy	pójść	do	moje go	pokoju.
–	Byłoby	to	całkowicie	nie stosowne	–	rzekł	Za hid.
–	Ojej!	–	Znowu	posła ła	mu	nie bez piecz ny	uśmiech.	–	Playboy,	który	ma	sumie nie.

Ja kie	to	słodkie!
–	Wiesz,	gdyby	nie	był	 to	pogrzeb	 twoje go	bra ta…	 –	Za hid	prze rwał,	ponie waż

wła śnie	pode szła	do	nich	Dianne.
–	Posta nowiliśmy	jednak	za prosić	wszystkich	do	domu	–	poinfor mowa ła	cór kę.
–	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	 idea	 zor ga nizowa nia	 stypy	w	hote lu	pole ga	na	 tym,	 aby

póź niej	nie	musieć	za pra szać	ludzi	do	domu	–	mruknę ła	Trinity.
–	Cóż,	 twój	ojciec	 jest	 inne go	zda nia,	więc	musisz	poje chać	przodem,	otworzyć

dom,	przygotować	drinki	i	kie lisz ki…
–	Nie	wybie ram	się	do	domu.
–	Dorośnij	wresz cie	–	syknę ła	Dianne.	–	I	okaż	odrobinę	sza cunku	pa mię ci	bra ta!
Odwróciła	się	na	pię cie	i	ode szła,	zosta wia jąc	cór kę	z	płoną cymi	z	wście kłości	po-

licz ka mi.
–	Za wiozę	cię	–	rzucił	Za hid.
Zda wał	sobie	spra wę,	co	prze żywa	Trinity,	lecz	w	głę bi	duszy	był	na	nią	zły.	Pew-

ne	rze czy	po	prostu	trze ba	zrobić,	zwłasz cza	w	ta kiej	sytuacji.
Ujął	jej	sztywną	z	na pię cia	rękę	i	wyprowa dził	ją	na	ze wnątrz,	do	sa mochodu.
–	Za	parę	godzin	bę dzie	po	wszystkim	–	rzekł.
–	Nigdy	nie	bę dzie	po	wszystkim.
Gdy	za trzyma li	się	pod	domem	Foste rów,	za uwa żył,	że	jej	policz ki	są	bia łe	jak	li-

lie,	którymi	ozdobiono	wnę trze	kościoła.
–	Przygotuję	wszystko	i	znikam	–	ode zwa ła	się.
Otworzyła	drzwi	 i	za bra ła	się	do	wyjmowa nia	z	kre densu	szkla nek	 i	kie lisz ków,

podczas	gdy	Za hid	szykował	drinki.
Być	może,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 ja kiej	 re akcji	może	 się	 spodzie wać	 po	 Trinity,

Dianne	wola ła	za dzwonić	do	Za hida,	kie dy	jej	pla ny	znowu	ule gły	zmia nie.
–	Mógłbyś	prze ka zać	Trinity,	żeby	przygotowa ła	gościnny	pokój?
Trinity	przyję ła	wia domość	bez	słowa,	pobie gła	na	górę	i	za czę ła	wyjmować	ręcz -

niki	z	sza fy.
–	Bez czelność	mojej	matki	nie	zna	gra nic	–	wyce dziła	przez	zęby.
Za hid	szyb ko	tra cił	cier pliwość.	Foste rowie	byli	trudni,	to	prawda,	jednak	Trinity



za chowywa ła	się	jak	roz pusz czony	ba chor.	Ocze kiwał	od	niej	cze goś	wię cej.
–	Czy	mogła byś	chociaż	przez	chwilę	pomyśleć	o	innych?	–	za pytał.	–	Twoja	matka

stra ciła	syna.
Trinity	 usłysza ła	 podjeż dża ją ce	 sa mochody	 i	 dźwięk	 otwie ra nych	drzwi,	 i	 na gle

uświa domiła	sobie,	że	nie	wytrzyma	tego	ani	se kundy	dłużej.	Sta ła	na	środku	poko-
ju,	w	którym	tyle	jej	za bra no,	i	drża ła	na	ca łym	cie le.
–	Stra ciła	nie	tylko	syna	–	powie dzia ła	cicho.	–	Jak	ona	śmie	uda wać,	że	nic	się	nie

sta ło?	Jak	śmie	wyda wać	mi	pole ce nia,	że bym	przygotowa ła	gościnny	pokój,	kie dy
wie,	co	się	tutaj	sta ło	tamtej	nocy!
–	Której	nocy?
–	Tamtej	nocy,	kie dy	mnie	tu	zosta wiłeś!
Za hid	na tychmiast	uświa domił	sobie,	o	 jaką	noc	jej	chodzi.	Najlepszym	potwier -

dze niem	były	jej	pobla dłe	ze	zde ner wowa nia	war gi	i	osza la łe	z	roz pa czy	oczy.
Tak,	doskona le	pa mię tał	tamtą	noc.	Pa mię tał	na wet,	że	roz stał	się	z	Trinity	dzie -

sięć	minut	po	je de na stej	i	wie dział,	że	do	końca	życia	nie	prze sta nie	tego	ża łować.
–	Mąż	mojej	ciotki…	–	Za krztusiła	się	łza mi.	–	Za ata kował	mnie	za raz	po	tym,	jak

odje cha łeś.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Za hid	zda wał	sobie	spra wę,	że	jego	re akcja	bę dzie	mia ła	duże	zna cze nie	dla	Tri-
nity,	posta rał	się	więc	za chować	ab solutny	spokój.
–	Musisz	powie dzieć	 rodzicom	–	ode zwał	 się	powoli.	 –	O	 tym,	co	się	wyda rzyło

tamtej	nocy	i	dla cze go	wszystkie	rodzinne	spotka nia	są	dla	cie bie	tak	trudne.
–	Oni	wie dzą.
Za wsze	był	dumny	ze	swe go	opa nowa nia,	ale	tym	ra zem	musiał	wziąć	kilka	głę bo-

kich	odde chów,	żeby	nie	wybuchnąć	gnie wem.
–	Twój	sa molot	odla tuje	za	godzinę	–	wyszepta ła	Trinity.	–	Proszę	cię,	nic	im	nie

mów!	To	pogrzeb	moje go	bra ta!
Nie	ob chodziło	go,	co	to	za	dzień.
–	Bła gam,	nie	pogar szaj	mojej	sytuacji.
Pra wie	siłą	wycią gnął	 ją	z	pokoju	na	korytarz	 i	otoczył	ra miona mi.	Widział	 tyle

powodów,	by	nie	robić	tego,	co	za mie rzał,	lecz	prze cież	nie	mógł	zosta wić	jej	tu	sa -
mej.
–	Za zwyczaj	w	ta kiej	chwili	prosisz,	że bym	cię	ze	sobą	za brał.
–	A	ty	za wsze	odma wiasz.
–	Nie	tym	ra zem	–	mruknął.
Nie	chciał	się	za sta na wiać,	 jaką	re akcję	wywoła	 jego	de cyzja	w	 Ishli.	Ze pchnął

w	głąb	świa domości	myśl,	że	za	parę	dni	ma	usiąść	do	uroczystej	kola cji	z	księż nicz -
ką	Sa me eną	i	jej	rodziną,	a	trzy	dni	póź niej	z	księż ną	Kumu.	Nie	mógł	zosta wić	Tri-
nity	i	nie	mógł	z	nią	zostać	w	jej	rodzinnym	domu,	ponie waż	ani	przez	moment	nie
wątpił,	że	zrobi	Foste rom	sce nę	na	oczach	 ich	gości.	A	 je śli	zoba czy	Clive’a,	naj-
prawdopodob niej	w	ogóle	prze sta nie	nad	sobą	pa nować…
–	Pole cisz	ze	mną.
–	Nie	mogę	tak	po	prostu	wyjść.
–	Możesz.	Wszystkim	się	zajmę,	nie	pozwolę	ci	tutaj	zostać.
Wziął	ją	za	rękę,	ra mię	w	ra mię	zbie gli	po	schodach	i	pode szli	do	rodziców	Trini-

ty.
–	Rozumiem,	że	to	nie	najlepszy	moment,	ale	za bie ram	Trinity	do	Ishli	–	oznajmił.
–	Słucham?	–	Dianne	za mruga ła	ner wowo.
–	Ża łuję,	że	powia domiłem	was	o	tym	wcze śniej,	ale	godzina	odlotu	jest	już	usta lo-

na,	więc	nic	nie	mogę	na	to	pora dzić.
Aby	nie	roz glą dać	się	po	pokoju,	utkwił	wzrok	w	twa rzy	ojca	Trinity,	pra wie	rzu-

ca jąc	mu	wyzwa nie,	lecz	nikt	nie	ośmie liłby	się	spie rać	z	Za hidem,	gdy	był	w	ta kim
na stroju.	Za chowywał	się	z	uprze dza ją cą	uprzejmością,	rzecz	ja sna,	ale	ema nują ca
z	nie go	czar na	ener gia	potra fiła	prze ra zić	każ de go.	W	re zulta cie	parę	minut	póź -
niej	byli	już	w	drodze	na	lotnisko.	Za trzyma li	się	tylko	na	chwilę	pod	hote lem	Trini-
ty,	żeby	mogła	za brać	swoją	wa liz kę.
–	Spa kowa łam	rze czy	tylko	na	dzisiaj,	wszystko	zosta wiłam	w	Sta nach.
–	To	wystar czy	–	odparł.
–	Co	z	moją	pra cą?



–	Zajmie my	się	tym	póź niej.	Powiesz	mi,	gdzie	pra cujesz,	a	ja	za dzwonię	do	odpo-
wiedniej	osoby.
–	Bar	na	pla ży.	–	Trinity	potrzą snę ła	głową.	–	Zresz tą	to	i	tak	bez	zna cze nia,	pra -

cuję	tam	tylko	na	pół	eta tu.
–	Myśla łem…	–	Za hid	powoli	wypuścił	powie trze	z	płuc.
Tyle	tygodni	zmar nował	na	poszukiwa nie	bibliote ki,	w	której	ja koby	pra cowa ła.
Kolejne	kłamstwo.
Co	on	wła ściwie	o	niej	wie dział?
–	Co	powie	twój	ojciec?	–	za pyta ła,	gdy	wsie dli	do	sa molotu.
–	 Nie	 przejmuj	 się	 tym.	 –	 Zwykle	 wysyłał	 wia domość	 do	 pa ła cu,	 że	 przywozi

z	sobą	gościa,	lecz	w	tym	wypadku	wolał	poroz ma wiać	z	ojcem	osobiście.
Te raz	za le ża ło	mu	tylko	na	jej	spokoju	i	bez pie czeństwie.
–	Masz	ochotę	coś	zjeść?	Może	coś	do	picia?
–	Nie.
–	Chcesz	odpocząć?
–	Nie.
Wsta ła	i	ruszyła	w	stronę	otwar tej	sypialni,	po	drodze	zdejmując	bluz kę.
–	Chcę,	że byś	mi	pomógł	za pomnieć	–	powie dzia ła.
Poszedł	za	nią,	sta nął	przy	łóż ku	i	pa trzył,	jak	zrzuca	czar ne	czę ści	ubra nia.
–	Musisz	zrozumieć,	że	w	Ishli	nie	bę dzie my	mogli…
–	Muszę	mieć	jedno,	je dyne	przyjemne	prze życie,	na	którym	będę	mogła	się	skon-

centrować,	to	wszystko.
–	Seks	nicze go	nie	na pra wi.
–	Och,	chyba	mocno	się	mylisz!
–	Nie	mylę	się	–	odparł	twar do.	–	Kie dy	ostatni	raz	spa łaś?
Nie	potra fiła	odpowie dzieć.	Na wet	tak	prosta	rzecz	wyma ga ła	od	niej	zbyt	wiel-

kie go	wysiłku.
Za hid	popra wił	pościel.
–	Wska kuj	–	roz ka zał.
–	Je stem	naga.
–	Je że li	to	cię	nie pokoi,	poproszę	ste war de sę,	żeby	przyniosła	ci	ja kąś	koszulkę.
–	Mnie	to	nie	nie pokoi,	możesz	być	pewny	–	warknę ła,	roz złosz czona,	że	nie	uda ło

jej	się	go	sprowokować.
–	Mnie	również	nie.	Musisz	odpocząć.
Cicho	 za mknął	 drzwi	 i	 usiadł	 w	 sa lonie.	 Dwie	 minuty	 póź niej	 Trinity	 sta nę ła

w	progu,	na	szczę ście	w	szla froku.
–	Mogę	się	cze goś	na pić?
–	Wyglą dam	jak	ste war de sa?	–	Ce lowo	odwrócił	głowę.	–	Na ciśnij	guzik	dzwonka

przy	łóż ku.
–	Nie	chcę.
Nie	spojrzał	na	nią,	więc	w	końcu	podda ła	się	i	wróciła	do	łóż ka.	Za raz	potem	ste -

war de sa	przyniosła	do	sypialni	tacę	ze	szklanką	i	butelką	ga zowa nej	wody	mine ral-
nej.
Po	paru	minutach	Trinity	poja wiła	się	znowu.
–	Nie	mogę	spać.



Za hid	podniósł	się,	chwycił	 ją	za	ra mię	i	praktycz nie	rzucił	na	łóż ko.	Położył	się
obok	niej,	jednak	nie	pod	przykryciem,	i	ob jął	ją	w	pa sie.
–	Śpij.
–	Nie	mogę	–	powtórzyła.	–	Bo	kie dy	tylko	za mykam	oczy…
Za drża ła	tak	gwałtownie,	jakby	sa molot	wpadł	w	silne	tur bulencje,	i	za niosła	się

roz pacz liwym	szlochem.
Za hid	trzymał	ją	mocno,	milczał	i	cze kał.
–	Da łam	mu	pie nią dze	–	jęknę ła.	–	Gdybym	tego	nie	zrobiła…
–	 Ja	 też	da łem	mu	pie nią dze	–	rzekł.	 –	Za te le fonował	do	mnie	po	 trzech	dniach

miodowe go	mie sią ca	i	powie dział,	że	nie	może	ure gulować	ra chunku.	Je że li	chcesz
kogoś	ob winiać,	ob winiaj	mnie.
Miał	wystar cza ją co	dużo	siły,	żeby	to	znieść.
–	Prze cież	opła ciłam	 jego	miodowy	mie siąc.	Przez	 trzy	 tygodnie	 ja dłam	póź niej

sam	ma ka ron…
–	Ja	też	opła ciłem	jego	ra chunki	i	myślę,	że	to	samo	zrobiła	połowa	we selnych	go-

ści.
Pozwolił	jej	się	wypła kać,	a	gdy	w	końcu	za snę ła,	powinien	był	wyjść.	Nie ste ty,	na

prze strze ni	kilku	ostatnich	tygodni	on	też	nie	prze spał	spokojnie	ani	jednej	nocy.
Po	kilku	godzinach	z	głę bokie go	snu	wyrwał	go	jej	głos.
–	Zimno	mi.
Na cią gnął	koc	wyżej	na	jej	ra miona,	mocniej	wtulił	ją	w	sie bie.
–	Śpij.
–	Wła śnie	się	obudziłam	–	wyja śniła	sennie.
Znajdowa ła	się	w	ja kiejś	cudownej	stre fie	mię dzy	jawą	a	snem,	w	miejscu,	gdzie

ból,	który	czuła,	był	znacz nie	mniej	dotkliwy.	A	może	było	tak	dla te go,	że	tuż	obok
mia ła	Za hida?
Spróbowa ła	znowu	za snąć,	byle	tylko	nie	myśleć	o	cze ka ją cych	ich	proble mach.

Bez	skutku.
–	Doma ga łam	się	seksu?	–	spyta ła	cicho.
–	Tak	–	ukrył	uśmiech	w	gę stwinie	włosów	na	jej	kar ku.	–	Posłuchaj,	może	powin-

naś	mi	powie dzieć…
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.	Czy	to,	że	zja wisz	się	w	Ishli	w	moim	towa rzystwie,

spowoduje	ja kieś	kłopoty?
–	Nie	dla	cie bie,	ale…	–	Powoli	za czę ło	do	nie go	docie rać,	że	chyba	podjął	pochop-

ną	de cyzję.	–	Za	dwa	dni	są	moje	urodziny.
–	Bę dzie	impre za?	–	Lekko	trą ciła	go	łokciem.
–	Nie	–	uśmiechnął	się.	–	Za raz	potem,	dosłownie	w	cią gu	na stępnych	paru	dni,

będę	musiał	wybrać	moją	przyszłą	małżonkę.
–	Wybierz	mnie.	–	Podniosła	rękę,	 jak	dziecko	w	szkole,	 i	oboje	par sknę li	śmie -

chem.	–	Nigdy	dotąd	nie	słysza łam,	jak	się	śmie jesz.
–	Ja	też	nie.	–	Chwycił	 jej	unie sioną	dłoń	i	przytrzymał.	–	Bę dziesz	mi	posłusz na

i	nie	bę dziesz	kwe stionować	moich	poczynań?
–	Nic	z	tych	rze czy.
Jednym	ruchem	ob róciła	się	twa rzą	do	nie go	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Im	bliżej	je steś,	tym	milej	wyglą dasz	–	powie dzia ła.



–	Im	bliżej	je steś,	tym	mniej	widzę.
–	Mogę	zostać	twoją	kochanką?
–	Nigdy	nie	we zmę	kochanki.	I	dla cze go	chcia ła byś	nią	zostać?
–	To	był	tylko	żart	–	próbowa ła	za kpić.
Nie	chcia ła	być	jego	kochanką,	ale	z	całą	pewnością	pra gnę ła	do	nie go	na le żeć.
–	Więc	w	jaki	sposób	wybie rzesz	żonę?
–	Biorąc	pod	uwa gę	stosunki	z	są sia dują cymi	z	Ishlą	państwa mi.
Ułożyła	się	na	ple cach	i	utkwiła	wzrok	w	suficie.	Nie	podoba ła	jej	się	jego	chłodna

odpowiedź.	Nie	pa sowa ła	do	nie go,	a	w	każ dym	ra zie	nie	pa sowa ła	do	tego	Za hida,
które go	zna ła	tylko	ona.
–	Czyli	oże nisz	się	ze	wzglę du	na	politycz ne	sojusze,	z	na dzie ją,	że	miłość	na rodzi

się	po	ślubie?
–	Miłość	jest	dla	głupców	i	wie śnia ków,	nie	dla	przyszłe go	króla.
–	 Ser decz ne	 dzię ki.	 –	 Prze niosła	 spojrze nie	 na	 jego	 twarz	 i	 dostrze gła	 lśnią cy

w	ciemnych	oczach	uśmiech.	–	Wobec	tego	ja	je stem	albo	idiotką,	albo	wie śniacz ką.
–	Nie	mówiłem	o	tobie.	Próbuję	ci	tylko	powie dzieć,	jak	to	jest	w	moim	kra ju,	bo

tam	wszystko	bę dzie	ina czej,	także	to,	co	jest	mię dzy	nami.
Podniósł	się	z	łóż ka.
–	Każę	ci	przynieść	ja kieś	prze ką ski,	a	potem	powinnaś	się	ubrać	–	rzekł.	–	Nie -

długo	za cznie my	lą dowa nie.
Wstrzymując	oddech,	pa trzyła,	jak	podchodzi	do	drzwi,	waha	się,	odwra ca	i	ła mie

swój	moralny	kodeks,	wyłącz nie	po	to,	by	być	z	nią	ten	je den,	ostatni	raz.
Roze brał	się,	a	ona	odrzuciła	koc.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła.
–	Jesz cze	nic	nie	zrobiłem.
–	Za	to,	że	mnie	uszczę śliwiłeś.	Nie	powinnam	czuć	się	dzisiaj	szczę śliwa,	ale	ty

da łeś	mi	szczę ście.
–	Powinnaś	być	za wsze	szczę śliwa.
Jego	usta	były	ła godne	i	czułe,	poca łunek	nie spiesz ny	i	głę boki.	Powoli	pie ścił	jej

pier si	i	biodra.	Czuła	na ra sta ją ce	w	nim	pożą da nie	i	kie dy	wresz cie	wszedł	w	nią,
oparł	się	na	łokciach	i	zajrzał	w	jej	sze roko	otwar te	oczy.	To,	co	w	nich	wyczytał,
spra wiło,	że	wziął	ją	gwałtownie	i	szyb ko.	Przytuliła	go	mocniej	do	sie bie	i	wygię ła
cia ło,	 chcąc	 przynajmniej	 na	 chwilę	 za mknąć	 ich	 oboje	w	 świe cie,	 gdzie	 nie	 było
miejsca	na	nic	i	nikogo	poza	nimi.
Ra zem	dotar li	na	szczyt.	Trinity	sta ra ła	się	opa nować,	lecz	głośny	okrzyk	jednak

wyrwał	jej	się	z	gar dła.	Z	prze ra że niem	spojrza ła	na	drzwi,	ale	Za hid	znowu	wziął
jej	usta	w	posia da nie,	pochła nia jąc	jej	jęki	i	poma ga jąc	zrozumieć,	że	przy	nim	nie
oba wia	się	nicze go.
Kie dy	 roz legł	 się	 dzwonek	 za powia da ją cy	 podejście	 do	 lą dowa nia,	 Za hid	 zrobił

wszystko,	by	za pa nować	nad	emocja mi.	Szyb ko	umyli	się	i	ubra li,	tyle	że	tym	ra zem
za miast	gar nituru,	Za hid	włożył	tra dycyjną	arab ską	sza tę	i	tur ban.
Ta	zmia na	wyraź nie	ją	za skoczyła.
–	Te raz	to	wszystko	wyda je	mi	się	dużo	bar dziej	re alne	–	wyzna ła.	–	Nie	chcę	się

spotykać	z	tymi	kobie ta mi,	które…
–	Wiem	–	prze rwał	jej.



Na	 dnie	 ser ca	 Trinity	 pierwszy	 raz	 za iskrzyła	 za zdrość.	 Te raz,	 wbrew	 sobie,
chcia ła	wie dzieć	wię cej.
–	Czy	twoja	wybranka	musi	być	dzie wicą?
–	Musimy	wrócić	na	na sze	miejsca	–	rzucił	Za hid,	który	wca le	nie	miał	ochoty	roz -

ma wiać	o	swojej	przyszłej	na rze czonej.
–	Nie	odpowiesz	na	moje	pyta nie?
–	Tak,	tra dycja	na ka zuje,	że bym	był	jej	pierwszym	męż czyzną.
Podszedł	do	drzwi,	lecz	jej	słowa	za trzyma ły	go	w	pół	kroku.	Jego	poca łunki,	jego

piesz czoty,	 jego	bliskość	całkowicie	odmie niły	 jej	 świat.	Za sługiwał	na	 to,	aby	do-
wie dzieć	się,	jak	wielki	dar	złożył	w	jej	dłonie.
–	Byłeś	moim	pierwszym	–	powie dzia ła	cicho.	–	Nie	mia łam	nikogo	inne go	poza…
–	Prze stań	–	prze rwał	jej.	–	Nie	wspominaj	o	nim.	Ten	łajdak	nie	jest	godny	powie -

trza,	którym	oddycha.	Ale…	Posłuchaj,	kobie ta,	z	którą	posze dłem	do	łóż ka	przed
pra wie	mie sią cem,	była	pewna	sie bie	i…
–	Nie	od	razu.	Po	tamtej	nocy	mia łam	mnóstwo	proble mów	i	próbowa łam	wie lu

te ra pii.	Wiem,	że	umiem	flir tować,	że	wyda ję	się	śmia ła,	lecz	je stem	taka	tylko	wo-
bec	cie bie.
–	Powinie nem	był	wie dzieć.	–	Za hid	pokrę cił	głową.	–	Zrobiłbym	to	zupełnie	ina -

czej.
–	No	wła śnie!
Ktoś	za pukał	do	drzwi.	Za hid	za wołał	coś	po	arab sku.
–	Czy	kochałbyś	się	ze	mną,	gdybym	powie dzia ła	ci	prawdę?
Milczał.
–	Oczywiście,	że	nie	–	odpowie dzia ła	za	nie go.
–	Tak	czy	ina czej,	powinnaś	była	mi	powie dzieć.
–	Nie.	Gdybym	to	zrobiła,	nic	by	mię dzy	nami	nie	za szło.	Nie	za mie rzam	nicze go

ża łować.	Wiem,	że	wię cej	się	to	nie	zda rzy	i	że	moje	wyzna nie	nicze go	nie	zmie ni.
Jednak	dla	Za hida	zmie niło	ono	bar dzo	wie le.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Trinity	nie	za sta na wia ła	się	dotąd	zbyt	dokładnie,	jak	wyglą da	kraj	Za hida	i	dopie -
ro	te raz,	pa trząc	w	dół	z	okna	sa molotu,	uświa domiła	sobie,	że	na	pewno	nie	jest
taki,	jak	się	spodzie wa ła.
Nowe	 łą czyło	 się	 tu	 ze	 sta rym,	 bo	 za	 pa smem	 tra dycyjnych	wiosek	widać	 było

mnóstwo	nowocze snych	budynków	i	najja śniej	oświe tlony	królewski	pa łac.
–	Zdumie wa ją ce	–	westchnę ła.
Nie	 słysząc	żadnej	odpowie dzi,	odwróciła	 się	 i	ujrza ła	nie ruchomą,	pozba wioną

wszelkie go	wyra zu	twarz	Za hida,	zupełnie	jak	wyrzeź bioną	z	ka mie nia.
Nie	mie li	 szansy	 poroz ma wiać,	 bo	 parę	 se kund	 póź niej	 koła	 sa molotu	 ude rzyły

o	pas	lotniska.	Za hid	był	w	gruncie	rze czy	wdzięcz ny	losowi	za	brak	cza su,	ponie -
waż	wciąż	jesz cze	nie	otrzą snął	się	z	za skocze nia.
Był	jej	pierwszym	męż czyzną.
Musiał	to	prze myśleć,	musie li	o	tym	poroz ma wiać,	ale	najpierw	musiał	odzyskać

równowa gę.
Limuzyna	prze wiozła	 ich	do	pa ła cu	i	chociaż	szofer	robił,	co	w	jego	mocny,	aby

nie	oka zać	zdziwie nia,	Trinity	widzia ła,	jak	raz	po	raz	zer kał	w	luster ko.	W	pa ła cu
pokojówki	na	wpół	otwar cie	ga piły	się	na	blondynkę	w	czer ni,	którą	przywiózł	ze
sobą	ksią żę,	i	za że nowa na	Trinity	przyglą da ła	się,	jak	Za hid	po	arab sku	wyda je	po-
le ce nia	męż czyź nie,	który	pospiesz nie	odda lił	się	w	głąb	pa ła cu.
–	 To	 Ab dul,	 asystent	moje go	 ojca.	 Pole ciłem	mu,	 żeby	 prze ka zał	 ojcu,	 że	 chcę

z	nim	poroz ma wiać,	i	żeby	ka zał	przygotować	apar ta ment	dla	cie bie.
Za hid	 prze rwał	 i	 odwrócił	 się	 ku	 pięknej,	 kruczowłosej	 młodej	 kobie cie,	 która

wła śnie	zmie rza ła	w	ich	stronę.
–	Moja	siostra,	Layla	–	przedsta wił.	–	A	to	Trinity	Foster.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	mogę	cię	poznać,	Trinity.
–	Za raz	powiem	ojcu,	że	mam	gościa	–	rzekł	Za hid.	–	Layla,	wybierz	może	ja kieś

stroje	dla	Trinity,	dobrze?	Nie	ma	ze	sobą	zbyt	wie lu	rze czy,	ponie waż	de cyzja	o	jej
przyjeź dzie	za pa dła	dość	nie spodzie wa nie.
–	Oczywiście	–	Layla	uśmiechnę ła	się	szcze rze.	–	Chodź my.
Wszyscy	są	 tak	nie sa mowicie	uprzejmi,	pomyśla ła	Trinity.	Layla	mia ła	z	pewno-

ścią	ochotę	za dać	tysiąc	pytań,	ale	we zwa ła	tylko	służą cą,	która	przyniosła	im	mię -
tową	her ba tę,	aby	mniej	im	się	dłużyło	ocze kiwa nie	na	przygotowa nie	pokoju.

Król	nie	był	jednak	aż	tak	wstrze mięź liwy.
–	Powie dzia łeś,	że	nie	chcesz	mieć	nic	do	czynie nia	z	tą	rodziną	–	powie dział	ostro

do	syna.
–	Nie	mówiłem	o	Trinity.
–	Być	może,	lecz	tu	stosuje my	inne	za sa dy.
–	Wiem	o	tym	–	odparł	Za hid.
–	Tu	nie	je steś	tym	sa mym	człowie kiem	co	za	gra nicą.
–	Przywiozłem	tu	Trinity	ze	wzglę du	na	łą czą cą	nas	przyjaźń,	nic	wię cej.



–	Twoja	kochanka	nie	może	miesz kać	pod	twoim	da chem.	Była by	to	ozna ka	bra ku
sza cunku	wobec	twojej	przyszłej	żony.
–	Ona	nie	jest	moją	kochanką	–	wyce dził	Za hid.
Nie	kła mał.	Trinity	nie	była	już	jego	kochanką,	ten	roz dział	życia	oboje	za mknę li

na	pokła dzie	sa molotu.
–	To	dla cze go	tu	przyje cha ła?
–	Żeby	odpocząć.	Parę	dni	temu	stra ciła	bra ta	i	ma	poważ ne	proble my	rodzinne.
–	Co	to	ma	wspólne go	z	tobą?
Za hid	milczał.
–	Powiesz	Ab dulowi,	że	ta	dziewczyna	ma	pomóc	Layli	w	angielskim	–	westchnął

król.
–	Po	co	kła mać?
–	To	nie	kłamstwo	–	rzekł	Fa hid.	–	Za kła dam,	że	ze	wzglę du	na	twoje	licz ne	funk-

cje	i	obowiąz ki	to	Layla	bę dzie	zajmowa ła	się	na szym	gościem,	a	to	pomoże	twojej
siostrze	le piej	opa nować	angielski.
–	Dobrze.
Za hid	podniósł	wzrok	i	zorientował	się,	że	jego	ojciec	jest	na prawdę	za nie pokojo-

ny.	 Powód	 był	 dość	 oczywisty	 –	młody	 ksią żę	 nigdy	 dotąd	 nie	 przywoził	 żadnych
przyja ciół	z	Wielkiej	Bryta nii.
–	Spę dzi	tu	tylko	kilka	dni	–	dorzucił.	–	Praktycz nie	nie	bę dziesz	jej	widywał.
–	Dla cze go	miałbym	nie	powitać	gościa?	Dla cze go	mamy	ukrywać	ją	gdzieś	w	ką -

cie,	skoro	nie	wią że	się	z	nią	żadna	ta jemnica?	Dzisiaj	wie czorem	chciałbym	poznać
tę	dziewczynę	i	usiąść	ra zem	z	nią	do	kola cji.
–	Jest	zmę czona	po	podróży.
–	W	ta kim	ra zie	kola cja	bę dzie	wcze śniej	niż	zwykle	–	oświadczył	król.

–	Nie	ma	się	czym	de ner wować	–	uspoka ja ła	Layla	Trinity	za raz	po	tym,	jak	Za hid
powie dział	im,	że	król	spodzie wa	się	gościa	na	kola cji.	–	Nie	bę dziesz	musia ła	dużo
mówić,	nikt	tego	nie	ocze kuje.
Trinity	uśmiechnę ła	się	lekko.
–	Ja	za wsze	mówię	za	dużo	–	cią gnę ła	siostra	Za hida.	–	Za da ję	pyta nia	i	kwe stio-

nuję	róż ne	rze czy,	a	to	irytuje	ojca.	Przymierz	tę	tunikę,	co	ty	na	to?
Poda ła	Trinity	liliową	suknię,	która	oka za ła	się	zde cydowa nie	zbyt	ob cisła.
–	O,	nie	–	par sknę ła	śmie chem	Layla.	–	Podkre śla nie	linii	cia ła,	a	zwłasz cza	krą -

głości,	jest	u	nas	za ka za ne.	Może	ta	bę dzie	lepsza?
Na	widok	tuniki	w	pięknym	odcie niu	świe żej	mię ty	Trinity	utkwiła	wzrok	w	swoim

odbiciu	i	prze sta ła	się	uśmie chać.
Tak,	w	ostatnim	mie sią cu	mocno	schudła,	nie	było	co	do	tego	najmniejszych	wąt-

pliwości.
Layla	błędnie	odczyta ła	jej	na głe	milcze nie.
–	 Bar dzo	 mi	 przykro,	 że	 stra ciłaś	 bra ta,	 najszcze rzej	 ci	 współczuję.	 Ja	 chyba

umar ła bym,	gdyby	coś	się	sta ło	Za hidowi.
–	W	ostatnich	la tach	Donald	i	ja	odda liliśmy	się	od	sie bie	–	przyzna ła	Trinity.
–	Musi	cię	to	ogromnie	boleć.
–	Tak,	chociaż	w	tej	chwili	je stem	na	nie go	potwor nie	zła.



Dziwne,	że	roz mowa	z	dopie ro	co	pozna ną	Laylą	przychodziła	jej	ła twiej	niż	za -
mie nie nie	paru	słów	z	rodzica mi.
–	Ta	leży	na	tobie	dużo	le piej.	–	Siostra	Za hida	pomogła	jej	ułożyć	fałdy	se le dyno-

we go	ma te ria łu.	–	Doskona le	pa sują	do	niej	te	cudne	złote	klapki,	ale	na	twoim	miej-
scu	włożyła bym	te	na szywa ne	półsz la chetnymi	ka mie nia mi.
–	Złote	są	rze czywiście	ładne.
–	Wyszywa ne	wyglą da ją	chyba	ładniej	–	rzuciła	Layla.
Trinity	przypomnia ła	 sobie,	 że	 jest	w	 Ishli	 i	 bez	 słowa	przyję ła	 suge stię	młodej

Arab ki.	Na wet	tak	drob ny	szcze gół	jak	wybór	pantofelków	wciąż	na	nowo	uświa da -
miał	jej,	że	nic	nie	wie	o	tym	ob cym	kra ju.

Za hid	de ner wował	się,	głównie	ze	wzglę du	na	Trinity.
Nie	spusz czał	z	niej	oka	od	momentu,	gdy	we szła	i	po	se rii	oficjalnych	pre zenta cji

za ję ła	miejsce	na	podusz ce.	Z	wdzięcz nością	uśmiechnął	się	do	Layli,	która	prze su-
nę ła	stopy	Trinity	tak,	aby	pode szwy	nie	były	zwrócone	w	kie runku	króla.
–	Syn	powie dział	mi,	że	miesz ka	pani	w	Ame ryce	–	ode zwał	się	Fa hid.
–	Tak,	spę dziłam	tak	parę	ostatnich	lat.
–	Studiowa ła	pani?
–	Historię	sztuki	sta rożytnej.	I	proszę	mówić	mi	po	imie niu,	na prawdę…
–	Musisz	poka zać	Trinity	drugi	pa łac.	–	Król	prze niósł	wzrok	na	syna.	–	Na	pewno

ją	to	za inte re suje.	Może	mia ła by	ochotę	roz począć	ka ta logowa nie?
–	Trinity	nie	przyje cha ła	tu	do	pra cy.
–	To	nie	pra ca.	–	Trinity	uśmiechnę ła	się	szcze rze.	–	Nie	wie dzia łam,	że	 jest	 tu

inny	pa łac.	Nie	przypominam	sobie,	że bym	go	widzia ła,	gdy	podchodziliśmy	do	lą do-
wa nia.
–	Jest	ukryty	–	wyja śnił	król.	–	Za hid	nie wątpliwie	bę dzie	wdzięcz ny	za	to	losowi

w	przyszłym	roku.
–	W	przyszłym	roku?
–	 Kie dy	 poślubi	 swoją	 wybrankę,	 oboje	 za miesz ka ją	 tam	 do	 chwili,	 aż	mój	 syn

wstą pi	na	tron.
Trinity	się gnę ła	po	szklankę	z	wodą.	Na gle	myśl	o	obejrze niu	miejsca,	gdzie	Za hid

bę dzie	miesz kał	z	młodą	żoną,	kompletnie	stra ciła	wcze śniejszy	powab.	Z	trudem
przywoła ła	uśmiech	na	twarz.
–	Póź niej	Za hid	bę dzie	spra wował	rzą dy	z	tego	pa ła cu	–	cią gnął	król.
–	Bę dzie	trze ba	za łożyć	tu	całe	mnóstwo	za bez pie czeń,	żeby	dzie ciom	nie	sta ła

się	krzywda,	no	i	żeby	same	nie	na robiły	szkód.	–	Rozejrza ła	się	dookoła,	obejmując
wzrokiem	całe	morze	bez cennych	przedmiotów.
–	Przyszli	ksią żę ta	i	księż nicz ki	za miesz ka ją	w	tym	pa ła cu	dopie ro	po	osią gnię ciu

pełnoletności.	W	drugim	pa ła cu	również	nie	brak	skar bów,	lecz	większość	z	nich	ma
bar dziej	osobisty	cha rakter.
Skar by	były	tu	dosłownie	wszę dzie.	Na wet	ta lerz,	z	które go	Trinity	ja dła	pysz ny,

kle isty	ryż,	za sługiwał	na	uwa gę.	W	mia rę,	jak	potra wa	znika ła,	coraz	wyraź niej	wi-
dać	było	skomplikowa ny	złoto-błę kitny	motyw.
–	Najle piej	za bierz	tam	Trinity	jutro	–	powie dział	król	do	cór ki.
–	Jutro	mam	za ję cia	–	odpar ła	Layla.



–	Wyda je	mi	 się,	 że	 nie	 je stem	osobą,	 która	 powinna	 roz począć	 ka ta logowa nie
dzieł	sztuki	w	pa ła cu	–	z	uprzejmym	uśmie chem	ode zwa ła	się	Trinity.	–	Na	pewno
nie	skończyła bym	tego	trudne go	za da nia.	–	Znowu	spojrza ła	na	 ta lerz	 i	podniosła
wzrok	na	króla.	–	Jest	tu	mnóstwo	prze pięknych	przedmiotów,	ale	czy	wa sza	kró-
lewska	mość	da rzy	któreś	z	nich	szcze gólnym	za inte re sowa niem?
Za hid	 pochwycił	 spojrze nie	 Layli.	 Oboje	 spodzie wa li	 się,	 że	 król	 uciszy	 Trinity,

jednak	on	uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.
–	Tak.	Moja	żona	zbie ra ła	amule ty,	które	te raz	znajdują	się	w	man doos,	drewnia -

nej	szka tule.
–	W	drugim	pa ła cu?
–	Nie,	ka za łem	prze nieść	je	tutaj,	ale	dość	dawno	ich	nie	oglą da łem.
Pod	koniec	kola cji	król	zwrócił	się	do	cór ki.
–	Chyba	 już	czas,	że byś	się	uda ła	na	spoczynek,	zwłasz cza	że	 jutro	prowa dzisz

za ję cia	–	rzekł.
Za hid	zer knął	na	Trinity,	która	na tychmiast	przypomnia ła	sobie,	jak	kie dyś	jej	po-

wie dział,	że	na wet	nie	zda je	sobie	spra wy,	ile	ma	wolności.	I	rze czywiście,	nie	była
w	sta nie	wyobra zić	sobie,	aby	ktoś	ka zał	jej,	dorosłej	młodej	osobie,	po	prostu	iść
do	łóż ka,	na wet	je że li	pole ce nie	zosta ło	wyda ne	z	uprze dza ją cą	grzecz nością.	Layla
mia ła	dwa dzie ścia	czte ry	lata…
Po	kola cji	poda no	 im	kawę,	 tak	mocną,	że	Trinity	była	pewna,	że	nie	za śnie	do

bia łe go	rana,	póź niej	zaś	król	odda lił	się	do	swoich	komnat,	pozosta wia jąc	młode mu
księ ciu	odprowa dze nie	Trinity	do	jej	apar ta mentu.
–	Dobrze	sobie	pora dziłaś	–	ode zwał	się	Za hid.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	zda ję	egza min	–	warknę ła.
–	Chcia łem	tylko…	–	prze rwał.	–	Je steś	zmę czona,	to	był	długi	dzień.	Może…
–	Tylko	nie	próbuj	mi	mówić,	kie dy	powinnam	iść	spać,	bar dzo	proszę.
–	Nie	próbuję.	Chcia łem	za proponować	ci	spa cer	po	pla ży.	Pomyśla łem,	że	to	cię

może	zre laksuje.
–	Czy	to	nie	jest	za bronione?
Za hid	nie	odpowie dział.	Gdy	wyszli	na	ze wnątrz	i	Trinity	skrę ciła	na	ścież kę,	któ-

ra,	jak	są dziła,	prowa dziła	na	pla żę,	ujął	ją	za	ra mię	i	za trzymał.
–	Tędy.
–	Och,	więc	dokąd	prowa dzi	ta	ścież ka?
Zoba czyła,	że	jego	twarz	za myka	się	przed	nią	i	na tychmiast	dotar ło	do	niej,	że	tą

dróż ką	moż na	dotrzeć	do	drugie go	pa ła cu.	Za śmia ła	się	smutno.
–	Przykro	mi,	je śli	mój	ojciec	spra wił	ci	przykrość	swoimi	uwa ga mi,	ale	ja	nigdy

nie	kła ma łem	i	nie	kła mię.	Nigdy	nie	sta ra łem	się	ukrywać	prawdy.	W	prze ciwień-
stwie	do	cie bie.
–	Powie dzia łam	ci,	dla cze go	nie	mogę…
–	Doprawdy?	–	prze rwał	jej.	–	Powie dzia łaś	mi	to,	co	chcia łaś,	i	wte dy,	kie dy	chcia -

łaś,	nic	wię cej.
–	To	nie	tak.
–	Więc	jak?	–	Za hid	doskona le	wie dział,	że	kła ma ła,	je śli	chodzi	o	miejsce	pra cy,

historię	swoich	doświadczeń	seksualnych	 i	wie le	 innych	spraw.	–	Chcesz	mi	wmó-
wić,	że	je steś	ze	mną	tak	szcze ra,	jak	ja	z	tobą?



Wyswobodziła	ra mię	z	jego	uścisku.	Chcia ła	z	nim	poroz ma wiać,	powie dzieć	je dy-
nej	osobie	na	świe cie,	jak	głę boki	był	jej	ból,	ale	po	co	mia ła by	to	robić?	Za	parę	dni
opuści	 Ishlę,	 i	 tyle.	 Przede	 wszystkim	 zaś	 bała	 się	 przyznać,	 na wet	 sama	 przed
sobą,	że	nie	pa mię ta,	kie dy	ostatni	raz	mia ła	mie siącz kę.
–	Co	ja	tutaj	wła ściwie	robię?	–	za pyta ła.
Czuła	się	trochę	tak,	jakby	powoli	budziła	się	ze	snu.	Rano	była	na	pogrze bie	bra -

ta,	po	południu	w	ra mionach	Za hida,	a	te raz,	w	środku	nocy,	spa ce rowa ła	po	pla ży
w	Ishli.	I	na prawdę	nie	wie dzia ła,	która	część	ostatniej	doby	spra wiła	jej	najwię cej
cier pie nia	–	stra ta	bra ta,	stra ta	ser ca	czy	stra ta	Za hida	na	rzecz	tego	ob ce go	kra -
ju.
–	Dla cze go	mnie	tutaj	przywiozłeś?
–	Ponie waż	po	tym,	co	mi	powie dzia łaś,	nie	mogłem	cię	tam	z	nimi	zosta wić.
–	Nie	mogę	ukrywać	się	tutaj	do	końca	życia.
–	Nie	proszę,	że byś	się	ukrywa ła.
Pla ża	była	bia ła	jak	talk,	morze	mia ło	głę boki	odcień	błę kitu.	Trinity	z	ogromnym

wysiłkiem	pokona ła	pra gnie nie,	aby	pobiec	po	pia sku,	zosta wia jąc	w	nim	śla dy	stóp,
albo	na pisać	na	nim	imiona	ich	obojga	i	przyglą dać	się,	 jak	fala	oce anu	zmywa	je
z	cichym	szumem.
–	Czuję	się	jak	w	raju	–	westchnę ła.	–	Tyle	że	mamy	osob ne	sypialnie…
Spojrze li	na	sie bie.
–	Cze go	chcesz?	–	za pytał.
–	Obudzić	się	i	nie	czuć	do	cie bie	nic,	na wet	najmniejsze go	pocią gu	–	odpar ła.	–

Najle piej,	żeby	draż nił	mnie	na wet	twój	głos.
–	Ja	chciałbym	tego	sa me go.
Oboje	uśmiechnę li	się	nie chętnie.	Pra gnę li	się	dotknąć,	pra gnę li	poca łunku,	wie -

dzie li	jednak,	że	tutaj	nie	może	się	to	zda rzyć.
Nigdy.

W	dzień	swoich	urodzin	Za hid	obudził	 się	wcze śnie	 i	od	razu	dostrzegł	złożoną
kartkę	 pa pie ru	 wsunię tą	 pod	 drzwi.	 Roz łożył	 ją,	 prze czytał	 życze nia	 od	 Trinity
i	w	pierwszej	chwili	zde ner wował	się,	ponie waż	nie	powinna	zbliżać	się	do	jego	po-
koju,	szcze gólnie	w	nocy.
Życzyła	mu	wszystkie go	najlepsze go,	 ale	pod	podpisem	była	 tylko	uśmiechnię ta

buzia,	ani	śla du	ca łusów.
I	dobrze.
Włożywszy	uroczysty	strój,	spojrzał	na	szafkę	przy	łóż ku,	na	której	le ża ła	kartka.

Nie	zbie rał	pa mią tek	 i	nie	wie dział,	 co	 zrobić	 z	 życze nia mi.	 Je śli	 zosta wi	 je	 tam,
gdzie	były,	pokojówka	wyrzuci	je	ra zem	z	innymi	śmie cia mi,	je że li	schowa	do	szufla -
dy,	przypisze	im	większe	zna cze nie,	niż	mogły	mieć.
Wcią gnął	 długie	 skórza ne	buty.	Głowa	pulsowa ła	mu	bólem,	bo	prze cież	na wet

w	tej	chwili,	w	stroju	na stępcy	tronu,	świa domy,	że	za raz	prze mówi	do	podda nych,
nie	mógł	prze stać	o	niej	myśleć,	ani	na	se kundę.
Doszedł	do	wniosku,	że	póź niej	zde cyduje,	co	zrobić	z	kartką,	i	wsunął	ją	do	kie -

sze ni.
W	drodze	do	ga bine tu	ojca	spotkał	Trinity.



–	Dzię kuję	za	życze nia	–	ode zwał	się.	–	Nie	powinnaś	przychodzić	pod	drzwi	moje -
go	pokoju.
Lekce wa żą co	wzruszyła	ra miona mi.
Za hid	lekko	skinął	głową	i	poszedł	da lej,	za raz	jednak	przysta nął	na	moment,	gdy

Trinity	gwizdnę ła	zna czą co.
Całkiem	moż liwe,	że	na wet	się	za czer wie nił.
Na	szczę ście	chyba	ze	złości.
–	Gdzie	Layla?	–	za pytał	ojca,	kie dy	wszedł	do	ga bine tu.
–	Znowu	się	spóź nia	–	rzucił	król.
Layla	na wet	nie	za uwa żyła,	że	już	jest	spóź niona.	Za chwycona	towa rzystwem	Tri-

nity,	poprosiła	nową	przyja ciółkę,	żeby	zajrza ła	do	niej	z	sa me go	rana.
–	Chcę,	że byś	była	obecna	podczas	lekcji	angielskie go,	którą	będę	prowa dziła	–

oświadczyła.
–	Z	przyjemnością	–	uśmiechnę ła	się	Trinity.
–	Jutro	–	doda ła	Layla,	cze ka jąc,	aż	pokojówka	skończy	ukła dać	jej	włosy	i	robić

ma kijaż.
–	Doskona le.
Na stępny	dzień	Za hid	miał	spę dzić	z	księż nicz ką	Sa me eną	i	jej	rodziną,	i	Trinity

cie szyła	się,	że	bę dzie	mogła	skoncentrować	myśli	na	czymś	innym.	Layla	opowia -
da ła	jej	o	dziewczę tach,	które	uczy,	i	o	tym,	jaką	ra dość	spra wia	jej	kontakt	z	nimi,
na wet	je że li	jest	to	tylko	kontakt	przez	inter net.
–	Będą	za chwycone,	że	mogą	poznać	najprawdziwszą	Angielkę.
–	Ja	też	bar dzo	chętnie	je	poznam	–	powie dzia ła	Trinity.
–	Wszystkie	za da ją	mnóstwo	pytań	–	Layla	westchnę ła	lekko.	–	I	to	trudnych.
–	Na	przykład?
–	 Sama	 zoba czysz.	 Te raz	muszę	 pę dzić.	 Je stem	 już	 okropnie	 spóź niona,	 ojciec

pewnie	zdą żył	się	już	na	mnie	roz złościć.
Rze czywiście	tak	było,	zwłasz cza	że	służą ca	poinfor mowa ła	go,	że	jego	cór ka	ga -

wę dzi	z	Trinity.
–	Jak	długo	za mie rza	prze bywać	tu	twój	gość,	ksią żę?	–	za gadnął	Ab dul	po	za koń-

czonej	odpra wie,	gdy	król	i	na stępca	tronu	mie li	za raz	wyjść	na	ta ras	i	prze mówić
do	podda nych.
–	Nie	je stem	pewny	–	Za hid	zignorował	wymownie	unie sioną	brew	Ab dula.
–	Dziś	cała	Ishla	uroczyście	świę tuje	–	ode zwał	się	król.	–	Nie	tylko	urodziny	przy-

szłe go	władcy,	 lecz	również	roz poczę cie	re nowa cji	drugie go	pa ła cu.	–	Spojrzał	na
syna.	–	Wkrótce	nasi	podda ni	dowie dzą	się,	kogo	za mie rza	poślubić	ich	ksią żę.
Za hid	poprosił	Ab dula,	by	na	moment	zosta wił	ich	sa mych.
–	Wolałbym	na	ra zie	prze łożyć	uczty	z	rodzina mi	obu	kandyda tek	–	poinfor mował

ojca.
–	Jest	już	zde cydowa nie	za	póź no	na	ta kie	ma newry	–	kwa śno	za uwa żył	Fa hid.	–

Księż nicz ka	Sa me ena	wraz	z	rodziną	dołą czą	do	nas	jutro,	zresz tą	dla cze go	chciał-
byś	cokolwiek	prze kła dać?
Za hid	przyjął	rzucone	wyzwa nie.
–	Chcę	spę dzić	wię cej	cza su	z	Trinity.
–	Za nim	zwią żesz	się	uroczystą	obietnicą	za war cia	związ ku	małżeńskie go	z	odpo-



wiednią	 wybranką?	 Bo	 prze cież	 wiesz,	 że	 Trinity	 Foster	 nie	 jest	 taką	 kobie tą,
prawda?	Nie	ule ga	też	wątpliwości,	że	nasi	podda ni	nigdy	by	jej	nie	za akceptowa li.
–	Odpowie dzia łem	już	na	twoje	pyta nie,	ojcze:	chcę	spę dzić	wię cej	cza su	z	Trinity.
Tak,	chciał	zyskać	na	cza sie,	aby	Trinity	mogła	przywyknąć	do	Ishli	i	być	może	do-

strzec	nie zwykłą	urodę	jego	kra ju.	Chciał	też	spę dzić	z	nią	trochę	cza su	w	Anglii,	by
oboje	mogli	sprawdzić,	czy	chcą	się	zwią zać	na	dłużej,	być	może	na	za wsze.
Rzucił	królowi	poważ ne	spojrze nie.
–	Wiesz,	że	nigdy	nie	podejmowa łem	de cyzji	bez	na mysłu	–	ode zwał	się.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	prze łoże nie	tych	uczt	na	póź niejszy	ter min	bę dzie	ob -

raź liwe	dla	obu	pa nują cych	domów.
Za hid	 z	 trudem	prze łknął	 ślinę.	Gotów	był	na	pra wie	wszystko,	byle	 tylko	 jego

kraj	nie	ucier piał.
–	Tak.
–	I	rozumiesz,	że	ślub	w	rodzinie	królewskiej	jest	w	oczach	miesz kańców	Ishli	ko-

niecz nością,	a	to	ozna cza,	że	na	na stępną	nie dzie lę	za proszę	tu	Fayedów?
Layla	we szła	wła śnie	do	ga bine tu,	nie zauwa żona	przez	króla,	i	jej	oczy	roz sze rzy-

ły	się	z	prze ra że nia,	gdy	usłysza ła,	o	czym	mowa.
–	Także	Hassa ina	–	cią gnął	Fa hid.	–	Za le ży	mi,	żeby	jak	najszyb ciej	osobiście	po-

roz ma wiać	z	człowie kiem,	który	wkrótce	poślubi	moją	cór kę.
–	Nie!	–	krzyknę ła	Layla.
Odwróciła	się	na	pię cie	i	wybie gła	na	korytarz.	Za hid	na tychmiast	ruszył	w	pogoń

za	siostrą,	lecz	ta	rzuciła	się	prosto	w	ra miona	wyraź nie	wstrzą śnię tej	Trinity.
–	Co	się	dzie je?
Za hid	za trzymał	się	obok	dziewcząt.
–	We szłaś	na	sam	koniec	bar dzo	trudnej	roz mowy	–	powie dział	do	Layli.	–	Uspokój

się,	bo	za raz	wszyscy	wychodzimy	na	ta ras.	Masz	moje	słowo,	że	póź niej	wszystko
ci	dokładnie	wyja śnię.
–	Nie!	–	za szlocha ła	księż nicz ka.	–	Nigdzie	nie	idę!
Za hid,	przyzwycza jony	do	jej	wybuchów,	cier pliwie	cze kał.	Po	chwili	Layla	opa no-

wa ła	się,	sta nę ła	u	boku	bra ta	i	ra zem	z	nim	wyszła	za	królem	na	ta ras.
Dzień	cią gnął	się	bez	końca.	Kie dy	po	kola cji	Trinity	wresz cie	wróciła	do	apar ta -

mentu,	roze bra ła	się,	sta nę ła	przed	lustrem	i	czujnym	spojrze niem	uwa ża nie	zba da -
ła	swoje	cia ło.	Mia ła	wra że nie,	że	jej	pier si	są	lekko	powiększone,	ale	poza	tym	nie
była	w	sta nie	dostrzec	żadnych	zmian.	Nie	mia ła	mdłości,	czuła	się	jak	zwykle,	chy-
ba	na wet	le piej,	bo	tutaj,	w	Ishli,	była	zupełnie	roz luź niona.
Oczywiście	nie	w	tej	chwili…



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na stępne go	ranka	Layla	za chowywa ła	się	wobec	Trinity	z	nie co	mniejszą	niż	po-
przednio	ser decz nością.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za gadnę ła	Trinity,	gdy	szły	do	ga bine tu	księż nicz ki.
–	Je że li	Za hid	nie	wybie rze	szyb ko	na rze czonej,	ja	będę	musia ła	wyjść	za	mąż.
–	Nie	chcesz	wychodzić	za	mąż?
Czar ne	oczy	Layli	były	chłodne	jak	ka mień.
–	Wyglą da	na	to,	że	moje	życze nia	nie	mają	tu	nic	do	rze czy.
Trinity	 próbowa ła	 położyć	 rękę	 na	 ra mie niu	 księż nicz ki,	 lecz	 ta	 strzą snę ła	 jej

dłoń.
–	Prze stań	 –	powie dzia ła.	 –	 Je stem	na	cie bie	 zła,	 chociaż	w	głę bi	 ser ca	dobrze

wiem,	że	to	nie	twoja	wina.	Mój	gniew	szyb ko	prze minie.
Przez	 głowę	 Trinity	 prze mknę ła	 myśl,	 że	 w	 kra ju	 Za hida	 ludzie	 byli	 bar dziej

szcze rzy	i	uczciwi	niż	w	jej	świe cie.
–	Wola ła byś	poprowa dzić	za ję cia	jutro?	–	spyta ła.
–	Nie	–	westchnę ła	Layla.	–	Obie ca łam	dziewczę tom,	że	cię	dziś	pozna ją	i	nie	chcę

ich	roz cza rować.	Powie dzia łam	im	też,	że	przyje cha łaś	tu,	żeby	poma gać	mi	w	an-
gielskim,	ale	nie	wolno	ci	popra wiać	mnie	w	ich	obecności,	rozumiesz?	Ła twiej	było
mi	wyja śnić	 twoją	 obecność	w	pa ła cu	w	 ten	 sposób	niż	wyznać,	 że	nie świa domie
wywróciłaś	moje	życie	do	góry	noga mi…
–	Tak	mi	przykro	–	cicho	powie dzia ła	Trinity.
–	Mówiłam	prze cież,	że	zrobiłaś	to	nie świa domie.	–	Layla	uściska ła	ją	ser decz nie.
Znowu	były	przyja ciółka mi.

Ogród	był	chłodny	i	cie nisty,	z	wyjściem	na	pla żę.
Trinity	ruszyła	ścież ką	w	stronę	drugie go	pa ła cu,	prze kona na,	że	lada	chwila	na -

potka	 war towników	 albo	 przynajmniej	 robotników	 budowla nych,	 w	 ogrodzie	 nie
było	jednak	żywej	duszy.
Na cisnę ła	rzeź bioną	klamkę	ogromnych	drzwi,	pchnę ła	je	i	we szła	do	środka.
Jej	uwa gę	przykuła	nie	wielka	klatka	schodowa	ani	nie	wiszą ce	na	ścia nach	por -

tre ty,	ale	oszklona	ser wantka,	pełna	sta rannie	opra wionych	fotogra fii.
Layla	była	 łudzą co	podob na	do	Annan,	która	mia ła	we sołe	czar ne	oczy	 i	piękne

długie	włosy.	Na wet	Fa hid	był	na	tych	zdję ciach	szczę śliwy,	lecz	Trinity	najbar dziej
wzruszył	widok	młodsze go	Za hida.
Już	jako	dziecko	był	bar dzo	poważ ny.
Dopie ro	 te raz,	 oglą da jąc	 go	 na	 prze strze ni	 lat,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 powinna

uwa żać	się	za	prawdziwą	szczę ścia rę,	ponie waż	tak	nie wie le	osób	mogło	liczyć	na
jego	uśmiech.
Aby	za dać	sobie	jesz cze	większe	tor tury,	poszła	na	pię tro	i	szyb ko	zna la zła	skrzy-

dło,	w	którym	znajdował	się	apar ta ment	władcy.	We szła	do	środka	i	jej	wzrok	padł
na	ogromne,	za sypa ne	podusz ka mi	łoże,	w	którym	Za hid	bę dzie	spał	ze	swoją	świe -
żo	poślubioną	małżonką.	Tak,	 to	 z	pewnością	było	wła śnie	 to	miejsce,	 pomyśla ła,



podnosząc	 ża luzje	 i	 ogar nia jąc	 spojrze niem	 oce an,	 na	 który	 wychodziły	 wysokie
okna.	To	był	widok	godny	króla,	bez	dwóch	zdań.
–	Co	tutaj	robisz?
Nie	podskoczyła	na	dźwięk	 jego	głosu;	była	zbyt	za ję ta	ocie ra niem	oczu	w	taki

sposób,	by	nie	zwrócił	na	to	uwa gi.
–	Layla	prowa dzi	za ję cia,	a	 ja	chcia łam	się	trochę	przejść	i	spokojnie	pomyśleć.

Prze pra szam,	że	we szłam	 tu	bez	pyta nia,	ale	na wet	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że
drzwi	mogą	być	otwar te.
Podszedł	bliżej	i	sta nął	obok	niej.
–	Pła ka łaś?
Kiwnę ła	głową.
–	Z	powodu	bra ta?
–	Nie.	 –	Lekko	wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Och,	dopie ro	 te raz	docie ra	do	mnie,	 że

gdyby	nie	jego	śmierć,	nie	spotka libyśmy	się	znowu…
–	To	nie	do	końca	prawda.	Dużo	myśla łem	o	tobie	przez	ten	ostatni	mie siąc.	Po-

wie dzia łem	ci,	że	Donald	poprosił	mnie	o	pożycz kę	na	kosz ty	miodowe go	mie sią ca.
Pierwszy	raz	zrobił	to	w	cza sie	we selne go	przyję cia.	Odmówiłem	mu	wte dy	i	za pro-
ponowa łem,	że	za miast	tego	pokryję	wszelkie	kosz ty	le cze nia	odwykowe go,	wszyst-
ko	jedno	gdzie.	Drugi	raz…	–	Za hid	za wa hał	się.	–	Sam	za dzwoniłem	do	nie go,	tylko
po	to,	żeby	dostać	numer	twoje go	te le fonu,	ale	osta tecz nie	ja koś	nie	zdobyłem	się
na	to.	Donald	był	w	mar nym	sta nie	i	znowu	prosił	o	pie nią dze,	więc	je że li	ktokol-
wiek	powinien	mieć	wyrzuty	sumie nia,	to	wła śnie	ja.
–	Nie.	–	Ob róciła	głowę	w	jego	stronę.
–	Ob dzwoniłem	wszystkie	bibliote ki	w	Los	Ange les,	co	do	jednej	–	cią gnął,	ob ser -

wując,	jak	jej	ra miona	drżą	od	powstrzymywa ne go	śmie chu.	–	Odha cza łem	je	po	ko-
lei	 i	wresz cie	 za te le fonowa łem	do	 twojej	matki.	 I	 tak	dowie dzia łem	się	o	 śmier ci
Donalda.
–	Dla cze go	próbowa łeś	się	ze	mną	skontaktować?
–	Mam	wra że nie,	że	oboje	dobrze	wie my,	dla cze go,	na wet	je że li	le piej	o	tym	nie

mówić.	Widzisz,	 od	 na sze go	 pierwsze go	 poca łunku	 ani	 na	 chwilę	 nie	 prze sta łem
o	tobie	myśleć.
Gniewnym	ruchem	odrzuciła	włosy	do	tyłu.
–	Och,	dajże	spokój,	co	za	bzdury!	Gdyby	nie	ślub	Donalda,	pewnie	w	ogóle	byśmy

się	nie	spotka li	po	tych	wszystkich	la tach.	Tamte go	wie czoru	zosta wiłeś	mnie	bez
wa ha nia	i	na wet	nie	obejrza łeś	się	za	sie bie.	–	Po	jej	policz kach	znów	płynę ły	łzy.	–
Nie	wróciłeś	po	mnie,	prawda?
–	Wróciłem.	 Rok	 póź niej	 przyje cha łem	 znowu,	 za raz	 po	 twoich	 urodzinach,	 nie

dla te go,	żeby	spę dzić	miłe	chwile	z	twoją	rodziną,	ale	żeby	cię	zoba czyć.	Usłysza -
łem	wte dy,	że	je steś	na	le cze niu	odwykowym.
–	Tak	ci	powie dzie li?	–	za śmia ła	się	nie we soło.	–	Za wsze	się	za sta na wia łam,	w	jaki

sposób	uda ło	im	się	wyja śnić	moją	ponad	półrocz ną	nie obecność.
–	Gdzie	byłaś?
Nie	mogła	o	tym	mówić.	Ból	wciąż	był	tak	samo	obez władnia ją cy,	ale	Za hid	nie

za mie rzał	się	poddać.
–	Dla cze go	Donald	i	cała	twoja	rodzina	mie liby	twier dzić,	że	je steś	na	le cze niu?



Powiedz	mi!
–	Nie	mogę.
–	Możesz	–	rzekł.	–	Kie dy	w	końcu	na uczysz	się,	że	ze	mną	możesz	być	szcze ra?
Nigdy	nie	była	z	nikim	szcze ra,	więc	na prawdę	trudno	jej	było	przyjąć	jego	słowa

do	wia domości.
–	Mamy	ta kie	arab skie	przysłowie,	które	mówi,	że	to,	co	ukryte,	jest	dużo	więk-

sze	i	cięż sze,	niż	to,	co	ujawnione.
Kiwnę ła	głową	i	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.
–	Za szłam	w	cią żę	i…	Proszę,	tylko	nie	mów,	że	ci	przykro.	Tak	bar dzo	chcia łam

ją	urodzić…
Za hid	milczał.
–	Rodzice	na le ga li,	że bym	podda ła	się	abor cji,	lecz	ja	po	prostu	nie	mogłam	tego

zrobić.	Od	sa me go	początku	rozumia łam,	że	to	prze cież	nie	wina	dziecka.	Wyje cha -
łam	na	czas	cią ży,	ale	stra ciłam	ją	w	szóstym	mie sią cu.
Pierwszy	raz	w	życiu	poczuł	łzy	pod	powie ka mi.	Na wet	po	śmier ci	matki	wie dział,

że	 musi	 za pa nować	 nad	 roz pa czą,	 że	 w	 żadnym	 ra zie	 nie	 może	 za pła kać,	 lecz
brzmią ca	w	jej	głosie	miłość	pokona ła	wszelkie	ba rie ry.
–	Da łaś	jej	imię?
–	Ama ra.
Ama ra.	Nie śmier telna.
Zrobił	to,	cze go	nie	wolno	mu	było	zrobić	tutaj,	w	Ishli.	Usiadł	na	łóż ku,	wziął	ją

w	 ra miona,	 pozwolił	 wypła kać	 wszystkie	 łzy	 i	 próbował	 pocie szyć	 najle piej,	 jak
umiał.	Czuł,	że	Trinity	cze goś	się	boi,	nie	mógł	jednak	wie dzieć,	że	jej	lęk	dotyczy
nie	dziecka,	które	umar ło,	ale	tego,	które	być	może	te raz	nosiła	pod	ser cem.
–	Możesz	mi	wszystko	powie dzieć.
–	Niby	jak?	–	Wierz chem	dłoni	otar ła	mokre	powie ki.	–	Dzisiaj	wie czorem	spoty-

kasz	się	na	uroczystej	kola cji	ze	swoją	przyszłą	żoną.
–	Coś	wymyślę.	Posta ram	się,	że byśmy	mie li	wię cej	cza su.
–	Jak?
–	Chcia ła byś	tu	za miesz kać?
Bała	się	przytaknąć,	bała	się	wyja wić	prawdę,	przyznać	do	oba wy,	że	je że li	zosta -

nie	w	Ishli,	Za hid	za broni	jej	widywać	się	z	rodziną.
–	Chcia ła byś?	–	powtórzył.
Był	w	 sta nie	 zrobić	dla	niej	wszystko,	najpierw	 jednak	musiał	wie dzieć,	 że	ona

tego	chce.
Trinity	bez	słowa	wpa trywa ła	się	w	twarz	człowie ka,	które mu	ufa ła	bar dziej	niż

komukolwiek	inne mu.
–	Tak,	chcia ła bym	–	odpar ła	po	długim	milcze niu.
Porwał	ją	w	ra miona	i	ob sypał	mokre	od	łez	policz ki	i	war gi	gra dem	poca łunków.

Oboje	chwilę	zma ga li	się	ze	swoimi	ubra nia mi,	aż	wresz cie	nadzy	opa dli	na	miękkie
łoże.	Za hid,	za wsze	opa nowa ny,	tym	ra zem	zupełnie	stra cił	kontrolę	nad	emocja mi.
–	Powiedz,	cze go	chcesz	–	wydyszał.
–	Cie bie.
Ukląkł	mię dzy	jej	uda mi	i	wygłodnia łymi	usta mi	za czął	pie ścić	bar dziej	niż	zwykle

wraż liwe	pier si,	a	gdy	piesz czoty	prze sta ły	im	wystar czać,	jednym	ruchem	wszedł



w	nią	głę boko.	Trinity	odrzuciła	głowę	do	tyłu,	czując,	 jak	 jego	dłonie	wła da ją	 jej
biodra mi.	 Podjął	 de cyzję,	 na	 długo	 za nim	 ona	 osią gnę ła	 or gazm,	 i	 gdy	 nadszedł
szczytowy	moment,	oddał	jej	najintymniejszą	esencję	sa me go	sie bie.
Z	trudem	chwyta jąc	oddech,	ułożyli	się	obok	sie bie	na	małżeńskim	łożu.	Za hid	za -

mknął	oczy.	Nie	ża łował	swojej	de cyzji.
Wie czorem	miał	usiąść	do	stołu	z	księż nicz ką	Sa me eną	 i	 jej	rodziną,	za	tydzień

z	 księż ną	 Kumu,	 ale	 kobie ta,	 którą	 kochał,	 spoczywa ła	 te raz	 w	 jego	 ra mionach.
Było	 już	za	póź no,	aby	odwołać	którą kolwiek	z	 tych	uroczystości,	bo	za prosze nia
zosta ły	wysła ne.	Posta nowił,	że	ja koś	dotrwa	do	końca	dzisiejszej	uczty,	ale	wcze -
śniej	poroz ma wia	z	ojcem.
Może	był	głupi,	może	bra kowa ło	mu	roz sądku,	 jednak	wybrał	 już	żonę	 i	nie	za -

mie rzał	o	tym	dyskutować.
–	Wszystkim	się	zajmę	–	ode zwał	się.
Całe	jej	cia ło	było	tak	roz płomie nione,	że	za drża ła	gwałtownie,	prze ję ta	lodowa -

tym	lę kiem.
–	Czy	nie	powinnam	wyje chać	stąd,	za nim	coś	zrobisz?	–	W	jej	głosie	za brzmia ło

najszczer sze	prze ra że nie.
–	Nie	–	odparł.	–	Najwyż szy	czas,	że byś	za czę ła	mi	ufać.	Wszystko	za ła twię,	nie

bój	się.	Za raz	złożę	for malną	prośbę	o	roz mowę	z	królem.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Król	wyjrzał	przez	okno	i	zoba czył	Trinity	wolnym	krokiem	odda la ją cą	się	od	wej-
ścia	do	drugie go	pa ła cu.
Powie dział	 sobie,	 że	 to	najzupełniej	na turalne,	 że	była	 za inte re sowa na	 tą	 re zy-

dencją	i	chcia ła	ją	zoba czyć.	Mia ła	prze cież	dyplom	wydzia łu	historii	sztuki	sta ro-
żytnej,	a	drugi	pa łac	pe łen	był	godnych	najwyż szej	uwa gi	dzieł	sztuki.
Pocie cha	oka za ła	się	jednak	bar dzo	krótkotrwa ła,	ponie waż	parę	se kund	póź niej

drugi	pa łac	opuścił	na stępca	tronu,	w	nie co	nie uporządkowa nym	stroju,	co	było	zu-
pełnie	nie zwykłe.
Dziewczyna	musi	wyje chać,	posta nowił	król.
I	to	jesz cze	tego	sa me go	dnia.
Musiał	odzyskać	Za hida,	tego,	który	myślał	wyłącz nie	o	swoim	kra ju.	Za hida,	któ-

re mu	chciał	oszczę dzić	bólu,	bo	prze cież	ser ce	może	pomie ścić	tylko	tyle	cier pie -
nia,	i	ani	odrobiny	wię cej.
–	Czy	wszystko	w	porządku,	wa sza	wysokość?	 –	 za pytał	godzinę	póź niej	Ab dul,

za stawszy	króla	pogrą żone go	w	myślach.
–	Wszystko	bę dzie	w	porządku	–	odrzekł	Fa hid.	–	Osta tecz nie	od	tego	cię	mam,

prawda?
–	Ksią żę	Za hid	złożył	for malną	prośbę	o	audiencję.
Żołą dek	króla	skulił	się	ze	zde ner wowa nia,	ponie waż	wszystkie	słowa,	które	pad-

ną	podczas	oficjalnej	audiencji,	muszą	zostać	za pisa ne.
–	Nie	mam	cza su.	Wkrótce	bę dzie my	mie li	gości.
–	Ale	to	for malna	prośba…
–	Co	ozna cza,	że	odpowie dzi	mogę	udzie lić	do	południa	na stępne go	dnia	–	odpa ro-

wał	władca,	le piej	niż	ktokolwiek	inny	obe zna ny	z	pra wa mi	obowią zują cymi	w	jego
państwie.	–	Przyprowadź	tu	pannę	Foster,	dobrze?	Powiedz,	że	pra gnę	z	nią	pomó-
wić.
–	Oczywiście.	Chciałbym	 tylko	przypomnieć,	 że	nie długo	 trze ba	bę dzie	powitać

księż nicz kę	Sa me enę	z	rodziną,	więc	może	lepszy	byłby	jutrzejszy	dzień…
Nie,	pomyślał	król.	Tę	spra wę	musiał	za ła twić	te raz,	raz	na	za wsze.
Wie dział,	jak	to	zrobić.
Za hid	powinien	zrozumieć,	 jak	bar dzo	nie odpowiednią	żoną	władcy	 Ishli	była by

Trinity	Foster.	Musiał	na	wła sne	oczy	zoba czyć,	jak	wielkie	proble my	może	spra wić
ta	dziewczyna.
Odwrócił	się	twa rzą	do	Ab dula.
–	Przyprowadź	ją	te raz.

Cudowne	unie sie nie	i	prze nika ją ca	całe	cia ło	Trinity	ra dość	roz wia ły	się	w	jednej
chwili,	gdy	Za hid	powie dział	jej,	że	chce	poroz ma wiać	z	królem.
Kie dy	wzię ła	prysz nic	i	wyszła	z	ła zienki,	na gle	roz dzwonił	się	jej	te le fon.	Wzię ła

głę boki	oddech	i	ode bra ła	połą cze nie.
–	Dzień	dobry,	mamo	–	powie dzia ła.	–	Jak	się	czujesz?



Po	drugiej	stronie	pa nowa ło	milcze nie	i	Trinity	dopie ro	po	paru	se kundach	zorien-
towa ła	się,	że	Dianne	pła cze.
–	Twój	ojciec	chce	jutro	roz sypać	prochy.	Mówiłam	mu,	że	powinniśmy	pocze kać

na	twój	powrót,	ale	on	chce	to	zrobić…
–	Kto	bę dzie	na	ce re monii?
–	Tylko	najbliż sza	rodzina.
–	W	ta kim	ra zie	nie	mogę	przyje chać.
–	Córecz ko,	proszę	cię.	–	Tym	ra zem	w	głosie	Dianne	nie	było	choćby	cie nia	gnie -

wu.	–	Nie	chcę	cię	stra cić.
A	jednak	było	to	moż liwe.
Za hid	nie	za mie rzał	brać	udzia łu	w	dziwacz nych	gier kach,	ulubionym	za ję ciu	ro-

dziny	Trinity.	Nie	ukrywał	przed	nią,	co	myśli	o	Foste rach.
Ale	ona	ich	kocha ła.
–	Nie	stra cisz	mnie	–	odpar ła.	–	Nie	będę	jednak	uczestniczyć	w	żadnych	spotka -

niach	rodzinnych,	na	których	bę dzie	obecny	Clive.
–	Córecz ko…
–	Nie	ustą pię.
Wresz cie	mówiła	to,	co	myśli.

Trinity	we szła	do	królewskie go	ga bine tu,	złożyła	ukłon	i	ostroż nie	rozejrza ła	się
dookoła.	Liczyła,	że	za sta nie	tu	Za hida,	ponie waż	nie	mia ła	poję cia,	jak	roz ma wiać
z	jego	ojcem	w	czte ry	oczy.
–	Jak	się	czujesz?	–	za gadnął	Fa hid.	–	Mam	na dzie ję,	że	wszyscy	dobrze	się	tobą

zajmują.
–	Robią	to	wspa nia le.
–	Jak	ma	się	twoja	rodzina?
–	Przed	chwilą	 roz ma wia łam	z	matką.	 Jest	głę boko	poruszona,	ponie waż	ojciec

za mie rza	jutro	roz sypać	prochy	moje go	bra ta.
–	To	dla	nich	trudny	czas.
–	Tak.
–	Dobrze	się	ba wiłaś	dziś	po	południu	w	drugim	pa ła cu?	–	Król	zorientował	się,	że

całkowicie	za skoczył	Trinity,	nie	wa hał	się	jednak	sta wić	czoło	trudnym	sytuacjom,
gdy	gra	toczyła	się	o	przyszłość	kra ju.	–	Czyż byś	mia ła	za miar	skła mać	i	powie dzieć
mi,	że	z	wielką	przyjemnością	oglą da łaś	antyki	i	klejnoty?
–	Nie.
–	Za sta wiłaś	pułapkę	na	moje go	syna?
Policz ki	Trinity	ob lał	gorą cy	rumie niec,	lecz	mimo	tego	podniosła	głowę	i	spojrza -

ła	królowi	prosto	w	oczy.
–	Pułapkę?
–	To	ogólnie	zna na	sztucz ka,	a	ty	je steś	prze cież	zwyczajną	dziewczyną,	tyle	że

z	prze szłością.
–	Nie	będę	tu	stać	i	słuchać	obelg!
–	Na	czym	pole ga ją	te	obe lgi?	Nie	pochodzisz	z	arystokra tycz ne go	rodu,	mam	ra -

cję?
–	Tak.



–	I	je steś	osobą	z	prze szłością,	prawda?
–	Za	obe lgę	uwa żam	podejrze nie,	że	mia ła bym	za sta wić	pułapkę	na	twe go	syna,

wa sza	królewska	mość.
–	W	ta kim	ra zie	szcze rze	prze pra szam.	–	Król	lekko	skłonił	głowę.	–	Na	moment

za pomnia łem,	że	w	twoim	świe cie	istnie ją	sposoby	na	powstrzyma nie	na turalne go
bie gu	rze czy,	ale	może	to	i	le piej,	że	je	znasz,	gdyż	nie pla nowa na	cią ża	sprowa dziła -
by	na	nas	większą	hańbę,	niż	je stem	sobie	w	sta nie	wyobra zić,	chyba	jesz cze	więk-
szą	 niż	 skandal	 z	 nar kotyka mi	 –	 uśmiechnął	 się	 nie szcze rze.	 –	 Wybacz,	 skandal
z	nar kotyka mi	był	sprawką	twoje go	bra ta,	nie	twoją.
–	Je że li	musimy	o	tym	roz ma wiać,	wola ła bym,	żeby	dzia ło	się	to	w	obecności	Za hi-

da.
–	Podczas	roz mowy	z	moim	synem	nie	będę	aż	tak	uprzejmy.	Je stem	wście kły	na

nie go	 i	po	 raz	pierwszy	 roz cza rowa ny	 jego	postę powa niem.	 Jesz cze	parę	 tygodni
temu	roz ma wia liśmy	o	budowie	nowych	mostów,	szpita li	i	uczelni	dla	na szych	pod-
da nych,	lecz	te raz	Za hid	potra fi	mówić	pra wie	wyłącz nie	o	tobie,	moja	droga.	Nie
tak	podchodzimy	tu	do	spraw	państwowych,	w	tym	małżeństwa	na stępcy	tronu.	Je -
ste śmy	uczciwymi,	spra wie dliwymi	ludź mi,	na turalnie	dopóki	ktoś	nie	na stą pi	nam
na	odcisk.
–	Mam	wyje chać,	wa sza	królewska	mość?
–	Od	sa me go	początku	wia domo	było,	że	wyje dziesz	–	ode zwał	się	nie uprzejmie

Fa hid.	–	Te raz	rzecz	jednak	nie	w	tym,	czy	masz	opuścić	Ishlę,	ale	w	jaki	sposób	to
zrobisz.
–	Nie	rozumiem.	Chcę	poroz ma wiać	z	Za hidem.
–	Poroz ma wiasz	z	nim,	oczywiście.	Dziś	wie czorem	usią dziesz	z	nami	do	uroczy-

stej	kola cji.
–	Proszę,	nie…
–	Ależ	tak.	Poznasz	księż nicz kę	Sa me enę,	spojrzysz	w	twarz	wła snej	hańbie	i	wte -

dy	może	pojmiesz	przyczynę	moje go	gnie wu.
–	Wyja dę.
–	Tak,	za raz	po	kola cji.	I	pa mię taj,	 je że li	da rzysz	moje go	syna	ja kimś	uczuciem,

za sta nów	się	nad	moimi	słowa mi.	Waż ne	jest	to,	w	ja kiej	atmosfe rze	opuścisz	nasz
kraj.

Na kła da jąc	ma kijaż,	Trinity	w	końcu	zrozumia ła	mą dre	słowa	króla.	Za hid	ją	ko-
chał	i	nie	za mie rzał	tak	po	prostu	wypuścić	jej	z	ra mion,	ale	gdyby	zosta ła…
Te raz	myśla ła	tylko	o	swoim	dziecku.	Nie	mia ła	poję cia	o	pra wach,	które	rzą dziły

Ishlą,	zresz tą	na wet	Za hid	mówił,	że	wyboru	przyszłej	żony	dokona	z	myślą	o	poli-
tycz nych	sojuszach.
Fa hid	miał	ra cję.	Je że li	chcia ła	wyje chać,	Za hid	musiał	się	prze konać	na	wła sne

oczy,	jak	bar dzo	nie odpowiednią	była by	dla	nie go	żoną.
–	Chyba	na łożyłaś	za	dużo…	–	z	wa ha niem	za czę ła	Layla.
Pa mię ta ła,	że	Trinity	jest	jej	gościem,	uwa ża ła	jednak,	że	młoda	kobie ta	zbyt	moc-

no	uma lowa ła	war gi	ciemnoczer woną	szminką	i	nie potrzeb nie	pokryła	rzę sy	trze cią
war stwą	tuszu.
Trinity	mia ła	 na	 sobie	 liliową	 tunikę,	 tę	 samą,	 która	 była	 na	 nią	 za	 cia sna	 już



pierwsze go	dnia	pobytu	w	Ishli.	Jej	pier si	wyda wa ły	się	większe,	jednak	Layla	uzna -
ła,	że	może	to	kwe stia	biustonosza.
–	Nie	za pię łaś	wszystkich	ha ftek	–	podję ła	nie pewnie.
Trinity	całkowicie	ją	zignorowa ła.
Za hid	za cisnął	zęby	na	widok	dziewczyny,	nie	tylko	z	powodu	czę ściowo	odsłonię -

te go	biustu	i	intensywnie	czer wonych	ust.	Dużo	bar dziej	niż	te	ze wnę trze	sygna ły
za nie pokoił	go	nie bez piecz ny	błysk	w	jej	oczach.
Król	dokonał	oficjalnych	pre zenta cji.
–	Przedsta wiam	pannę	Trinity	Foster,	która	przyje cha ła	tu,	aby	pomóc	Layli	w	do-

skona le niu	ję zyka	angielskie go.	Za prosiłem	ją	na	dzisiejszą	kola cję,	abyśmy	mogli	ją
godnie	poże gnać,	ponie waż	jesz cze	dziś,	póź nym	wie czorem	odla tuje	do	Anglii.
Sa me ena	uprzejmie	skłoniła	głowę.
Za hid	milczał.	Zer knął	na	Sa me enę	i	na gle	poczuł	ukłucie	cie ka wości;	bez	trudu

potra fił	roz poznać	opuchnię te	od	pła czu	powie ki.
Może	Sa me ena	również	wca le	nie	chcia ła	tu	być,	kto	wie.
Po	kola cji	za proponował	księż nicz ce	prze chadz kę	po	ogrodzie.
–	Layla	pewnie	chętnie	się	do	was	przyłą czy	–	uśmiechnął	się	Fa hid.
–	Na turalnie	–	odparł	Za hid.
Królewska	para	Bishra mu	ła ska wie	udzie liła	zgody	na	wspólny	spa cer	młodych	lu-

dzi.
–	Kola cja	była	wspa nia ła	–	za uwa żyła	Sa me ena,	gdy	ze szli	po	stopniach	ta ra su.
–	Tak,	wiem.	Czy	chcia ła byś	może	coś	mi	powie dzieć,	księż nicz ko?
Sa me ena	nie spokojnie	zer knę ła	przez	ra mię	na	idą cą	za	nimi	Laylę.
–	Moja	siostra	słucha	muzyki	–	uspokoił	ją	Za hid.	–	Ma	na	uszach	słuchawki.
Księż nicz ka	roze śmia ła	się,	za raz	jednak	za słoniła	usta	dłonią,	ponie waż	cała	ta

roz mowa	wyda ła	jej	się	całkowicie	nie stosowna.
–	Moja	matka	wspomina	o	ab dyka cji	–	powie dzia ła.	–	Oczywiście	na	ra zie	nikt	nie

może	się	o	tym	dowie dzieć,	ale…
–	Oczywiście.
–	Myślę,	że	w	nie odle głej	przyszłości	zosta nę	królową	Bishra mu.
–	Ja kie	są	twoje	na dzie je,	je śli	chodzi	o	twój	kraj?
–	 Liczę,	 że	 stosunki	 mię dzy	 na szymi	 kra ja mi	 ule gną	 popra wie,	 nie za leż nie	 od

tego,	ja kie go	wyboru	dokonasz,	ksią żę.
Za hid	popa trzył	na	dziewczynę	i	dostrzegł	łzy	w	jej	oczach.
–	Bądź	ze	mną	szcze ra	–	rzekł.	–	Ja	także	mam	na dzie ję,	że	stosunki	mię dzy	na -

szymi	kra ja mi	się	popra wią.
–	Na wet	je śli	wcze śniej	na	krótki	czas	ule gną	pogor sze niu?	–	za pyta ła	Sa me ena,

świa doma,	że	jej	rodzice	będą	wście kli,	je że li	Za hid	nie	wybie rze	jej	na	swoją	mał-
żonkę.
–	Myślę,	że	na sza	współpra ca	ułoży	się	jak	najle piej.
Za war li	ostroż ny	sojusz,	które go	podsta wą	wca le	nie	miał	być	małżeński	zwią zek.
Trinity	nie	przypadł	do	gustu	ani	 lekki	uśmiech,	z	 ja kim	Za hid	wrócił	do	pa ła cu,

ani	spojrze nie,	ja kie	wymie nił	z	księż nicz ką	Sa me eną	przy	poże gna niu.	Czuła	się	co-
raz	bar dziej	nie pewna	i	za gubiona.
–	Muszę	spa kować	rze czy	–	powie dzia ła.	–	Za	dwie	godziny	odla tuję.



–	Nigdzie	dzisiaj	nie	pole cisz	–	twar do	oznajmił	Za hid.	–	Nie	wypusz czę	cię	stąd,
dopóki	nie	poroz ma wiam	z	ojcem.
Podszedł	do	króla.
–	Chciałbym	pomówić	z	tobą	w	czte ry	oczy,	wa sza	królewska	mość,	najle piej	od

razu.
–	Za	chwilę	–	spokojnie	odparł	Fa hid.	–	Chcę	się	na pić	kawy.
Spojrzał	na	Trinity.
–	Byłaś	ide alnym	gościem	–	rzekł.	–	Prze pra szam,	że	nie	ka za łem	podać	szampa na

na	poże gna nie,	ale	nasi	goście	mogliby	się	poczuć	ura że ni.	Te raz	może my	sobie	jed-
nak	pozwolić	na	wię cej	swobody,	no	i	poże gnalny	toast,	rzecz	ja sna.
Ge stem	ka zał	podać	szampa na.	Trinity	pocią gnę ła	je den	łyk,	ponie waż	nie	chcia -

ła,	by	ktokolwiek	za czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	nie	uczestniczy	w	toa ście,	na to-
miast	Za hid	na wet	nie	podniósł	kie lisz ka.
Ką tem	oka	pochwyciła	spojrze nie	króla.
–	Czy	to	królową	Ra inę	odrzuciłeś,	aby	poślubić	swoją	małżonkę,	pa nie?	–	za pyta -

ła	po	chwili	milcze nia.
–	Trinity…	–	Layla	wstrzyma ła	oddech	z	prze ra że nia.
–	Bo	trochę	mylą	mi	się	te	wszystkie	koneksje	–	wyja śniła	Trinity.
–	Nie	mylisz	się.	–	Król	kiwnął	głową.
–	Musisz	bar dzo	tę sknić	za	żoną.
–	Bar dzo.	Była	wspa nia łą	żoną,	matką	i	królową.
–	Pewnie	czę sto	czujesz	się	sa motny…
Poczuła,	jak	palce	Za hida	bole śnie	za ciska ją	się	na	jej	udzie	pod	stołem.	Próbował

ją	ostrzec	przed	cią gnię ciem	tego	te ma tu,	jednak	oczy	Trinity	za błysły	gniewnie.
–	Wciąż	je steś	przystojnym	męż czyzną,	Fa hidzie	–	podję ła	buntowniczo.	–	Myślę,

że	nie raz	bra kowa ło	ci	kobie ce go	towa rzystwa.
–	Może	mój	czas	w	tej	dzie dzinie	życia	po	prostu	już	się	skończył.
–	Och,	niby	dla cze go?	–	Trinity	za śmia ła	się	nie bez piecz nie.	–	Mógłbyś	prze bie rać

w	kobie tach	jak	w	ulę gałkach!
Flir tuje	z	moim	ojcem,	pomyślał	Za hid.	Za chowuje	się	nie stosownie.	Fala	gnie wu

wez bra ła	 w	 nim	 gwałtownie,	 gdy	 Trinity	 nie ostroż nym	 ruchem	 prze wróciła	 kie li-
szek	i	za raz	na pełniła	go	znowu.
–	Jak	król	miałby	się	uma wiać	na	randkę?	–	uprzejmie	za gadnął	Fa hid.
–	Nie	mam	poję cia	–	przyzna ła.	–	Tam,	gdzie	pra cuję,	w	ba rze	na	pla ży,	raz	w	ty-

godniu	or ga nizuje my	wie czór	dla	ludzi	po	czter dzie stce	i…
–	Trinity	–	ostrze gawczo	rzucił	Za hid.
–	O	co	ci	chodzi?	–	Odwróciła	się	do	nie go.	–	Sta ram	się	być	miła,	nic	wię cej.
–	Chcę	poroz ma wiać	z	tobą	na	osob ności.
Chwycił	ją	za	prze gub	dłoni,	wycią gnął	z	ja dalni	i	za prowa dził	do	jej	pokoju.
Nigdy	nie	przyszłoby	mu	do	głowy,	że	bę dzie	musiał	jej	powie dzieć,	że	przy	stole

króla	 nie	 wolno	 flir tować.	 Gdy	 spojrza ła	 na	 nie go,	 oczy	 miał	 pociemnia łe,	 nie
z	wście kłości,	lecz	z	roz cza rowa nia	i	smutku.
–	Co	to	było?	–	ode zwał	się.
–	Po	prostu	dobrze	się	ba wiłam.	Och,	zupełnie	za pomnia łam,	że	tutaj	nie	wolno	się

dobrze	ba wić!



–	Oczywiście,	że	wolno,	ale	dzisiaj…
–	Źle	się	za chowywa łam?	–	prze rwa ła	mu	wyzywa ją co.
–	Dobrze	wiesz.
–	Więc	mam	sie dzieć	cicho,	jak	mysz	pod	miotłą,	podczas	gdy	ty	idziesz	na	spa ce -

rek	ze	swoją	przyszłą	małżonką,	robisz	do	niej	ma śla ne	oczy	przy	poże gna niu,	i	tak
da lej?
–	 Na wet	 nie	 próbuj	 suge rować,	 że	 flir towa łem	 z	 księż nicz ką	 Sa me eną.	 Dzisiaj

wie czorem	zrobiłem	wszystko,	że byśmy	mie li	trochę	cza su	tylko	dla	sie bie.	Szcze -
rze	poroz ma wia łem	z	Sa me eną,	poprosiłem	o	audiencję	moje go	ojca,	a	ty	sie dzia łaś
przy	stole,	mocno	wkurzona,	i	flir towa łaś	z	królem.
–	Wypiłam	tylko	dwa	kie lisz ki	wina	–	skła ma ła,	ponie waż	nie	wypiła	ani	jedne go.
–	I	tyle	wystar czy,	że byś	się	za czę ła	tak	za chowywać?	Nie	rozumiem	cię,	na praw-

dę.
–	Nigdy	nie	prosiłam,	że byś	ra czył	mnie	zrozumieć.	Czy	nie	oka zuję	ci	dość	dużo

sza cunku?
–	Nie	w	tym	rzecz.	Ty	nie	sza nujesz	sa mej	sie bie.
–	Nie	przejmuj	się,	za	ja kąś	godzinę	prze sta nę	być	twoim	proble mem.
–	Idź	spać	–	rzekł	twar do.
–	Co	ta kie go?
–	Słysza łaś.	Idź	spać,	poroz ma wia my	jutro.
Trinity	 wresz cie	 uświa domiła	 sobie,	 że	 nie	 pozwoli	 jej	 odejść,	 na wet	 gdy	 ze

wszystkich	sił	sta ra	się	zrobić	na	nim	jak	najgor sze	wra że nie.	Ogar nę ło	ją	prze ra -
że nie.	Nie	wie dzia ła,	co	może	się	stać,	gdy	król	się	dowie,	że	jest	w	cią ży.	Bała	się
nie	tyle	o	sie bie,	co	o	Za hida,	które go	jej	stan	mógł	okryć	hańbą.
–	Idź	do	łóż ka	–	powtórzył.
–	Mój	lot…
–	Zosta nie	odwoła ny.
–	Chcę	wrócić	do	domu.
–	Na	pewno	nie	te raz.	Jutro	wszystko	za ła twimy,	raz	na	za wsze.
–	A	może	ja	wca le	nie	chcę,	że byś	coś	za	mnie	za ła twiał,	co?	Może	nie	chcę	zo-

stać	twoją	żoną?
–	Rozumiem,	że	możesz…
–	Nic	nie	rozumiesz	–	wykrztusiła	z	trudem,	zmusza jąc	się	do	kłamstwa.	–	Prze -

cież	na wet	mnie	nie	za pyta łeś!
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	czuje my	to	samo.
–	Nie.	Wca le	nie.	Nie	chcę	być	twoją	żoną.
–	Je steś	tego	pewna?
–	Ab solutnie.
Za hid	krótko	skinął	głową.
–	Za wołam	pokojówkę,	żeby	ci	pomogła	spa kować	rze czy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

W	Ishli,	kra ju,	gdzie	nad	emocja mi	 le piej	pa nować,	za sa dy	zła ma ła	Layla,	która
roz pła ka ła	się,	gdy	limuzyna	podje cha ła,	aby	za wieźć	Trinity	na	lotnisko,	gdzie	już
cze kał	królewski	odrzutowiec.
–	Poja dę	z	tobą	–	powie dzia ła	przez	łzy.
–	Nie,	poże gna my	się	tutaj.	–	Trinity	uściska ła	ją	ser decz nie,	świa doma,	jak	bar -

dzo	bę dzie	jej	bra kowa ło	tej	świe żej	przyjaź ni.
Skinę ła	głową	królowi,	który	odpowie dział	w	ten	sam	sposób,	i	wresz cie	sta nę ła

przed	Za hidem.	Na gle	zupełnie	za bra kło	jej	słów.
–	Poja dę	z	tobą	na	lotnisko.
Tym	ra zem	nie	odmówiła.
–	Prze pra szam	za	moje	dzisiejsze	za chowa nie.
–	W	gruncie	rze czy	było	to	na wet	dość	za bawne.	–	Za hid	uśmiechnął	się	bla do.	–

Dam	sobie	rękę	uciąć,	że	ojciec	od	lat	się	tak	dobrze	nie	ba wił.
–	Nie	gnie wasz	się	na	mnie?
–	Tylko	chwila mi,	bo	szyb ko	mnie	roz śmie szasz.	Wybacz	mi,	że	z	góry	za łożyłem,

że	to	sza leństwo	jest	obopólne.
–	Sza leństwo?
–	Tak	to	odbie ram.	–	Spojrzał	na	nią	poważ nie.	–	To	było	miłe	prze życie,	to	krót-

kie	sza leństwo.
–	Te raz	możesz	wrócić	do	nor malne go	życia.
–	Tak.
Próbowa ła	go	ob jąć,	ale	cofnął	się.	Nie	na le żał	już	do	niej.
–	Życzę	spokojne go	lotu.	Może	cze goś	ci	potrze ba?
–	Nie.
–	Ostatnio	nie	pra cowa łaś,	a	wszystkie	oszczędności	odda łaś	Donaldowi.
–	Pora dzę	sobie.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć	–	westchnął.	–	Nie	spodzie wa łem	się,	że	bę dzie my	mu-

sie li	się	poże gnać.
Pa trząc	mu	w	oczy,	za sta na wia ła	się,	czy	za dzwoni	do	nie go	z	Anglii,	z	bez piecz -

nej	odle głości.	Czy	powinna?	A	może	byłoby	to	nie potrzeb nym	okrucieństwem?
Na	ra zie	musia ła	wsiąść	do	sa molotu.
–	Dbaj	o	sie bie	trochę	le piej	niż	dotąd	–	powie dział.
–	Muszę	już	iść	–	odpar ła.
Doskona le	wie dzia ła,	że	je śli	zosta nie	przy	nim	choćby	se kundę	dłużej,	powie	mu,

jak	bar dzo	go	kocha.

Król	uważ nie	ob ser wował	wra ca ją ce go	do	pa ła cu	syna.	Dostrzegł	wyraz	za gubie -
nia	w	jego	oczach	i	ogar nę ły	go	wyrzuty	sumie nia.	Ostatni	raz	widział	Za hida	w	ta -
kim	sta nie	po	śmier ci	matki.
–	Te raz	je steś	szczę śliwy?	–	rzucił	ksią żę,	kie rując	się	ku	schodom.
–	Waż ne,	że	ty	bę dziesz	szczę śliwy.	To	strasz ny	ból,	stra cić	kogoś,	na	kim	ci	za le -



ży.
–	Na wet	nie	próbuj	udzie lać	mi	rad	na	ten	te mat!
–	Jej	dzisiejsze	za chowa nie	było	szokują ce.
–	Nie	dla	mnie.	–	Za hid	przysta nął.	–	Trinity	te stuje	ludzi	na	każ dym	kroku,	sta ra

się	dowieść	sa mej	sobie,	że	nikomu	nie	moż na	ufać.	Gdybyś	wie dział,	przez	co	prze -
szła…	–	Potrzą snął	głową.	–	Idę	spać.
–	Poroz ma wia my	jutro.
–	Poroz ma wia my,	kie dy	będę	gotowy,	a	to	może	trochę	potrwać.
–	Oficjalne	spotka nia…
–	Odwołaj	je	–	rzucił	Za hid.
–	Posłuchaj,	Trinity	powinna	być	te raz	z	rodziną.	Jutro	mają	roz sypać	prochy…
Król	nie	na le żał	do	lę kliwych	ludzi,	miał	wła sną	ar mię	i	w	każ dej	chwili	był	gotów

sta nąć	na	jej	cze le,	lecz	gdy	Za hid	ruszył	w	dół	schodów,	poczuł	ukłucie	stra chu.
–	Co	powie dzia łeś?
–	Dzwoniła	jej	matka.	Prosiła,	żeby	Trinity	była	z	nimi	wszystkimi	podczas	ce re -

monii	roz sypa nia	prochów.
Nie,	pomyślał	Za hid.
Po	tysiąckroć	nie.
Może	go	kocha ła,	może	nie,	ale	nie	za mie rzał	na	to	pozwolić.
–	Dla cze go	mi	tego	nie	powie dzia ła?	–	głośno	za pytał	sa me go	sie bie.
Kłamstwo	przez	za ta je nie	prawdy.	Tak	czy	ina czej,	kłamstwo.
Nie	mógł	wie rzyć	ani	jedne mu	jej	słowu,	uświa domił	sobie.	A	to	ozna cza ło,	że	mo-

gła	także	kła mać,	gdy	oświadczyła,	że	nie	chce	zostać	jego	żoną.
–	Lecę	do	Anglii.
–	Za bra niam	ci.	–	Król	utkwił	w	nim	twar de	spojrze nie.
–	Wobec	tego	zła mię	ten	za kaz.
–	Nie	możesz	mi	się	sprze ciwić.	–	W	oczach	Fa hida	poja wił	się	błysk	nie chętne go

podziwu.
–	Wychowa łeś	mnie	na	silne go	męż czyznę.
–	Chcesz	machnąć	ręką	na	kraj,	na	tra dycje…
–	Je że li	będę	musiał.	–	Ksią żę	skinął	głową.	–	W	tej	chwili	wiem	tylko,	że	jest	ktoś,

kto	bar dzo	potrze buje	mojej	obecności	i	wspar cia.
–	Za	kilka	dni	wybie rzesz	żonę.
–	Może	już	ją	wybra łem.
–	To	nie odpowiednia	osoba.
–	Dla	kogo?	–	rzucił	Za hid.	–	Dla	mnie	jest	wię cej	niż	odpowiednia.
–	Znasz	za sa dy.
–	Zmień	je.	–	Za hid	uśmiechnął	się	lekko.	–	Osta tecz nie	je steś	królem,	prawda?
–	To	nie	ta kie	proste.
–	Dla	mnie	to	bar dzo	proste.
–	Nasi	podda ni	jej	nie	za akceptują.
–	Zrobią	to,	je śli	zoba czą,	że	ty	ją	akceptujesz.
–	A	je że li	nie	bę dzie	chcia ła	tu	za miesz kać?
–	O	tym	za mie rzam	z	nią	jesz cze	poroz ma wiać,	ale	bez	tej	ka miennej	księ gi	za sad

nad	na szymi	głowa mi.	Na	ra zie	lecę	do	Anglii.



–	Trinity	wła śnie	odle cia ła	twoim	sa molotem.
–	Pole cę	rejsowym.
–	Pożą da nie	odbie ra	ci	rozum.
–	Nie	–	spokojnie	odparł	Za hid.	–	Rozum	przywróciła	mi	miłość.
–	Władca	musi	kochać	przede	wszystkim	swój	kraj.
–	Nie	martw	się,	ojcze,	nie	powtórzę	twoich	błę dów.	Nie	życzysz	sobie	roz mów

na	ten	te mat,	wiem,	ale	musisz	wresz cie	zrozumieć,	że	to	nie	miłość	cię	osła biła.
Nie	mogłeś	pora dzić	sobie	z	jej	śmier cią,	a	to	co	inne go.
Fa hid	od	wie lu	lat	nie	ude rzył	syna,	lecz	te raz	instynktownie	podniósł	rękę.
–	Nie	mogłeś	sobie	pora dzić	z	roz pa czą,	ale	ja	ja koś	się	dźwigną łem.	Mia łem	sie -

dem	lat	i	podniosłem	się	z	roz pa czy	po	śmier ci	matki.	Opie kowa łem	się	twoją	cór ką,
na	 którą	 nie	 mogłeś	 pa trzeć,	 i	 kar miłem	 cię	 łyż ką,	 kie dy	 nie	 chcia ło	 ci	 się	 żyć.
Chcesz	powie dzieć,	że	le piej	by	było,	gdybyś	nie	wybrał	sobie	wła śnie	tej	żony?
–	Nie.
–	Ża łujesz	choćby	jedne go	spę dzone go	z	nią	dnia?
–	Tylko	ostatnie go	dnia	jej	życia	–	wyznał	król.	–	Nie	rozumia łem,	co	się	dzie je,

myśla łem,	że	to	nor malne,	że	rodzą ca	kobie ta	krzyczy	z	bólu…
–	Tak	samo	myślał	le karz	–	prze rwał	ojcu	Za hid.	–	I	doświadczona	położ na.	Stra ci-

łeś	ukocha ną	kobie tę,	ale	nie	było	w	tym	twojej	winy.	Moja	sytuacja	jest	inna	i	nie
za mie rzam	stra cić	kobie ty,	którą	kocham.
Odwrócił	się	i	podszedł	do	drzwi,	aby	we zwać	szofe ra.
–	Możesz	za wrócić	ten	sa molot	–	za wołał	za	nim	król.
–	Je że li	Trinity	wróci	do	Ishli,	zrobi	to	z	wła snej	woli.
Fa hid	 poddał	 się	 wresz cie.	 Pa trzył	 na	 syna	 głę boko	 poruszony	 –	 oto	 przyszedł

dzień,	gdy	Za hid	oka zał	się	silniejszy	i	mą drzejszy	od	nie go,	dzień	ogromnie	trudny
dla	każ de go	ojca,	a	szcze gólnie	dla	króla.
–	Powinie neś	o	czymś	wie dzieć	–	ode zwał	się	znowu.	–	Dziś	wie czorem	Trinity	za -

chowywa ła	się	tak,	a	nie	ina czej,	z	pełną	świa domością	tego,	co	robi.	To	ja	ją	popro-
siłem,	żeby	zrobiła	z	sie bie	widowisko.	Myśla łem,	że	bę dzie	ci	 ła twiej,	kie dy	sam
uznasz,	że	jest	nie odpowiednią	kandydatką	na	żonę	dla	króla.
–	Usta liliście	to	wszystko	za	moimi	ple ca mi?
–	Tak.
–	Przypominam	ci,	że	chociaż	je steś	moim	ojcem	i	królem…
–	I	chorym	człowie kiem	–	pospiesz nie	dorzucił	Fa hid.
Widział,	 jak	na pię ty	mię sień	drga	w	policz ku	księ cia	 i	 jak	 jego	dłoń	 za ciska	 się

w	twar dą	pięść.
–	Masz	szczę ście	–	warknął	Za hid,	lecz	jego	głos	za ła mał	się	gwałtownie.
Król	po	raz	pierwszy	w	życiu	ujrzał	łzy	w	oczach	syna	i	po	raz	pierwszy	od	śmier -

ci	Annan	ob jął	go	ser decz nie.
–	Weź	mój	sa molot	–	powie dział.	–	Musisz	ją	dogonić.

Za hid	nigdy	nie	był	na prawdę	zły	na	Trinity,	jednak	te raz	sytuacja	ule gła	całkowi-
tej	zmia nie.	Gdy	sa molot	wzbił	się	w	nie bo,	nadra bia jąc	dzie lą ce	ich	godziny,	ksią żę
wrócił	myśla mi	do	ubie głe go	wie czoru.
Mała	kłamczucha.



Dopie ro	 te raz	dotar ło	do	nie go,	 że	podczas	 ca łej	 kola cji	 ani	 razu	nie	podniosła
kie lisz ka	do	ust.	 I	 że	 jej	biust	wyda wał	się	bar dziej	ob fity	niż	kie dykolwiek,	więc
albo	włożyła	biustonosz	o	ja kichś	nie sa mowitych	wła ściwościach,	albo…	była	w	cią -
ży.
Czy	to	dla te go	ucie kła?
Czy	był	aż	tak	prze ra ża ją cy,	że	bała	się	powie dzieć	mu	prawdę?
O	tak,	te raz	z	pewnością	był	prze ra ża ją cy!

Trinity	wylą dowa ła	na	He athrow	w	liliowej	tunice	i	wysa dza nych	półsz la chetnymi
ka mie nia mi	pantofelkach,	i	aż	drgnę ła	na	widok	swoje go	odbicia	w	lotniskowej	ła -
zience.
Ka za ła	 taksówka rzowi	 za wieźć	 się	 do	 najbliż sze go	 hote lu	 i	 za miast	 poprosić

o	jednoosobowy	pokój,	w	dodatku	jak	najmniejszy,	za mówiła	apar ta ment	i	spokojnie
wycią gnę ła	kar tę	kre dytową.
Te raz,	gdy	 teore tycz nie	powinna	być	 sła ba	 i	wraż liwa,	 czuła	w	 sobie	ogromną,

nie zna ną	siłę.
Wszystko	się	zmie niło.
Wzię ła	prysz nic	i	doszła	do	wniosku,	że	je że li	jej	najbliż szym	za le ży	na	jej	obecno-

ści	na	rodzinnych	spotka niach,	będą	musie li	spełnić	posta wione	przez	nią	wa runki.
A	je śli	nie,	nigdy	nie	zoba czą	dziecka,	które	nosi	pod	ser cem.
Proste	jak	dwa	razy	dwa.
Na	ra zie	była	zbyt	oszołomiona,	aby	za cząć	opła kiwać	swój	zwią zek	z	Za hidem,

zbyt	skoncentrowa na	na	tym,	by	prze trwać	ten	dzień.	Tak	czy	ina czej,	nie	za mie -
rza ła	się	za ła mać.
Otuliła	się	miękkim	szla frokiem	i	za bra ła	do	wybie ra nia	czar ne go	stroju	na	cze ka -

ją cą	ją	ce re monię,	gdy	pa nują cą	w	apar ta mencie	ciszę	prze rwa ło	ener gicz ne	puka -
nie	do	drzwi.
Pewna,	 że	 ktoś	 z	 per sone lu	 przyniósł	 jej	 śnia da nie	 albo	 chce	 sprawdzić,	 czy

w	bar ku	nie	bra kuje	słodyczy	lub	na pojów,	otworzyła	i	sta nę ła	twa rzą	w	twarz	z	Za -
hidem,	ja kie go	nigdy	dotąd	nie	widzia ła.
Cza sa mi	był	zirytowa ny	 jej	wybryka mi,	 to	 fakt,	 lecz	nigdy	nie	był	 to	prawdziwy

gniew.
–	Skąd	wie dzia łeś,	gdzie	mnie	zna leźć?
Wszedł	do	pokoju	i	rzucił	podróż ną	tor bę	na	podłogę.	Na dal	był	w	oficjalnym	stro-

ju	na stępcy	tronu	i	Trinity	na gle	uświa domiła	sobie,	że	w	Anglii	za wsze	był	ubra ny
w	gar nitur	i	za chowywał	się	z	lodowa tą	uprzejmością.
–	Spiskowa łaś	z	moim	ojcem?	–	rzucił	ostro.
–	To	chyba	zbyt	mocne	słowo…
–	Czy	oboje	uzna liście,	że	le piej	ode	mnie	wie cie,	co	dla	mnie	dobre?
–	Nie.	Uzna liśmy,	to	zna czy,	 ja	uzna łam,	że	zma gasz	się	z	trudnościa mi,	które…

Że	próbujesz	podjąć	de cyzję…	–	prze rwa ła	znowu,	mimo	woli	prze stra szona	wyra -
zem	jego	twa rzy.	–	Pomyśla łam…
–	Pomyśla łaś,	że	uła twisz	mi	sytuację?
–	Tak.
–	Że	je śli	źle	się	za chowasz,	to	ja	dojdę	do	wniosku,	że	je steś	zbyt	kłopotliwa?



–	Chyba	tak.	Słuchaj,	seks	jest	wspa nia ły,	i	tak	da lej,	ale	to	nie	wystar czy.
–	Uwa żasz,	że	je steś	tak	dobra	w	łóż ku,	że	aż	tra cę	rozum?
–	Nie.	No,	może.
–	Wyobra żasz	sobie,	że	nie	myślę	logicz nie	i	nie	potra fię	oce nić	sytuacji?
Trinity	przygryzła	war gę.	Milcza ła.	Nie	wie dzia ła,	jak	mu	to	powie dzieć.
–	Jest	może	coś	jesz cze,	cze go	mi	nie	powie dzia łaś?
–	Nie.
–	Je steś	pewna?
–	Na	sto	procent.
Za hid	podniósł	z	podłogi	czar ną	bluz kę.
–	Dokąd	się	dziś	wybie rasz?
–	Jesz cze	nie	wiem.
–	Chcesz	zostać	moją	żoną?
–	Nie.
–	Uzna ję	to	za	„tak”,	ponie waż	od	wczoraj	z	twoich	ust	nie	pa dło	ani	jedno	słowo

prawdy.	Kochasz	mnie?
–	Czy	mogę	odpowie dzieć	tylko	„tak”	lub	„nie”?
–	Trinity!
–	Tak	–	uśmiechnę ła	się.	–	Tak,	kocham	cię,	ale	biorąc	pod	uwa gę,	że	równie	ła two

kła mię,	jak	oddycham…	Co	ty	robisz?!
Za hid	usiadł	na	łóż ku	i	prze rzucił	ją	sobie	przez	kola no.
–	To,	co	na le ża ło	zrobić	już	dawno	temu	–	rzekł.	–	Trzy	razy	wra ca łem	po	cie bie,

a	ty	na dal	we	mnie	wątpisz!	Mam	dość	twoje go	uda wa nia	i	tych	wszystkich	scen!
Jego	dłoń	ude rzyła	w	 jej	pośladki,	na	szczę ście	osłonię te	pucha tym	szla frokiem.

Trinity	krzyknę ła	głośno	 i	próbowa ła	za słonić	się	rę ka mi,	 lecz	Za hid	ode pchnął	 je
i	wymie rzył	jej	na stępne go	klapsa.
–	Nie	bę dziesz	podejmować	de cyzji,	które	dotyczą	nas	obojga,	dopóki	ze	mną	nie

poroz ma wiasz.	–	Szla frok	wyraź nie	prze szka dzał	mu	w	wymie rza niu	kary,	więc	pod-
winął	go	wysoko,	odsła nia jąc	nagą,	za różowioną	pupę.	–	Nie	bę dziesz	mnie	okła my-
wa ła…
Jego	dłoń	znie ruchomia ła.	Wstrzymał	oddech,	spojrzał	w	dół	i	zrozumiał,	że	zupeł-

nie	stra cił	kontrolę	nad	sobą.	Był	pewny,	że	Trinity	za raz	ze rwie	się	na	równe	nogi,
na zwie	go	zboczeńcem	i	każe	wyjść	z	pokoju,	gdy	na gle	usłyszał	jej	głos.
–	Da lej,	ka pita nie.
Rzadko	się	śmiał	i	z	całą	pewnością	na wet	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	bę dzie	się

śmiał	tego	ranka.	Ostroż nie	ułożył	ją	na	łóż ku.
–	Pra wie	szczytowa łam	–	uśmiechnę ła	się	sze roko.
Pa trzyła,	jak	się	roz bie ra,	nie poha mowa na	w	swoich	pra gnie niach	i	świa doma,	że

jego	również	nic	nie	zdoła	powstrzymać.
–	Je steś	nie moż liwa	–	powie dział.
–	Taką	kobie tę	wybra łeś.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Może my	poroz ma wiać	o	tym

trochę	póź niej?
Gdy	jego	usta	zgniotły	jej	war gi,	ob ję ła	go	noga mi	w	pa sie.
–	Skąd	wiesz,	że	cię	kocham?	–	wydysza ła,	wypełniona	nim	aż	po	brze gi.
–	Po	prostu	wiem.



Znie ruchomiał	na	se kundę,	czując	puls	jej	or ga zmu	i	docie ra jąc	za	nią	na	szczyt.
–	Nigdy	mnie	nie	zosta wiaj	–	wyszepta ła,	gdy	osunął	się	na	ma te rac	obok	niej.
–	Nigdy	cię	nie	zosta wię.
–	Twój	ojciec…
–	Wszystko	mu	wyja śniłem.	Nie	musia łaś	ucie kać.	Nie	wątpię,	że	bę dzie my	mie li

róż ne	proble my,	ale	ra zem	damy	radę	 je	roz wią zać.	Czy	 tylko	mi	się	wyda je,	czy
jesz cze	coś	przede	mną	ukrywasz?
–	Ukrywam	coś.
Wresz cie,	pomyślał.	Prawda.
–	Wiem,	że	to	nie	powinno	było	się	zda rzyć,	że	obie ca łam	ci,	ale…	je stem	w	cią ży.
Cze ka ła	na	wybuch	gnie wu,	może	na wet	na	ude rze nie,	 lecz	Za hid	tylko	ob jął	 ją

mocniej.
–	I	dla te go	ucie kłaś?
Trinity	kiwnę ła	głową.
–	Uwa ża łaś,	że	nie	możesz	mi	powie dzieć,	tak?	Oczywiście,	po	co	pytam.
–	Nie	je steś	zły	–	stwier dziła	ostroż nie.
–	Je stem	za chwycony.	Smutno	mi,	że	czułaś,	że	nie	możesz	podzie lić	się	ze	mną	tą

wia domością,	ale	rozumiem,	co	tobą	powodowa ło.
–	Twój	ojciec	za pytał,	czy	próbuję	za sta wić	na	cie bie	pułapkę	–	wyja śniła.	–	Wi-

dział,	jak	wychodziliśmy	z	drugie go	pa ła cu.
Za hid	prze wrócił	ocza mi.
–	Czy	ja	wyglą dam	na	schwyta ne go	w	pułapkę?	Ile	jesz cze	razy	muszę	powtórzyć,

że	za wsze	możesz	do	mnie	przyjść,	ze	wszystkim?
–	Wiem.	Za	bar dzo	się	ba łam.
–	Nigdy	się	mnie	nie	bój.	Chcę,	że byś	zosta ła	moją	żoną.	To	ła twa	de cyzja,	nie po-

trzeb nie	tyle	razy	za da wa łem	sobie	pyta nie,	czy	słusz na.	Nigdy	nie	chcia łem	miło-
ści,	ponie waż	uwa ża łem,	że	to	wła śnie	miłość	znisz czyła	moje go	ojca,	ale	bar dzo	się
myliłem.	Widzisz,	kocham	mój	kraj	i	chcę	rzą dzić	nim	spokojnie	i	roz sądnie,	lecz	ty
roz pra szasz	mnie	w	sposób,	który	jest	dla	mnie	dobry.	Dzię ki	tobie	pra gnę	się	zmie -
niać,	sta wiać	czoło	trudnym	kwe stiom,	rzą dzić	nie	tylko	głową,	ale	i	ser cem.
–	Jak	twoi	podda ni	za re agują	na	wia domość	o	dziecku?
–	Większość	przyjmie	ją	z	ra dością,	nie którzy	uzna ją,	że	za chowa liśmy	się	nie mo-

ralnie,	jesz cze	inni	powie dzą,	że	je ste śmy	tacy	sami	jak	oni.	–	Za hid	uśmiechnął	się.
–	Zróż nicowa nie	opinii	jest	dobre,	bo	pobudza	do	dyskusji.	Myślę,	że	bę dziesz	bar -
dzo	kontrower syjną	i	dobrą	królową.
–	Co	z	twoim	ojcem?
–	Spę dzam	z	tobą	tyle	cza su,	że	na gle	ogar nę ła	mnie	prze moż na	chęć,	by	roz mi-

nąć	się	z	prawdą.	–	Popa trzył	na	nią	z	czułością.	–	Chcesz,	że byśmy	powie dzie li	mu
o	dziecku	dopie ro	po	ślubie?	Tak	bę dzie	ci	ła twiej?
–	Tak.
–	Cze go	jesz cze	się	boisz?
–	Nicze go.
–	Je steś	pewna?
Szcze rość	nigdy	nie	na le ża ła	do	mocnych	stron	Trinity.	Wychowa no	ją	w	taki	spo-

sób,	żeby	na uczyła	się	przymykać	oczy	na	oczywiste	proble my	i	wygła dza ła	życiowe



wyboje	kłamstwa mi,	te raz	nadszedł	jednak	czas	na	zmia nę.
–	Kocham	moich	rodziców.	–	Nie	wie dzia ła,	jak	najle piej	wytłuma czyć,	co	czuje.	–

Stra cili	syna	i	nie	chcę,	żeby	myśle li,	że	nie	mają	już	i	cór ki.	Nie	mogę	odwrócić	się
do	nich	ple ca mi,	więc	będę	bra ła	udział	w	rodzinnych	spotka niach.
–	Oczywiście	–	przytaknął.	–	Ale	co	cię	nie pokoi?
–	Ty	–	przyzna ła.	–	Że	zrobisz	sce nę,	powiesz	coś…
–	 To	 ra żą ca	 nie spra wie dliwość,	 że	 twoi	 rodzice	 ocze kują,	 że byś	widywa ła	 tego

człowie ka.	Może	powinnaś	powie dzieć	im	otwar cie,	że	nie	życzysz	sobie	jego	obec-
ności.
–	Je że li	coś	im	powiem…
–	Będę	przy	tobie.
–	Wola ła bym,	że byś	pocze kał	na	mnie	w	hote lu.
Za hid	potrzą snął	głową.
–	Więc	w	sa mochodzie.
–	Nie	–	rzekł	zde cydowa nie.	–	Nie	pójdziesz	tam	beze	mnie.
–	Czyli	będę	się	jesz cze	musia ła	mar twić,	kie dy	stra cisz	cier pliwość…
–	Nie	stra cę	cier pliwości.	Masz	moje	słowo.
Była	 na prawdę	 wdzięcz na	 losowi	 za	 że la zną	 sa mokontrolę	 Za hida.	 Dzię ki	 niej

sama	czuła	się	opa nowa na	i	silna,	zdolna	sta wić	czoło	wszystkie mu,	co	ją	cze ka ło.
Za hid	włożył	ele gancki	ciemny	gar nitur,	Trinity	czar ną	sukienkę	i	ra zem	wyruszyli

na	spotka nie	z	Foste ra mi.	Za hid	dał	wolne	szofe rowi,	aby	Trinity	czuła	się	swobod-
niej.
–	Biedna	Sa me ena.	–	Trinity	odwróciła	się	do	nie go,	pora żona	na głą	myślą.	–	Co

bę dzie	te raz	z	wa szymi	kra ja mi?
–	Pewnie	wybuchnie	wojna	–	za kpił.	–	Gdybyś	nie	ucie kła,	dowie dzia ła byś	się,	że

ja	i	Sa me ena	odbyliśmy	bar dzo	uprzejmą	i	trzeź wą	roz mowę.
–	W	ogrodzie?
Kiwnął	głową.
–	Sa me ena	nie długo	wstą pi	 na	 tron	 i	 posta ra	 się,	 aby	 stosunki	mię dzy	 na szymi

kra ja mi	ułożyły	się	jak	najle piej.	Podczas	na szej	roz mowy	nie dwuznacz nie	dała	mi
do	zrozumie nia,	że	wola ła by,	że bym	jej	nie	wybrał.
–	Odrzuciła	cię!	–	Trinity	roz promie niła	się	w	uśmie chu.
–	Wyobra żam	sobie,	ile	razy	mi	to	powtórzysz	–	westchnął.
Za par kowa li	nad	rze ką,	gdzie	mia ła	się	odbyć	ce re monia.	To	wła śnie	w	tym	miej-

scu	Foste rowie	czę sto	or ga nizowa li	rodzinne	pikniki	i	wła śnie	tam	Donald	oświad-
czył	się	Yvette.
–	Gotowa?
–	Tak.
–	Pora dzisz	sobie.
–	Nie	wyda je	mi	się,	by	Yvette	wie dzia ła…
–	Więc	 się	 dowie.	Może	 odrobina	 szcze rości	 pozwoli	 jej	 powie dzieć	 o	 tym,	 co

sama	prze żyła.	Jej	dziecko	i	na sze	będą	kuzyna mi.	Nie	chcesz,	by	byli	sobie	bliscy?
–	Chcę.
–	Kłamstwo	ma	na prawdę	krótkie	nogi.	–	Za hid	wziął	ją	za	rękę.	–	War to	spróbo-

wać	mówić	prawdę,	choćby	dla	odmia ny.	I	jesz cze	raz	obie cuję,	że	nie	wybuchnę.



Ra zem	pode szli	do	nie wielkiej	grupki,	lecz	w	pewnym	momencie	dłoń	Trinity	wy-
swobodziła	 się	 z	 uścisku	 ukocha ne go.	 Umocniona	 jego	 obecnością,	 bez	 wa ha nia
zbliżyła	się	do	rodziców.
–	Co	on	tutaj	robi?	–	Wska za ła	palcem	Clive’a.	–	Dla cze go	za prosiliście	tu	czło-

wie ka,	który	zgwałcił	wa szą	sie demna stoletnią	cór kę?
–	Nie	te raz,	proszę	cię	–	jęknę ła	Dianne.
–	A	kie dy?
Dianne	 i	 Gus	 sta ra li	 się	 uciszyć	 cór kę,	 ale	 tym	 ra zem	 nie	 odniosło	 to	 żadne go

skutku.
–	Dla cze go	 szepcze my?	 –	 spyta ła	 Trinity.	 –	Chcę	dziś	wspominać	bra ta,	myśleć

o	Donaldzie,	a	nie	wra cać	do	tamtych	strasz nych	chwil,	do	tego,	co	zrobił	mi	ten	łaj-
dak.
Spojrza ła	na	Clive’a	i	zoba czyła	nie	męż czyznę,	lecz	ża łosne go	tchórza.
–	Je że li	zoba czę	cię	jesz cze	raz,	za wia domię	policję	i	nic	mnie	nie	ob chodzi,	jak

wpłynie	to	na	moją	rodzinę	i	twoją	re puta cję,	bo	wiem,	co	mi	zrobiłeś,	i	je stem	goto-
wa	powtórzyć	to	w	są dzie.
–	Chodź,	Clive.	 –	Ela ine	 ruszyła	w	 stronę	 sa mochodu.	 –	 Ta	dziewczyna	 za wsze

spra wia ła	kłopoty,	za wsze	wymyśla ła	sobie	róż ne	historie	i	za wsze	kła ma ła.
–	Opa mię taj	 się,	Trinity	 –	huknął	Gus.	 –	To	prze cież	ce re monia	roz sypa nia	pro-

chów	twoje go	bra ta!
–	Chcę	powie dzieć	jedno	–	ode zwał	się	Za hid	z	lodowa tym	spokojem.	–	Obie ca łem

Trinity,	 że	nie	stra cę	głowy	 i	dotrzymam	słowa,	ale	 je śli	 zoba czę	cię	 jesz cze	raz,
dra niu,	najzwyczajniej	w	świe cie	za biję	cię	z	zimną	krwią!
Być	może	do	Clive’a	dotar ło,	że	ksią żę	nie	żar tuje,	ponie waż	ostatni	odcinek	dzie -

lą cej	go	od	sa mochodu	odle głości	pokonał	bie giem.
Za hid	odwrócił	się	i	spojrzał	na	Dianne.
–	Mówiłem	poważ nie.
Otoczył	ra mie niem	Trinity	i	oboje	powoli	ze szli	nad	rze kę.
Trinity	wresz cie	mogła	się	skupić	na	wspomnie niach	o	bra cie,	a	parę	godzin	póź -

niej	pierwszy	raz	ze	spokojem	prze kroczyć	próg	rodzinne go	domu.
–	Dla cze go	Za hid	poprosił	twoje go	ojca	o	roz mowę	na	osob ności?	–	za pyta ła	Dian-

ne.
–	Wkrótce	się	dowiesz.
–	Może	powinnam	sprawdzić,	czy	w	lodówce	jest	szampan?
–	Za hid	nie	pije	–	Trinity	uśmiechnę ła	się	do	matki.	–	A	szampan	za wsze	jest	w	lo-

dówce.
–	Prze pra szam	cię,	córecz ko.
Trinity	drgnę ła.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	usłyszy	te	słowa.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła.
–	Może my	za cząć	od	nowa?
–	Chyba	nie	mamy	inne go	wyjścia.
I	za czę li	od	nowa,	wszyscy.	Po	krótkiej	uroczystości,	podczas	której	Za hid	i	Trini-

ty	poinfor mowa li	Foste rów	o	swoim	zbliża ją cym	się	ślubie,	młodzi	posta nowili	udać
się	na	spoczynek.
–	Za hid	bę dzie	spał	ze	mną	–	oznajmiła	Trinity.	–	Je śli	nie,	wra ca my	do	hote lu.



Bez	najmniejsze go	trudu	zmie ścili	się	w	poje dynczym	łóż ku	w	jej	dawnym	pokoju.
–	Co	ta kie go	powie dzia ła	twoja	matka,	kie dy	za czę łaś	się	śmiać	w	kuchni?	–	za py-

tał	z	uśmie chem	Za hid,	w	ciemności	przytula jąc	twarz	do	jej	kar ku.
–	Coś	bar dzo	nie odpowiednie go.	–	Trinity	gwałtownie	się	za rumie niła.	–	Nie	mogę

ci	tego	powtórzyć.
–	Możesz.
–	No	dobrze!	Pyta ła,	czy	po	śmier ci	twoje go	ojca	przypadnie	jej	w	udzia le	królew-

ski	tytuł.
–	Chce	mieć	królewski	tytuł?
–	Chce	zostać	Królową	Matką.
Za hid	par sknął	śmie chem.
–	Jak	mogłam	myśleć,	że	je steś	nudny?	–	za mrucza ła.
–	To	jesz cze	jedna	rzecz,	o	której	mi	nie	powie dzia łaś.	Kie dy	to	uwa ża łaś,	że	je -

stem	nudny?
–	Przez	wie le	lat	–	odpar ła.	–	Dopóki	nie	wzią łeś	mnie	w	ra miona.



EPILOG

–	Gdzie	jest	Trinity?
Za hid	usłyszał	szept	Dianne,	stojąc	w	pa ła cowym	ogrodzie	i	cze ka jąc	na	swoją	na -

rze czoną,	 która	 rze czywiście	 mocno	 się	 spóź nia ła.	 Miał	 na	 sobie	 ce re monialny
mundur	 i	 czer wono-bia łą	chustę	 ze	złotym	sza me rowa niem,	co	ozna cza ło,	 że	 jest
pa nem	młodym.
Stał	sztywno	wyprostowa ny,	czując	na	sobie	spojrze nia	wszystkich	gości.	Zgodnie

z	 tra dycją,	 nie	 powinien	widzieć	Trinity	 aż	 do	 chwili	 ślubu,	 ale	 tra dycja	 już	 ja kiś
czas	temu	prze sta ła	być	dla	nie go	najważ niejsza.
Wie czorem	bę dzie my	już	na	pustyni,	pomyślał.
Wie czorem,	 nie za leż nie	 od	 tego,	 jak	 przyjmą	 ją	 jego	 podda ni,	 bę dzie	 już	 po

wszystkim,	a	za	tydzień	wyja dą	za	gra nicę.	Uśmiechnął	się	lekko	do	sie bie.	Gdy	za -
pytał	na rze czoną,	gdzie	chcia ła by	spę dzić	miodowy	mie siąc,	odpar ła,	że	jak	najda lej
od	rodziców,	chociaż	ostatnio	ukła da ło	się	mię dzy	nimi	znacz nie	le piej.	Tak	czy	ina -
czej,	za	parę	dni	wyjeż dża li	do	Austra lii.

–	Je stem	taka	podekscytowa na	–	szcze biota ła	Layla,	co	bynajmniej	nie	uspoka ja ło
Trinity.	–	Na prawdę	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że bym	przyje cha ła	do	was	na	je -
den	tydzień	do	Austra lii?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Bar dzo	się	cie szę.
Nie	mogła	się	skupić	ani	na	słowach	Layli,	ani	na	tym,	co	robiły	z	jej	włosa mi	słu-

żą ce.	Wie dzia ła,	że	Za hid	bę dzie	przy	niej	przez	cały	czas	i	że	najbar dziej	na	świe -
cie	za le ży	mu	na	tym,	żeby	się	nie	de ner wowa ła,	ale	jednak,	mimo	pospiesz nie	za -
aranżowa ne go	ślubu	i	dość	luź nej	złocistej	sza ty	jej	cią ża	za czyna ła	już	być	widocz -
na.
Nie pokoiła	 ją	 nie	 tylko	myśl	 o	 re akcji	 króla	 czy	 na wet	 ewentualnej	 przykrości,

jaką	ta	re akcja	mogła	spra wić	Za hidowi,	lecz	o	tym,	jak	przyjmą	ją	miesz kańcy	Ish-
li.	To	ich	re akcja	mia ła	zna cze nie,	mogła	bowiem	wpłynąć	na	uczucia	Trinity	wobec
podda nych	jej	na rze czone go.
–	Wyglą dasz	prze pięknie	–	powie dzia ła	Layla.
–	Dzię kuję.
–	Musimy	już	iść.	Je steś	spóź niona.
Trinity	przez	większą	część	życia	liczyła	się	przede	wszystkim	ze	zda niem	innych,

ale	te raz	na gle	zrozumia ła,	że	najważ niejsza	jest	jej	wła sna	prawda.
Dziecko	jej	i	Za hida	zosta ło	poczę te	z	głę bokiej	miłości	i	oni	oboje	byli	sobie	po

prostu	prze zna cze ni.	Spod	ozdob ne go	na krycia	głowy	ostroż nie	zer knę ła	na	milczą -
cy	tłum.	Cóż,	jesz cze	trochę	i	wresz cie	się	dowie,	jak	ją	przyjmą.
Za hid	odwrócił	się	ku	nadchodzą cej	pannie	młodej	i	ujrzał	nie	zmie sza ną,	wystra -

szoną	Trinity,	ale	piękną	kobie tę	o	oczach	lśnią cych	pewnością	sie bie	i	poczuciem
wła snej	war tości.
–	Wyglą dasz	cudownie	–	powie dział	cicho.
–	Dzię kuję.



Spodzie wał	się,	że	za raz	ner wowo	za pyta,	czy	wszystko	w	porządku,	ale	nie	zro-
biła	tego.	Dla	nie go	nie	mia ło	to	zresz tą	najmniejsze go	zna cze nia,	ponie waż	wszel-
kie	trudności	musia ły	się	roz wiać	w	ob liczu	ich	wspólnej	siły.
Ce re monia	była	krótka,	głównie	ze	wzglę du	na	bar dzo	wysoką	tempe ra turę.	Z	ca -

łej	uroczystości	panna	młoda	najle piej	za pa mię ta ła	chwilę	tuż	po	złoże niu	przysię gi
małżeńskiej	przez	Za hida,	gdy	wrę czył	jej	bransole tę	z	wygra we rowa nym	arab skim
przysłowiem,	prze łożonym	na	angielski.
–	Na prawdę	tak	jest,	możesz	mi	wie rzyć	–	rzekł.
„To,	co	na dejdzie,	jest	lepsze	niż	to,	co	minę ło”.
Nie	mia ła	cie nia	wątpliwości,	że	z	nim	wszystko	bę dzie	lepsze.
W	Ishli	pan	młody	nie	ca łował	publicz nie	żony,	więc	Za hid	wziął	ją	tylko	za	rękę

i	poprowa dził	do	pa ła cu.
Trinity	uśmiechnę ła	się	do	rodziców	i	do	Yvette,	która	już	nie długo	mia ła	urodzić

dziecko	Donalda.	 Za przyjaź niły	 się,	 nie	 tylko	 dla te go	 że,	 jak	 za uwa żył	 Za hid,	 ich
dzie ci	mia ły	być	kuzyna mi	pierwsze go	stopnia.
Posła ła	 uśmiech	 także	 księż nicz ce	 Sa me enie,	 która	 głę boko	 skłoniła	 się	 nowej

księż nej	 i	 odpowie dzia ła	 szcze rym	uśmie chem,	 ponie waż	przyszłość	 Ishli	 oraz	 jej
kra ju	rysowa ła	się	na prawdę	pomyślnie.
Resz ta	gości	utworzyła	or szak	za	nimi.	Trinity	wciąż	nie	za pyta ła,	jak	król	Fa hid

za re agował	na	wia domość	o	dziecku.
–	Wyjdzie my	te raz	na	balkon.	–	Za hid	mocno	ścisnął	rękę	małżonki.
Nie	oka zywał	tego,	ale	mocno	się	nie pokoił,	czy	jego	podda ni	przyjmą	jego	żonę

tak,	jak	na	to	za sługiwa ła.
Odchrząknął.
–	To	nie	potrwa	długo	–	rzekł.	–	Je że li	na wet	nie	wybuchną	entuzja zmem,	wkrótce

cię	za akceptują	i…
Ścią gnął	brwi,	gdy	Trinity	bez	słowa	skinę ła	głową.
–	Może…	–	za wa hał	się.
Rzuciła	mu	poważ ne,	pełne	skupie nia	spojrze nie.
–	Nie	za mie rzam	nikogo	prze pra szać	ani	nicze go	się	wstydzić	–	oświadczyła.
–	To	dobrze.
Wyszli	na	ze wnątrz	i	na gle	przysta nę li,	ponie waż	na	balkonie	cze kał	na	nich	król

Fa hid.
Za hid	zmrużył	oczy	ze	zdziwie nia.	Jego	ojciec	uniósł	ra miona	w	ra dosnym	ge ście

i	przywitał	podda nych	uśmie chem,	które go	nie	widzie li	na	jego	twa rzy	od	dnia	na ro-
dzin	księż nicz ki	Layli.	Potem	odwrócił	się	i	uściskał	oboje	młodych.
–	Wia domość	o	dziecku	bar dzo	go	ucie szyła	–	szepnął	Za hid.
–	Na prawdę?	–	Trinity	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.
–	Tak.	Pra wie	od	razu	powie dział,	że	trudno	o	większe	szczę ście.	Nie	zosta ło	mu

dużo	cza su,	ale	ma	szansę	zoba czyć	wnuka.
Młoda	para,	w	tak	oczywisty	sposób	pobłogosła wiona	przez	władcę,	sta nę ła	te raz

na prze ciwko	 zbitych	 tłumów	 podda nych,	 którzy	 powita li	 ich	 we sołymi	 okrzyka mi
i	fa la mi	wznie sionych	w	pozdrowie niu	rąk.
Te raz	Za hid	mógł	wresz cie	poca łować	pannę	młodą.
Jak	to	moż liwe,	że	zmar nowa łam	tyle	lat,	a	jednak	w	końcu	dotar łam	do	bez piecz -



ne go	por tu,	pomyśla ła	Trinity.
Cóż,	na	wszystko	przychodzi	czas.
I	te raz	ona	i	Za hid	byli	ra zem.	Na	za wsze.
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